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Posiedzenie Komitetu

Wykonawczego RWPG

MOSKWA (PAP). W dniach 20—22 kwietnia w Mo­
skwie obradowało 103. posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył materiały, które jo-
staną przedłożone XXXVI sesji RWPG, która edbędaie
się w dniach 8—10 czerwca w Budapeszcie.

Rozpatrzono projekt programu koordynacji planów na-

rodowo-gospodarczych krajów RWPG na lata 1986—1890.
Na podstawie wysuniętych przez partie komunistyczne

i robotnicze zadań pełniejszego zaspokojenia zapotrzebo­
wania ludności krajów RWPG na towary przemysłowe
powszechnego użytku. Komitet Wykonawczy zaakcepto­
wał przedsięwzięcia zmierzające do dalszego rozwoju
współpracy w tej dziedzinie.

Polsko-czechosłowackie rozmowy

gospodarcze
WARSZAWA (PAP). Realizując ustalenia ze spotkania

przywódców partii oraz przewodniczących polsko-cze­
chosłowackiego komitetu współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej z kwietnia br. — w Polsce przebywa
delegacja Federalnego Ministerstwa Ogólnego Przemysłu
Maszynowego CSRS pod przewodnictwem ministra Pa-
vola Bahyla.

Czechosłowaccy goście przeprowadzili plenarne rozmo­
wy z ministrem hutnictwa i przemysłu maszynowego
Zbigniewem Szałajdą oraz polskimi ekspertami. Treścią
tych rozmów było m. in. omówienie współudziału Czecho­
słowacji w rozbudowie zdolności produkcyjnych oraz

wykorzystaniu wolnych mocy wytwórczych w niektórych
zakładach przemysłu motoryzacyjnego, w tym również
wznowienia kooperacji przy produkcji autobusów.

Akademia w Moskwie

w 112. rocznicę urodzin W. I. Lenina

MOSKWA (PAP). 22 kwietnia narody Związku Ra­
dzieckiego i krajów socjalistycznych, ludzie pracy i siły
postępowe świata uroczyście obchodziły 112. rocznicę uro­
dzin Włodzimierza Lenina — założyciela partii bolszewi­
ków, twórcy pierwszego w świecie państwa socjalistycz­
nego, przywódcy światowego proletariatu.

Centralna akademia poświęcona leninowskiej roeznicy
odbyła się 22 bm. w Kremlowskim Pałacu Zjazdów.

Wzrasta napięcie w kryzysie
falklandzkim

BUENOS AIRES, WASZYNGTON, LONDYN (PAP).
W trzy tygodnie po zajęciu przez argentyńskie siły zbroj­
ne Wysp Falklandzkich (Malwińskich), wzrasta napięcie
w stosunkach między Argentyną i Wielką Brytanią, któ­
ra — jak wynika z ponawianych przez władze londyń­
skie zapewnień — jest zdecydowana na interwencję mi­
litarną, aby odzyskać archipelag, zagarnięty przez An­
glików’ w roku 1833.

Ze swej strony Argentyna nieustannie umacnia swój gar­
nizon i system obrony na archipelagu. W czwartek 22 bm.
na Falklandy przybył prezydent, członek junty wojsko­
wej. dowódca sił lądowych gen. Leopoldo Fortunato Gal-
tieri, na inspekcję rozlokowanych tam wojsk i zapozna­
nie się z przygotowaniami do odparcia ewentualnej inter­
wencji brytyjskiej.

Izraelski atak na Bejrut
BEJRUT (PAP). Eksplozja bomb pod Bejrutem, dzie­

siątki zabitych i rannych, dymy pożarów, zwołanie Rady
Bezpieczeństwa 22 bm. wieczorem — wszystko to prze­
słoniło sprawę przekazania Synaju Egiptowi, wykazując
jednocześnie, że pokój na Bliskim Wschodzie jest nadal

zagrożony przez agresywne działania Izraela.

W momencie kiedy rządy Egiptu i Izraela mówiły
o „otwarciu nowego rozdziału w historii”, kiedj’ spec­
jalny wysłannik USA Walter Stoessel prowadził rozmowy
w Izraelu, starając się usunąć przeszkody, jakie zaczęły
się pojawiać wokół sprawy Synaju, 60 samolotów izrael­
skich znienacka zaatakowało zaludnione przedmieścia
Bejrutu. Atakowano drogi, którymi jechały karetki po­

gotowia, plaże, na których w tym upalnym dniu było
wielu ludzi, wioski i osady usytuowane pośród wzgórz

wokół Sajdy, Samuru i Dohy,
W związku z nalotem na Liban, agencja TASS ogłosi­

ła oświadczenie, w którym stwierdza, że dokonując wciąż
nowych agresji Izrael rzuca jawne wyzwanie państwom
miłującym pokój, cynictenie pokazuje, że jego polityka
zagraniczna zmierza do zaboru cudzych ziem, do zdepta­
nia interesów innych narodów. -

Współodpowiedzialność za te prowokacyjne działania
ponoszą Stany Zjednoczone. które zbroją i finansują
agresora, zapewniają pokrycie polityczne dla zaborczej
polityki Tel Awiwu.

Projekt rezolucji w sprawie

wykluczenia Izraela z ONZ

NOWY JORK (PAP). Dyplomaci arabscy w ONŻ roz­
ważają propozycję Syrii, przewidującą unieważnienie
przez Zgromadzenie Ogólne NZ rezolucji z 1948 r. o przy­
jęciu Izraela do Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Obserwator w ONZ z ramienia Ligi Arabskiej, Clovi*
Maksud poinformował, że przedstawiciele państw’ arab­
skich przygotowują w tej sprawie projekt rezolucji,
uwzględniający inicjatywę syryjską. Dokument, zostanie
zgłoszony na VII Nadzwyczajnej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego, poświęconej problemowi palestyńskiemu, obradu­
jącej obecnie w Nowym Jorku.

Brandt i Schmidt

nadal przywódcami SPD

BONN (PAP). W czwartek, kolejnym dniu obrad mo­
nachijskiego zjazdu Socjaldemokratycznej Partii Niemiec
(SPD), były kanclerz RFN, Willy Brandt został ponownie

wybrany przewodniczącym SPD. a kanclerz Helmut
Schmidt — wiceprzewodniczącym partii.

Chiny przywrócą stanowisko

prezydenta
PEKIN (PAP). Jak poinformowała agencja Sinhua. w

projekcie nowej konstytucji, przedstawionym stałemu
Komitetowi Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych, zostało przywrócone stanowisko prezy­
denta republiki, zniesione w drugiej połowie lat' sześć­
dziesiątych podczas rewolucji kulturalnej.

VIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR

Wiście z krv;vsu jest sprawa całego narodu i państwa,
wymaga zespolenia wszystkich sił społecznych

wokół głównych kierunków polityki gospodarczej
Zagajenie Wojciecha Jaruzelskiego ■ Referaty Biura Politycznego i rządu S Obrady w zespołach problemowych

WARSZAWA (PAP). 22 bm. w Warszawie roz­
poczęło się VIII plenarne posiedzenie Komitetu

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot-

niczej. Obradom przewodniczy I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

Na porządku dziennym:
— referat Biura Politycznego KC „O konse­

kwentną realizację uchwały IX Zjazdu PZPR w

dziele przezwyciężania kryzysu. wdrażania re­
formy gospodarczej oraz umacniania sprawiedli­
wości społecznej”;

— referat rządu o jego podstawowych zamie­
rzeniach w dziedzinie gospodarczej:

— dyskusja plenarna i w zespołach problemo­
wych;

— podjęcie uchwały.

Otwierając obrady. Wojciech
Jaruzelski serdecznie powitał
wszystkich przybyłych, wśród
nich zaproszonych gości, a

przede wszystkim prezesa Na­
czelnego Komitetu Zjednoczo­

nego Stronnictwa Ludowego
Romana Malinowskiego i prze­
wodniczącego Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego Edwarda Kowalczy­
ka.

I sekretarz powiedział, że
obecne Plenum poświęcone
jest zadaniom instancji i or­
ganizacji partyjnych w sferze
gospodarczej. Członkowie cen­
tralnych władz partyjnych o-

trzymałj przed obradami sze­
reg materiałów, w szczegól­
ności tezy do dyskusji przed
VIII Plenum opracowane
przez Wydział Ekonomiczny
Komitetu Centralnego, raport
o stanie gospodarki polskiej w

końcu roku 1981 przygoto­
wany przez Komisję Plano­
wania przy Radzie Ministrów
i również przygotowany przez
Komisję Planowania program
przezwyciężania kryzysu i sta­
bilizowania gospodarki. Prze­
kazano im także informację
o dotychczasowej realizacji
uchwały programowej IX

Zjazdu PZPR w części ekono­
micznej, opracowaną przez
Wydział Ekonomiczny KC.
Wreszcie, zgodnie z. wcześniej­
szymi ustaleniami o potrzebie
rozliczania na każdym Plenum
Komitetu Centralnego uchwa­

ły podjętej na poprzednim
plenarnym posiedzeniu, towa­
rzysze otrzymają pełną infor­
mację o realizacji uchwały
VII Plenum; synteza tej in­
formacji opublikowana była
w środowym numerze „Try­
buny Ludu”. Wojciech Jaru­
zelski wyraził . pogląd, że
członkowie najwyższej instan­
cji partyjnej otrzymali tym
razem dużą ilość materiałów
wyjściowych, które niewątpli­
wie ułatwiły przygotowanie

do obrad plenarnych, sta-

iwią źródło dość bogatej
wiedzy o naszej sytuacji go­
spodarczej.

Ponadto członkowie władz
centralnych udzielili pisem­
nych odpowiedzi na pytania
skierowane do nich w związ­
ku z tematem obecnego Ple­
num. Wasze opinie, towarzy­
sze, zostały w możliwym stop­
niu wykorzystane przy opra­
cowaniu referatów i projektu
uchwały — stwierdzał Woj­
ciech Jaruzelski — innym zo­
stanie nadany robocz.y bieg.

Elementem przygotowania
Plenum były również: narada
I sekretarzy 20? zakładowych
komitetów partii, z którymi
Komitet Centralny utrzymuje
bezpośredni kontakt i... wre­
szcie spotkanie seminaryjne
członków i zastępców człon­
ków Komitetu Centralnego,
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej i Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej.

I sekretarz KC zapropono­
wał porządek obrad, w tym
po referatach — pracę w 9
zespołach problemowych. Z

inicjatywą pracy w takim try­
bie, tzn. w zespołach, wysźii
członkowie Komitetu Central­
nego w czasie spotkania se­
minaryjnego. Praca w zespo­
łach pozwoli szerzej, głębiej
przedyskutować interesujące
nas zagadnienia, wypracować
odpowiednie zalecenia i pro­
pozycje. zabrać głos przez
większą liczbę towarzyszy —

wskazał W. Jaruzelski.
I sekretarz KC scharakte­

ryzował następnie grupy te­

matyczne, nad którymi pra­
cować będą poszczególne ze­
społy oraz zaproponował ich
przewodniczących.

Plenum zaaprobowało po­
rządek obrad i przedłożone
propozycje.

Referat Biura Politycznego
KC PZPR przedstawił zastęp­
ca członka Biura Polityczne­
go, . sekretarz KC — Marian
Wożniak.

Z kolei referat rządu wy­
głosił wiceprezes Rady Mini­
strów Janusz Obodowski.

Skróty referatów'
Mariana Woźniaka i
Janusza Obodowskie-

go zamieszczamy na

str. 7—8.

Po południu rozpoczęły pra­
cę zespoły problemowe VIII

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W warszawskiej „Zachęcie” otwarto wystawę pn. „Współczesne malarstwo 1 rzeźba ZSRR”.
Obrazuje ona rozwój radzieckiej plastyki ostatnich lat. CAF — ZB. MATUSZEWSKI

Tradycje polskiego ruchu robotniczego

tańca wystawa malarstwa
w Muzeum Lenina

(Inf. wł.) Wczorajsze uroczy­
ste otwarcie wystawy ,,Tra­
dycje polskiego ruchu robotni­
czego w malarstwie”, która
jest czynna w Muzeum Le­
nina w Krakowie — zgroma­
dziło licznych weteranów ru­
chu robotniczego, przedstawi­
cieli władz partyjnych i admi­
nistracyjnych z sekretarzem
KK PZPR Franciszkiem Dą­
browskim i wiceprezydentem
miasta Krakowa Janem No­
wakiem. Obecni byli zastępca

dowódcy Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego gen. bryg
Jan Socha, zastępca szefa
Wojewódzkiego Sztabu Woj­
skowego w’ Krakowie płk Ry­
szard Dmochowski, rektoi
Uniwersytetu Jagiellońskiego
Józef Gierowski, przedstawi­
ciele środowisk twórczych,
zakładów pracy, organizacji
społecznych i młodzieżowych.
W spotkaniu udział wzięli
przedstawiciele Armii Ra­
dzieckiej w osobach gen. Bo­

rysa Utkina i gen. Jurija Wia-
zygina.

Uroczystego aktu otwarcia
wystawy po krótkim przemó­
wieniu. określającym poszcze­
gólne jej działy, dokonał dy­
rektor Muzeum Lenina Jerzy
Segda. Po rum konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR
Aleksander Gorenkow odczy­
tał list podpisany przez kon­
sula generalnego ZSRR w

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W duchu tradycyjnej przyjaźni
Skrót wspólnego komunikatu polsko-węgierskiego

Na zaproszenie KC WSPR i rządu wę­
gierskiego 21 bm. złożyła oficjalną wizytę
przyjaźni w WRL delegacja partyjno-pań-
stwowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
pod przewodnictwem I sekretarza KC
PZPR, prezesa Rady Ministrów, prze­
wodniczącego Wojskowej Rady Ocalenia
Narodowego, gen. araii Wojciecha Jaru­
zelskiego.

Delegacja polska przyjęta została w du­
chu tradycyjnej przyjaźni węgiersko-pol­
skiej, co stanowiło wyraz solidarności na­
rodu węgierskiego z narodem polskim w

jego dążeniu do utrwalenia i dalszego
rozwijania osiągnięć socjalizmu.

Odbyły się rozmowy plenarne obu dele­
gacji, a także spotkanie Wojciecha Jaru­
zelskiego z Janosem Radarem,

Podczas rozmów przewodniczący obu de­
legacji poinformowali się wzajemnie o sytu­
acji wewnętrznej w PRL i WRL, omówili
kształtowanie się stosunków między ich
krajami oraz wymienili poglądy o aktual­
nych problemach międzynarodowych.

Janos Kaaar poinformował delegację
polską o realizacji uchwał XII Zjazdu
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotni­
czej, o aktualnych problemach polityczne­
go i gospodarczego rozwoju WRL. Ponow­
nie dał wyraz temu, że WSPR, rząd i na­
ród węgierski ze zrozumieniem przyjęły
podjętą przez Radę Państwa PRL w

grudniu ub. roku, zgodną z zasadami Kon­
stytucji decyzję o wprowadzeniu stanu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W krakowskim Podgórzu
W planie: zakończenie zabudowy osiedli miesz­
kaniowych ♦ Remonty budynków, dróg i ulic ♦

Odnowa starego Podgórza
(Inf. wł.) Podgórze — dziel­

nica stanowiąca 42 proc, po­
wierzchni miasta, jest dziel­
nicą dużą, stąd problemy is­
totne dla niej są również waż­
ne dla całego Krakowa. W la­
tach poprzednich DRN wnio­
sła bardzo poważny wkład w

rozwój dzielnicy — inwesty­
cje osiedlowe, budowę arterii
komunikacyjnych, infrastruk­
tury nowych osiedli. Nie o-

siągnięto jednak w pełni za­
mierzonych efektów i wątpli­
wym jest czy wobec tego bę­
dzie można liczyć na wyrozu­
miałość społeczną. Takich
spraw zaniedbanych jest w

dzielnicy dużo, z których na

czoło wysuwa się problem re­
montu budynków mieszkal­
nych, katastrofalny stan dróg
i ulic, budowa szpitala pod­
górskiego, żeby poprzestać
tylko na najważniejszych bo­
lączkach mieszkańców tej
części miasta. Pozytywnym
zjawiskiem w działalności
władz dzielnicy było poważne
potraktowanie w roku minio­
nym spraw kultury. Wyre­
montowano bowiem 12 obiek­
tów kulturalnych w tyto wie­
le bibliotek, zwiększono księ­
gozbiory.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Koło SOPRL powstało
w „Gazecie Krakowskiej"

Wczoraj odbyło się spo­
tkanie założycielskie Kola
Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej przy redak­
cji „Gazety Krakowskiej”.
Dyskutowano nad sprawa­
mi nurtującymi środowisko
dziennikarskie, zarówno
twórczymi, jak i socjalno-
bytowymi. Przyjęty plan
działania Koła uwzględnia
najżywotniejsze kwestie
środowiska. W wyborach
funkcję przewodniczącego
Koła zdecydowaną wię­
kszością głosów powierzo­
no red. Wojciechowi Ma­
chnickiemu.

«)

Wę wczesnabarokowej warował i rezydencji
Lubamitskićh — 2»mk» w Nowym Wiśniczu

trwaj* prace konserwatorskie. Do chwili obec­
nej wykonano ta główne prace architektoniczne,
wnętrza komnat, elewacje zewnętrzne pokryto
tynkami. Trwają roboty we wnętrzach zamku,
m. in. w kaplice zamkowej.

Fot.: ANDRZEJ PIĄHUSWICC

Feliks Kuźniecow gościem
Krakowa

(fef. w4.) W środę do Krakowa
przybył przewodniczący Oddziału
Moskiewskiego Związku Pisarzy
RFSRR i sekretarz Zarządu Główne­
go Związku Pisarzy ZSRR, radziec­
ki literaturoznawca i krytyk litera­
cki — Feliks Kuśnieeow. Dotych­
czas w naszym kraju twórczość Kuź-
niecowa nie była prezentowana, tym
bardziej należy odnotować, iż Wy­
dawnictwo „Czytelnik” przygotowu-

je do druku wybór jego esejów’ pt.
„Współczesna proza radziecka”.

W dniu wczorajszym, w godzinach
porannych gość spotkał się z sekre­
tarzem KK PZPR Franciszkiem Dą­
browskim. Po południu natomiast
radziecki gość wziął udział w spot­
kaniu z Egzekutywą POP przy Od­
dziale Krakowskim ZLP oraz akty­
wem Klubu „Kuźnica”, które odby-(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

223 tys. if m odnowę
zabytków Krakowa

Już po rwt siódmy otwarto

skarbonkę na Wawelu. Na konto
odnowy krakowskich zabytków
turyści krajowi i zagraniczni
przeznaczyli ponad 22S tys. zło­
tych. (ż)‘

Dewizy za myśl techniczną
WARSZAWA (PAP). Amerykańska

firma E. L. Cabral zakupiła polską
licencję na metodę i urządzenia do
oczyszczania ścieków w- galwanizer-:
niach opracowaną w Instytucie Me­
chaniki Precyzyjnej w Warszawie.
Umowa podpisana została na okres
10 lat i przyniesie PoISce kilkaset
tysięcy dolarów dochodu.

Czytajcie w MAOAZYNIE
• Reportaż JERZEGO PIEKARCZYKA, pt.: „Epizody

z życiorysu”. Powikłane ludzkie życie. Cień lat okupacji
i tych kilku zaraz po nich następujących. Konsekwencje,
które sprawiają, że 60-letni mężczyzna nie może po­
wstrzymać łez...

• W 1918 r. MACIEJ SZUMOWSKI zrealizował (w cy­
klu „Dokument dla syna”) telewizyjny reportaż „PUSZ­
CZA”. Film aktualnego dziennikarza miesięcznika „ZDA­
NIE”, przypomniała niedawno TV w pr. I. Refleksję, na

kanwie tego reportażu, snuje dziennikarka „Gazety” —

str. 4.
• Jedzenie, jest w Polsce od jakiegoś czasu najbardziej

politycznym tematem. Posiadamy fałszywy — a w osta­
tnim dziesięcioleciu ż uporem kultywowany ■— model od­
żywiania. Pełna orientacja na mięso, które ma reprezen­
tować wysoki standard życia. Zaakceptowanie odmien­
nych sposobów żywienia nie będzie w Polsce spraw;?
prostą. Ale czas najbliższy może sprawić, że konieczną.
HALINA KLESZCZ w artykule „JEDZENIE — temat jak
dynamit” prezentuje pogiądy na temat odżywiania dość
dla nas egzotyczne, jak egzotyczna jest MAKROBIOTY-
KA — filozofia życia i odżywiania licząca sobie, baga­
tela. 3 tysięcy lat tradycji. Wybitne dzieło o toakrobiotyce
napisał niemiecki lekarz Hufeland, medyk Goethego.
Warto zadać sobie pytanie: na ile makrobiotyka. w pew­
nym ograniczonym zakresie może stanowić szansę złago­
dzenia naszych kłopotów żywnościowych? (str. 3 i 4).

® Ponadto: interesujący artykuł „O Zygmuncie Freu­
dzie”. recenzje, felietony, korespondencje. Polec*, redakcja
magazynu.
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Plenum ZW TPPR

w Nowym Sączu
Omówieniu aktualnych

kierunków i form działania
wszystkich ogniw liczącej
około 40 tysięcy członków
nowosądeckiej wojewódz­
kiej organizacji Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej poświęcone były
wczorajsze obrady plenar­
ne ZW TPPR w Nowym
Sączu. O możliwościach
ściślejszego współdziałania
z Domem Radzieckiej Nau­
ki i Kultury w Warszawie
mówił uczestniczący we

wczorajszym plenum
przedstawiciel tej placów­
ki Aleksy Karabiejnikow.

W dyskusji uznano, ze

organizowane corocznie w

kwietniu „Nowosądeckie
Dni Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej” muszą być tra­
ktowane jako „sztandaro­
wa” impreza TPPR na tym
terenie. Wnioskowano u-

tworzenie przy ZW TPPR
zespołu, opracowującego
informacje o polsko-radzie­
ckiej współpracy woje­
wództwa nowosądeckiego i
ZSRR. Trzon tego zespołu
powinni stanowić specjali­
ści z zakładów pracy —

członkowie „Klubu Ekspor­
terów” działającego przy
ZW TPPR.

Członkowie plenum
przyjęli rezygnację Euge­
niusza Satoły z funkcji
przewodniczącego ZW
przy czym pozostał on

członkiem prezydium tegoż
Zarządu. Nowym przewo­
dniczącym wybrany został
Janusz Tomalski. Jest on

sekretarzem d/s propagan­
dy Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Nowym Sączu. |

(sś) |

Delegacja z Lipska |

w Krakowie

Przebywającą w Krako- g
wie delegację zaprzyjaźnio- S
nego Lipska, z lekarzem g
okręgowym dr Hermannem E
Michelem na czele, przyjął |
wiceprezydent miasta Kra- |
kowa Jan Nowak.

Podczas spotkania, w £
którym uczestniczył sekre- 5
tairz KK PZPR Jan Bro- g
niek, podziękowano go- |
śoiom za przekazane dla g
naszego miasta lekarstwa i j
sprzęt medyczny.

Z dalekopisu |
(d) Z PRZEBYWAJĄCĄ w g

naszym kraju delegacją B
Zgromadzenia Ludowego g
Syryjskiej Republiki Arab-

skiej na czele z przewodni-
“

czącym Zgromadzenia Mah-
moudem Al-Zouabi spotkał
się 22 bm. marszałek Sejmu
Stanisław Guewa.

PRZEWODNICZĄCY Ko­
misji Planowania Rady Mi- 8
nistrów PRL, wicepremier £
Zbigniew Madej, który u-5

czestniczył w 103 posiedzę- £
niu Komitetu Wykonawczego 8
RWPG spotkał się 21 bm. z £

przewodniczącym Państwo- g
wego Komitetu Rady Minis- 5
trów ds. Planowania, wice- g
premierem Nikołajem Baj- £
bakowem.

Przedmiotem rozmowy by- g
ła bieżąca współpraca gospo­
darcza obu krajów.

SENSACJĄ WASZYNG­
TONU stała się wiadomość o

rezygnacji ze stanowiska

wicedyrektora Centralnej A-

gencji Wywiadowczej CIA,
admirała Bobby Ray Inma-
na. Rezygnacja została przy­
jęta przez prezydenta Rea­
gana.

Z OKAZJI 200-LECIA u-

stanowienia stosunków dyp­
lomatycznych między USA
i Holandią, w Stanach Zjed­
noczonych przebywa królo­
wa holenderska, Beatrix.

U WYBRZEŻY SARDYNII
rozbił się, odbywający ćwi­
czenia zachodnioniemiecki
samolot myśliwski typu
F-104. Przedstawiciele bazy
powietrznej NATO w połud­
niowej Sardynii oświadczyli,
że pilot samolotu katapulto-
wał się.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Polska wschodnia jest
na skraju płytkiej zatoki ni­
żowej. Od zachodu rozbudo­
wuje się klin wyżowy.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z rozpogodzenia­
mi ńa zachodzie. Miejscami,
zwłaszcza ny wschodzie,
przelotne opady śniegu i de­
szczu. Temperatura maksy­
malna w dzień od 4 st. na

wschodzie do 9 st na zacho­
dzie. Minimalna w nocy od
2 do —2 st. W Tatrach
dzień —8, w nocy —12
Wiatr słaby, w Tatrach

miarkowany, północny.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Przejściowa poprawa
pogody, nieco cieplej.

BIOMET INFORMUJE:
Zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność w opa­
dach ograniczona. Ślisko.

st. S

U-s

1834

Obrady VIII Plenum W tg. rocznice aroiiai
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) reaktywowania
Plenum KC PZPR. Biorą w

nich udział członkowie cen­
tralnych instancji partyjnych,
a także zaproszeni na obrady
goście, eksperci. Dyskusja to­
czy się w dziewięciu zespo­
łach problemowych.

Zespołowi I „Podstawowe
problemy przezwyciężania nictwo mieszkaniowe
kryzysu” przewodniczący Ma- tyka mieszkaniowa”

samorządu VIII — „Rozwój i wykorzys-
pracowniczego” — Stanisław tanie zaplecza naukowo-ba-
Opałko; III „Problemy kosz- dawczego przemysłu” — Ta
tów produkcji i cen” — Zbig- deusz Porębski; zespołowi IX
niew Messner; IV — „Zatrud- — „Przestrzeganie prawa,
nienie, płace i sprawy socjal- podnoszenie poziomu dyscy-
ne” — Jan Główczyk; V — pliny społecznej i produkcyj-
„Gospodarka paliwowo-ener- nej, walka ze spekulacją i
getyczna i surowcowa” — Je- marnotrawstwem” — Miros-
rzy Romanik; VI — „Budów- ław Milewski.

i poli- Synteza dyskusji w tych
Albin zespołach przedstawiona zos-

Wieńce pod pomnikiem
w Skawinie

Wczoraj w rocznicę urodzin
W. I. Lenina pod jego pomni-

„Dni Leninowskie”

w WOW

W Warszawskim Okręgu
fciem w Skawinie, na terenie Wojskowym w ramach trwa-

rian Woźniak; zespołowi II Siwak; VII — „Współpraca tanie członkom KC w trakcie
„Wdrażanie reformy gospo- gospodarcza z krajami socja- obrad plenarnych w piątek 23
darczej i tworzenie warunków listycznymi” — Józef Czyrek; bm.

Komunikat polsko-węgierski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wojennego w Polsce, a także ukonstytuo­
wanie się Wojskowej Rady Ocalenia Na­
rodowego.

Wojciech Jaruzelski przedstawił aktu­
alną sytuację społeczno-gospodarczą w

Polsce i poinformował o przedsięwzię­
ciach podejmowanych w kierunku jej sta­
bilizacji. PZPR jako wiodąca siła w spo­
łeczeństwie, kierując się uchwałami IX

Zjazdu działa na rzecz umocnienia więzi
z klasą robotniczą i wespół z sojuszniczy­
mi stronnictwami — ZSL i SD opowiada
się za tworzeniem szerokiego ruchu patrio­
tycznego łączącego. wszystkie siły stojące
na gruncie socjalizmu.

Obie strony zgodnie stwierdziły, że

trwałym fundamentem braterskiej przy­
jaźni Polski i Węgier jest wspólnota ustro­
ju społecznego, idei i podstawowych inte­
resów obu krajów. Podkreśliły, że zasad­
nicze znaczenie dla rozwoju współpracy
pomiędzy PRL a WRL oraz umocnienia

przyjaźni między obu narodami ma uma­
cnianie bliskich stosunków między PZPR
i WSPR.

Obie strony podkreśliły znaczenie Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej
Pomocy między PRL i WRL dla dalszego
rozwoju wszechstronnej współpracy mię­
dzy ohu krajami.

Obie strony wypowiedziały się za kon­
tynuowaniem wysiłków na rzecz rozsze­
rzenia wzajemnie korzystnej współpracy
gospodarczej i wymiany towarowej oraz

szczegółowego zbadania polskich propozy­
cji zmierzających do wykorzystania istnie­
jących mocy produkcyjnych w polskim
przemyśle.

Obie delegacje wypowiedziały się za roz­
szerzeniem wzajemnych kontaktów w

dziedzinie kultury, szkolnictwa, nauki,
zdrowia i turystyki.

Oba kraje przywiązują dużą wagę do
rozwoju współpracy w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej oraz do po­
głębienia socjalistycznej integracji, mię­
dzynarodowego podziału pracy oraz ko­
operacji i specjalizacji produkcji.

Delegacje wyraziły przekonanie, że PRL
i WRL współdziałając ściśle ze Związkiem
Radzieckim i innymi państwami Układu
Warszawskiego, będą nadał aktywnie
działać na rzecz umocnienia zwartości i
jedności tych państw oraz zdolności

obronnej tego układu.
W omawianych podczas rozmów zagad­

nieniach międzynarodowych stwierdzono
pełną zgodność poglądów i ocen. Strony

podkreśliły z niepokojem, że polityka
skrajnych kół imperialistycznych zaostrza

sytuację międzynarodową i zagraża poko­
jowi i bezpieczeństwu międzynarodowemu.
Stanowczo potępiły próby wtrącania się
niektórych państw NATO w wewnętrzne
sprawy Polski.

Obie strony stanowczo odrzucają
wszelkie próby wymierzone w podstawy i
zasady powojennego, pokojowego ładu w

Europie.
PRL i WRL potwierdzają swoje zaanga­

żowanie na rzecz rozwoju współpracy
ogólnoeuropejskiej na bazie Aktu Końco­
wego KBWE. Dołożą one starań dla po­
myślnego zakończenia spotkania w Madry­
cie poprzez uchwalenie konstruktywnego
dokumentu końcowego, a w nim mandatu
dla konferencji odprężenia militarnego i
rozbrojenia w Europie,

Oba państwa w swej polityce zagranicz­
nej konsekwentnie dążą do poprawy sy­
tuacji międzynarodowej. Za najważniej­
szy swój cel uważają oddalenie groźby
wojny atomowej oraz stopniowe elimino­
wanie broni nuklearnych i środków maso­
wej zagłady. Strony podkreśliły, że decy­
zja NATO o rozmieszczeniu w Europie Za­
chodniej amerykańskich rakiet średniego
zasięgu jest nie dc pogodzenia z interesa­
mi narodów europejskich. Obie strony
oczekują, że w rozmowach radiziecko-ame-
rykańskićh prowadzonych na ten temat w

Genewie osiągnięte zostanie porozumienie
oparte na zasadach równości i równego
bezpieczeństwa.

PRL i WRL wespół z krajami wspólno­
ty socjalistycznej konsekwentnie występu­
ją przeciwko wyścigowi zbrojeń narzuco­
nemu przez koła rządzące USA. Popierają
w całej pełni, przedłożone ostatnio przez
L. Breżniewa propozycję radzieckie zmie­
rzające w tym kierunku.

Obie strony potwierdziły swą gotowość
rozwijania wzajemnie korzystnych kon­
taktów z krajami o odmiennych ustro­
jach na zasadach pokojowego współistnie­
nia, równości i suwerenności państw.

Rozmowy obu delegacji odbyły się w du­
chu tradycyjnej przyjaźni obu narodów, w

atmosferze wzajemnego zrozumienia i
przyczyniły się do umocnienia braterskich
stosunków między obu państwami i ich
narodami.

Wojciech Jaruzelski zaprosił Janosa Ka-
dara do złożenia oficjalnej wizyty przy­
jaźni w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Zaproszenie przyjęte zostało z podzięko­
waniem.

Tradycje polskiego
ruchu robotniczego

Huty Aluminium, przedstawi­
ciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych miasta i gmi­
ny Skawina, delegacje zakła­
dów pracy, instytucji, szkół
złożyły wieńce i wiązanki
kwiatów.

W czasie uroczystości — w

której uczestniczył sekretarz
KK PZPR Jan Broniek —

jących „Dni Leninowskich'
połączonych z dekadą ideolo­
giczną ZSMP, odbyło się
wczoraj w Krakowie semina­
rium na temat: „Zadania le­
ninowskich organizacji mło­
dzieżowych w okresie walki
ideologicznej”. Obok gospo­
darzy, brali w nim udział żoł­
nierze z Północnej Grupy

cieli młodej inteligencji na

stan wojenny.
W liście do czytelników, re­

dakcja deklaruje tworzenie
pomostów porozumienia z

młodą inteligencją, z wszyst­
kimi, którzy nie chcą stać na

uboczu, ale pragną twórczo
uczestniczyć w życiu swego
zakładu pracy, szkoły, uczel­
ni, środowiska, w życiu kra­
ju-

„Radar” rozpoczyna równiei
druk debiutu książkowego
Marka Hłaski, nigdy dotych­
czas w całości nie publikowa-

„Radar" znów
w kioskach

Ukazał się w kioskach
pierwszy numer „Radaru”, ty­
godnika pracy twórczej, adre­
sowanego do młodej, polskiej
inteligencji. W historii pols­
kiej prasy, pismo tego typu
ma bogate wzorce, do których
zespół redakcyjny zamierza
szeroko sięgać.

O tym, jaki ma być „Radar”
dyskutują w pierwszym nu­
merze studenci, poeci, młodzi w „numefz^

nauki Profesor felietony Krzysztofa Mętraka
i Huberta Wagnera, Dyskusyj­
ny Klub Poezji i wiele innych
interesujących materiałów.

Redaktorem naczelnym ty­
godnika „Radar” jest Jerzy
Klechata.przemawiał przewodniczący Wojsk Armii Radzieckiej.

Zarządu Miejsko-Gminnego Wczoraj także uczestnicy „Dni
TPPR w Skawinie — Marian «;<» ,

StalewskL
Pochodowi pod pomnik Le­

nina i składaniu kwiatów to­
warzyszyła orkiestra Zespo­
łu Szkół Elektryczno-Mecha-
nicznych w Skawinie. (bp)

Leninowskich” spotkali się z

aktywem ZSMP z HiL i zło­
żyli kwiaty pod pomnikiem
Wł. Lenina w Nowej Hucie,
jak też w miejscach pamięci
narodowej.

(hań)

pracownicy
Kazimierz Zygulski pisze o

tolerancji w Polsce, Wojciech
Siemion opowiada o swych
planach artystycznych. Nu­
mer otwiera reportaż „Po Szo­
ku” — o reakcji przedstawi-

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Tu Helsinki i Tampere

Feliks Kuźniecow

gościem Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ło się w KK PZPR. W czasie
spotkania Feliks Kuźniecow
zapoznał zebranych z działal­
nością organizacji partyjnych
pisarzy Moskwy. Podzielił się
swoimi refleksjami na temat

społecznej roli literatury i jej
oddziaływania na społeczeń­
stwo ZSRR.

Podczas dyskusji, krakowscy
pisarze, członkowie PZPR,
przedstawili aktualną działal­
ność organizacji partyjnej ZLP
oraz środowisk twórczych w

okresie stanu wojennego.
Dziś w programie wizyty

radzieckiego gościa przewi­
dziane jest również spotkanie
z kierownictwem oraz akty­
wem partyjnym POP Wyda­
wnictwa Literackiego. Doty­
czyć ono będzie m. in. wymia­
ny doświadczeń na temat po­
lityki wydawniczej. (zo)

oiimpijscy
zdegradowani do grupy „B rr

dobrze grali bramkarze: Lind-
mark i Kralik.

W kolejnym spotkaniu Kana­
da pokonała USA 5:3 (2:1, 3:0,
0:2). Po tym pojedynku Amery­
kanie — mistrzowie olimpijscy
z 1980 r. r— zostali definitywni*

W krakowskim Podgórzu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) bińskiego w Kobierzynie, co

Na rok bieżący nie snorza- jednak uzależnione jest od
na rok oiezący nie sporzą przyznania przez prezydentadzono planu społeczno-gospo- bakowa środków niezbę-

darczego rozwoju dzielnicy, d h do t ceiu. z b.
poprzestano jedynie na okres- iemem remontu budynków

czych. Jest to w obecnej sy­
tuacji gospodarczej zrozumia­
łe, bowiem wiąże się ze spra­
wą budżetu a ten będzie je­
szcze ulegał korektom, bo po-
zostaje na razie w ramach
tzw. prowizorium. Zamierze-

mSSL' mieszkalnych wiąże się spra-
wa ujęcia w planach rewalo­
ryzacji części starego Podgó­
rza uznanego za zabytkową
Dotyczy to budynku Przy Mo­
ście 1 i innych z rejonu sta­
rego Podgórza. Remontów wy-

nia gospodarcze przewidywa- mag3ją obiekty oświ®tow°-
wychowawcze na terenie

ne na ten rok pozostają więc
w ścisłym związku z możli­
wościami budżetowymi. Co w

dzielnicy, ale na to również
potrzeba dodatkowych środ­
ków stąd DRN zobowiązujetych ramach zamierza się zro-

"doSSS <k? wierni,sta
"

.mferiń gosp^arcUchDRŃ ‘>roSb’ « ** Przyznanie,

zobowiązuje się podjąć stara- Obecna trudna sytuacja go­
nią zmierzające do zakończę- spodarcza daje się wszystkim
nia kompleksowej zabudowy we znaki, również władzom
nie w pełni zagospodarowa- dzielnicy, stąd wiele przesz,
nych osiedli mieszkaniowych, kód w realizacji zamierzeń,
zapewnienia pełnej realizacji Przykładowo: cena asfaltu tak
remontów budynków miesz- potrzebnego przy remontach
kałnych — sprawy ostatnio ulic wzrosła sześciokrotnie,
bardzo zaniedbanej, kontynu- DRN. zobowiązała się jednak
owariia remontów i budowy jy miarę możliwości łagodzić
dróg i ulic. Na ten rok orze- uciążliwości życia mieszkań-
widuje się ostateczne rozwiąza- ców Podgórza. Te były tema
nie sprawy zaopatrzenia Tyńca tem wczorajszej sesji Dzielni
w wodę pitna, przeprowadzę- cowej Rady Narodowej Kra­
nie remontu Szpitala im. Ba- ków — Podgórze. (OR)

Wczoraj na taflach w Helsin­
kach i Tampere odbyły się ko­
lejne 4 mecze hokejowych MS.

Tym razem nie zanotowano

niespodzianek.
W pierwszym meczu serii po­

południowej Finlandia pokonała LSr-dowani dO~ćruDV B”
Wiochy 7:3 (2:3, 3:0, ?:0>. Włosi szych® meczach

grali w I tercji bardzo dobrze,
prowadzili 3:2, ale potem 5 bra­
mek strzelonych pod rząd za­
pewniło zwycięstwo gospoda­
rzom mistrzostw.

a-

wans do czołowej „czwórki”
walczącej o medale zapewniły
już sobie zespoły ZSRR i Ka­
nady, najprawdopodobniej tak­
że Czechosłowacy, którzy w so-

Kolejny mecz to wygrana „na botę grają z Włochami i do a-

sucho” hokeistów ZSRR z RFN wansu wystarczy im remis. Do
7:0 (3:0, 2:0, 2:0). W spotkaniu czwartego miejsca kandydują
tym groźnej kontuzji doznał S. Szwedzi i Finowie, o tym kto
Makarów — i chyba już nie je zdobędzie, zadecyduje ich ju-
wystąpi w dalszych meczach. trzejsze bezpośrednie spotkanie.

W najciekawszym meczu dnia 1- ZSRR
CSRS zremisowała ze Szwecją 2. Kanada
3:3 (2:1, 1:1, 0:1). Drużyna cze- 3. Szwecja
chosłowacka 2-krotnie prowa- 4. CSRS
dziła dwiema bramkami: 2:0 i 5. Finlandia
3:1. Wyrównującego gola dla 6. RFN
Szwedów zdobył w 49 min. Ol- 1- Włochy
ison. W obu zespołach bardzo 8. USA

612
68

44:13
29:18
21:19
23:14
18:28
14:25
20:34
16:34

Weekend na sportowo

Pod znakiem piłki i kosza
Jeszcze tylko 4 rundy pozo- Dobiegają też końca rozgryw-

stały do zakończenia I ligi pił- ki w obu ligach koszykówki,
karskiej. W sobotę kolejne me- Wiślaczki, które zapewniły już
cze, w Krakowie Wisła podej- sobie co najmniej brązowy me-

muje poznańskiego Lecha, któ- dał grają w sobotę z Włóknia-

ry wyprzedza krakowian w ta- rzem Pabianice. Czy krako-
beli o 1 pkt. Oba zespoły ma wianki mogą jeszcze walczyć o

już w zasadzie zapewniony byt złoto? Teoretycznie — tak, ale

ligowy. W I rundzie w Pozna- do tego potrzebne jest zwycięs-
niu wygrali gospodarze 2:1. Os- two ŁKS-u we Wrocławiu ze

■tatnio poznaniacy mieli złą se- Slęzą (w sobotę), a następnie
rię, nie gra kontuzjowany wygrana Wisły, ale aż 22 punk-
Szewczyk również nie w pełni tami w Łodzi z ŁKS. Bardziej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krakowie Gieorgija Kudowa,
w którym zanotowano akt da­
rowizny ze strony Wszech-
związkowego Towarzystwa Fi­
latelistycznego na rzecz Mu­
zeum Lenina — 314 pozycji
filatelistycznych o tematyce
leninowskiej, robotniczej, po­
litycznej. W osobnym piśmie
konsul Rudow podziękował
zespołowi Muzeum Lenina, w

112. rocznicę urodzin rewolu­
cjonisty — za pracę na rzecz

upowszechnienia myśli leni-

mierza Pochwalskiego, obra­
zy Zygmunta Wierdaka i
Mieczysława Wątorskiego po­
święcone proletariackiemu
powstaniu krakowskiemu w

roku 1923. Znakomite dzieło
Jerzego Fedkowicza „Robot-

nowskiej, za umacnianie przy- nica” rzeczywiście uprzytam-
jaźni polsko-radzieckiej. nia zwiedzającym jak istotnie

wspaniały warsztat tego kra-
kowskiego twórcy łączy się z

treścią obrazu. — Wystawa ma

Musimy powiedzieć jeszcze w sobie wartości nieprzemija.
raz z całym naciskiem,' że jślce> niedoraźne. Należy wy-
rzeczywiście wystawa krakow- razić wdzięczność Muzeum
ska ma charakter nadzwy- Lenina, autorce scenariusza,

Dostawy zaległego węgla dla wsi

tylko do końca kwietnia

sił jest Okoński, który gra tyl­
ko 45 min. Wisła zapowiada naj­
silniejszy skład z reprezentan­
tami Iwanem i Jałochą.

Pozostałe mecze: Widzew —

Śląsk, Górnik — Pogoń, Legia
| — LKS, Wałbrzych

Stal — Szombierki, Ruch
Gwardia, Motor — Arka.

ŁKS.
prawdopodobne jest, że Ślęza
wygrywając z ŁKS zostanie
mistrzem, a mecz ŁKS — Wisła

zadecyduje o srebrnym medalu.

Koszykarze Wisły mają za­
pewnione 5 miejsce w tabeli, w

sobotę grają z kandydatem na-

czajny, wręcz rewelacyjny.
Wspominaliśmy już o obra­
zach Lentza, Łuskiny, Mas­
łowskiego. Dodajmy, że na

wystawie tej znajdują się
świetni „Smolarze” Frydery­
ka Pautscha, „Tkacz” Kazi-

komisarzowi wystawy BAR.
BARZE GRUCEL, że Kraków
w czasie Dni Leninowskich w

1982 roku może pochlubić się
imprezą artystyczną o naj­
wyższym poziomie.

(J)

Pięć stuleci muzyki organowej
W środę odbył się kolejny, wieków wstecz, w jakże od-

piąty z kolei recital organo- mienny świat muzyczny,
wy DNI. Na organach kościo- „Salve Regina” renesansowe-

ła w Nowej Hucie grał JÓZEF go kompozytora Paula Hoffhei- .

SERAFIN. Artysta ten należy mera brzmiała w wykonaniu ganisci, którzy doskonale zda-
do ścisłej czołówki naszych J. Serafina bardzo ciekawie, ją sobie sprawę, że granie tych
organistów-wirtuozów, a trze- Artysta z obiektywnym dys- utworów możliwe jest jedy-
ba pamiętać, że tworzy ją za- tansem odtworzył zawiłe linie nie w przypadku dysponowa-
ledwie kilka nazwisk. Urodzo- kontrapunktyczne, z emocjo- nia najwyższym stopniem
ny w Krakowie, tutaj odbył nalnyrn zaangażowaniem po-
studia muzyczne, które kon- prowadził linię chorału,
tynuował później za granicą. Passacaglia i fuga c-moll J.
Obecnie prowadzi klasę orga- s. Bacha zabrzmiała podczas
nów w warszawskiej Akade- tegorocznych DNI po raz dru­
mli Muzycznej, bowiem mury gi. W interpretacji J. Serafina
krakowskiej i dla niego by- niektóre wariacje wydawały
ły swego czasu za ciasne... się być zbyt nerwowe, co wy-

Gdyby Marian Sawa po- nikało być może z drobnych
szukiwał wykonawcy swoich potknięć wykonawczych. Są-
„Witraży” — kompozycji na- dzę, że fakt, iż artysta zdawał
pisanej w 1980 roku — to sobie z tego doskonale spra-
wątpię czy znalazłby lepszego wę sprowokował go do bar-
i bardziej zdyscyplinowanego dzo ryzykownego tempa fugi,
interpretatora niż Józef Se- aby „va banąue — wygrać ca-

szkice” Marcela Duprć. Panu­
je opinia, że muzyka organo­
wa tego francuskiego kompo­
zytora XX w. nie jest naj­
wyższego lotu, że chodzi w

niej głównie o efekt. Na ogół
zdania takie wygłaszają or-

sprawności wirtuozowskiej.
JÓZEF SERAFIN jest bpdaj
jedynym polskim wirtuozem,
który na granie oszałamiają­
cych i urokliwych kompozycji
M. Dupró może sobie pozwo­
lić, a gra je z niezrównaną
swobodą.

Tradycyjnie już wieczór w

nowohuckim kościele uroz­
maiciła poezja. Tym razem

słuchaliśmy „Trenów” Jana
Kochanowskiego w wykonaniu
MARII KOŚCIALKÓWSKIEJ.

Kończąc niestety z powodu
rafin. Krakowskie prawyko- łość”. Słuchałem tej wspania- ^y-a^'u treciSnzowan'le XVII
nanie „Witraży" — jednej z łej fugi jak zahipnotyzowany nt Muzyki Organowej, chciał-
nielicznych dobrych współ- aż do zawieszonego akordu, po .ym lezz^ze zwrócić uwagę,
czesnych kompozycji organo- którym nastąpiła — z rzadko absolutna sprawność i czy-
wych, przerwało ciszę zaległą spotykanym smakiem zagra- stos^ tonu organów, na któ-
w pięknej architekturze no- na — kadencja. Ryzyko się o- ryctl w tVm roku koncerto-

wohuckiego kościoła. Wsłućhi- płaciło!
waliśmy się urzeczeni w Po utworze skomponowa-
kompleksy barw organowych nym przez swego byłego pe-
przywodzące skojarzenia z dagoga
muzyką elektroniczną. kompozycji niezbyt frapującej,

Kolejny utwór tego wieczo- Józef Serafin zagrał Prelu-
ru „przeniósł” nas prawie pięć dium i fugę g-moll oraz „Dwa

TV zaprasza

Dziś o godzinie 17.30 w

programie II Ośrodek Te­
lewizji Polskiej w Krako­
wie inauguruje cykl pro­
gramów społecznych pt.:
„Nasz numer 66-46-96”.

Programy cyklu ukazywać
się będą na antenie dwa

razy w miesiącu. Redago­
wane będą w oparciu o

materiały z dyżurów tele­

wano, jest dziełem cenionych
fachowców — intonatorów: A.

Antona Heillera, aBRYpLĆ \L: SK°~
CZYLASA. Podziękujmy im
za to.

ZBIGNIEW LAMPART

fonicznych oraz listy nad­
syłane do Krakowskiej Te­
lewizji. W dzisiejszej, pier­
wszej edycji programu jego
autorzy proponują między
innymi rozmowę na temat

nowych zasad przydziału i

zamiany mieszkań, oraz

spotkanie w studia z u-

działem przedstawicieli
krakowskiego ZUS-u i

emerytów — mieszkańców
Domów Pogodnej Jesieni.

KOMUNIKAT DRKP
Dyrekcja Rejonowa Kolei

Państwowych w Krakowie in­
formuje, że w dniach 26 i 27.
04. 1982 r. z przyczyn technicz­
nych nastąpi przerwa w kurso­
waniu pociągów osobowych na

odcinku Stronie — Stryszów, od

godi. 8 .15 do godz. 12.30 .

Jednocześnie informuje się, że
w dniach 28, 29, 30. 04. 1982 r.

nastąpi przerwa w kursowaniu

pociągów na odcinku Stryszów
— Skawce, od godz. 8 .15 do

godz. 12.30.
Przewóz podróżnych na tych

odcinkach odbywać się będzie
autobusami PKS.

(Inf. wł.) Jeszcze tylko do
końca kwietnia mieszkańcy
wsi będą mogli wyegzekwo­
wać dostaiwy zaległego węgła
za rok 1981. Wprawdzie we­
dług wcześniejszych ustaleń
rządowych wyrównywanie za­
ległości ubiegłorocznych miało
nastąpić do końca marca, nie­
mniej jednak nie udało się
przeprowadzić tej akcji w

proponowanym wcześniej ter­
minie. Ponieważ docierały do
nas sygnały, że wyrównywanie
zaległości odbywa się nieryt-
micznie o szczegóły zwróciliś­
my się do wiceprezesa WZSR w

Krakowie mgr inż. Stanisława
Gali:

„Dostawy uwzględniały za­
ległości zarówno węgla na cele
bytowe jak i produkcyjne. Po­
nieważ spływ tego paliwa był
niższy od zapotrzebowań pod­
jęliśmy pewne kroki zmierza­
jące do sprawiedliwego roz­
działu. Było to dla rolników
zapewne utrudnieniem gdyż
musieli przyjeżdżać po węgiel
kilkakrotnie, ale w ten sposób
uniknęliśmy sytuacji, w której
jedni otrzymaliby pełny przy­
dział a innych trzeba by od­
prawiać z przysłowiowym
kwitkiem. Zresztą niektóre
normy przydziału sa zawyżone
w stosunku do' faktycznych
potrzeb produkcyjnych.”

Już wcześniej okazało się, że
mimo poprawy pracy kopalń
wyrównanie zaległości węglo­

wych w przyjętym terminie
jeist nierealne. Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów je­
szcze w marcu podjął decyzję
o sprzedaży węgla przydzielo­
nego w roku 1981 do końca
bieżącego miesiąca. Jednocze­
śnie ustalono, że kto nie o-

trzyma węgla w wyznaczonym
terminie dostanie ekwiwalent
pieniężny w wysokości 1440
złotych za tonę. Ta kwota
stanowi różnicę między ceną
aktualną i poprzednią. Przyję­
cie tej zasady wywołało wiele
kontrowersji, przede wszyst­
kim z powodu, że przy szero­
ko wprowadzonym reżimie o

szczędnościowym, który doty­
ka każdego obywatela, wypu­
szcza się w obieg wcale nie­
małą sumę pieniędzy nie ma­
jącą pokrycia w towarze.

W województwie krakow­
skim zaległe dostawy węgla
dla wsi szacowano w styczniu
na 70 tys. ton, do tej pory zre­
alizowano oik. 40 tys, ton.

Wszystko wskazuje na to, ze

reszta trafi do zainteresowa­
nych w formie gotówki, nie­
kiedy pokaźnej. .Przy tym
wszystkim odnotować trzeba,
że realizacja bieżących dostaw
węgla przebiega bardzo ryt­
micznie. Zostały one wpraw­
dzie zmniejszone wobec wcze­
śniej przyjętych planów, nie­
mniej jednak rytmika dostaw
jest niebywale regularna.

(tor)

^Zagłębie, wet zjoty medal Górnikiem
u... Wałbrzych. Ważny mecz mamy

też w II lidze mężczyzn. Hutnik

W II lidze dojdzie do kon- już dziś (w piątek) gra z Polo-
frontacji krakowsko-rzeszow- nią Warszawa. Jeśli zwycięży
skiej. Lider Cracovia wyjeżdża szanse trójki: Polonia, Start
do Rzeszowa na mecz ze Stalą, Lublin, Hutnik na awans do
natomiast Hutnik podejmuje u ekstraklasy będą równe,
siebie w niedzielę Resovię. Fa- Hokeiści Cracovii, którzy po-
worytami obu spotkań są kra- żegnali się już z ligą grają w

kowianie, ale piłka jest okrąg- niedzielę z ŁKS. Może wreszcie
I |a... przełamią serie porażek. (ANS)

Ze zmiennym
szczęściem...

Warna, zapaśnicze ME w

stylu wolnym. Po I fatalnej
serii (4 porażki), w drugiej Po­
lacy odnieśli 3 zwycięstwa:
Olejnik, Chiliński i Ciota, prze-

W kilku wierszach
J W I r. finałowego turnieju

W.C .T. w Dallas, Fibak prze­
grał z Lendlem 1:6, 4:6, 6:3,
6:7.

® Na turnieju w Las Vegas,
Connors pokonał Pfistera 6:2,
6:2. Niespodzianką było zwycię-

grali natomiast Stecyk i Busse, stwo Borowiaka nad Gerulaiti-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 kwietnia
1982 r. zmarł

JAN BOGUCKI
długoletni zasłużony pracownik naszego Przedsiębiorstwa.

Utraciliśmy szlachetnego człowieka, doskonałego fa­
chowca i współtowarzysza pracy, serdecznego kolegę
i przyjaciela.

Jego Zonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA I KZ PZPR
OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

PRZEMYSŁU MIĘSNEGO W KRAKOWIE,
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 kwiet­
nia 1982 r. zmarł

mgr BOLESŁAW RAŹNY
długoletni, ofiarny działacz społeczny naszego Klubu, sa-

łożyeiel sekcji bokserskiej.
Zonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
ZARZĄD KLUBU I SEKCJI BOKSERSKIEJ

KS HUTNIK KRAKOW

który już odpadł z turnieju.
Budapeszt, ME w tenisie

stołowym. Pojedynki polskich
reprezentantów: Dryszel — Bro­
da (CSRS) 3:0, Grubba — de

Tropheis (Belgia) 3:0, Jakubo­
wicz — Lindh (Szwecja) 0:3,
Kucharski — Moinar (Węgry)
3:0, Szatko — Fetter (Austria)
3:0, Poźniak — Grefberg (Fin­
landia) 0:3, Calińska — Balogh
(Węgry) 0:3, Calińska, Jakubo­
wicz — Balogh, Moinar (WęgTy)
0:3.

Bieg przełajowy
w Myślenicach

W niedzielę 25 bm. w Myśle­
nicach odbędzie się masowy
I Myślenicki Bieg Przełajowy
organizowany przez Ośrodek

Sportu i Rekreacji, Między­
szkolny Ośrodek Sportowy.
Start godz. 10 ul. Świerczew­
skiego — (Miejski Dom Kultu­
ry).

Zgłoszenia indywidualne od

godz. 8—9 .30 w dniu imprezy.
W biegu startować mogą wszy­
scy chętni nie zrzeszeni w

PZLA. Na zwycięzców czekają
puchary i nagrody rzeczowe.

sem 6:3, 7:6.
9 Trener reprezentacji Ar­

gentyny Menotti zapowiedział,
że w najbliższą sobotę ogłosi
skład 22-osobowej ekipy, która
weźmie udział w finałach „Es-
pana-82”.

W rewanżowym meczu fi­
nałowym piłkarskich mistrzostw

Brazylii, Gremic Porto Alegre
zremisowała z Flamengo Rio de
Janeiro 0:0. Ponieważ pierwsze
spotkanie przyniosło też remis

(1:1), o tytule mistrzowskim za­
decyduje trzeci, dodatkowy po­
jedynek.

Wolna sobota
w TKKF

• Ognisko „Leader” organi­
zuje instruktaż ćwiczeń siło­
wych dla niezaawansowanych,
godz. 15.30 — 20, Nowa Huta,
Centrum B, blok 13.

• Ognisko „Kormoran” za­
prasza na turniej wąrcabów,
godz. 14, Klub Podwawelski,
Komandosów 21.

• Ognisko „Krakus” organi­
zuje projekcję filmów o tema­
tyce sportowej, godz. 17, Koś­
ciuszki 68.

Kalendarzyk sportowy
Piłka nożna, X liga: Wisła

— Lech, sobota godz. 18, II liga:
Hutnik — Resoyia, niedziela

godz. 15.30, III liga: Wawel —

Unia Tarnów, niedziela godz. 11 .

Koszykówka kobiet, I liga:
Wisła — Włókniarz Pabianice,
sobota godz. 14.30, II liga: Hut­
nik — Stal Brzeg, niedziela

godz. 11.

Koszykówka mężczyzn: I
liga: Wisła — Górnik Wał­
brzych, sobota godz. 16.15.

Hokej, I liga: Cracoyia —

ŁKS, niedziela godz. 17,
O Piłka ręczna kobiet, II li- niedziela, godz.

ga: AZS Kraków — Budowlani Sparty N.H.

Kielce, sobota godz. 17, niedzie­
la godz. 10, II Ogólnopolski Tur­
niej Dziewcząt o ,,Puchar Laj­
konika” z udziałem 10 drużyn,
piątek godz. 14.30, sobota 9, nie­
dziela 8.30, Szk. Podst. Nr 92,
os. Handlowe 4.
O Boks, Ogólnopolski Turniej

Juniorów o „Złotą Rękawicę Wi­
sły”, piątek, godz. 10.30 i 16, so­
bota 16, niedziela, godz. 11 (fi­
nały), Wieliczka, Szyb Okrzei.

• Kręgle. Indywidualne Mis­
trzostwa Okręgu Seniorów: pią­
tek, godz. 17, sobota, godz. 8,

3, kręgielni*
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Reportaż JERZEGO PIEKARCZYKA

Par, lał temu, do gabinetu szefa
delegatury NIK w • mieście woje­
wódzkim wszedł starszy mężczyzna,

— Chciałbym z panem porozma­
wiać, ala najpierw pan pozwoli, że
mu coś zaśpiewam.

Dyrektor się uśmiechnął. — Niech
pan śpiewa — powiedział. Tamten
laczął:

„Trzydziestego sierpnia
w trzydziestym szóstym roku,

Na warężskim rynku krew
ciekła w potoku.

Chłopi i robotnicy wyszli
z manifestacją,

A na nich wypadła policja
z sanacją...”

Dyrektor spojrzał na nieznajome­
go uważnie. Szukał w pamięci zda­
rzeń i ludzi z przeszłości.

— Romek Tarnowski? — zapytał.
—- Nie. Edek — młodszy brat.
— Czemuś od razu nie powiedział.

Siadaj, Jak ci się powodzi?
— Co tu mówić? Kombinuję jak

larobić na kawałek Chleba.
— Niemożliwe! — zdziwił się dy­

rektor.
— A jednak — odparł Tarnowski

zakrywając dłońmi wytarte łokcie
marynarki.

Rozmawiali czas jakiś. Nie mieli
sobie wiele do powiedzenia prócz
powracania do wspomnień sprzed
bez mała czterdziestu lat. Przeszłość
była dla nich już tylko historią. Kie­
dy się żegnali żaden z nich nie był
pewien czy się jeszcze zobaczą, choć
powiedzieli sobie „do widzenia”.

*

OŚWIADCZENIE I:

Edwarda Tarnowskiego s. Leona i
Petroneli znam od najmłodszych lat
z Waręża. Przed, 1936 r. był pod
wpływem Komunistycznego Związku
Młodzieży Polskiej i spełniał różne
zadania tej organizacji. Po wyzwole­
niu był czynnym członkiem ZWM,
brał czynny udział w akcjach, żniw-
no-omłotowych na terenach powiatu
hrubieszowskiego i w dostawach te­
go zboża dla państwa.

Wroński Kazimierz —

Ustrzyki Dolne.

OŚWIADCZENIE II

Niniejszym zaświadczam, że ob.
X. Tarnowskiego urodzonego 18. IX.
1922 r. w Warężu; znam z miejsca
zamieszkania przed 1939 oraz z dzia­
łalności wlw po roku 1945 z okresu
walk z nacjonalistycznymi bandami
UPA na terenie powiatu hrubieszow­
skiego. Ob. Tarnowski przed 1939 r.

był znany w Warężu ze swego po­
wiązania z KZMP, i był szykanowa­
ny przez władze sanacyjne. Pocho­
dzisz biednej rodziny. W latach
1945/46 z bronią w ręku brał u-

dział w walkach z nękającymi oko­
lice Waręża bandami UPA w tak

zwanych oddziałach samoobrony
-zorganizowanych przez władze te­
renowe.

Stanisław Sokołowski — Świdnik

OŚWIADCZENIE III:

-Niniejszym stwierdzam, że E. Tar­
nowski należał .do Związku Walki
Młodych od 1945 r. W/w był instruk­
torem Zarządu Powiatowego ZMW.
Brał czynny udział w walce z ban­
dami UPA oraz we wszystkich ak­
cjach przeprowadzonych przez orga­
nizację i partię w latach 1945—17 na

terenach południowych naszego po­
wiatu zagrożonego przez bandy. E.
Tarnowski wniósł wielki wkład w

utrwalenie władzy ludowej w tam­
tych trudnych latach.

Roman Sławiński —

b. przewodniczący ZP ZWM
w Hrubieszowie

*

Miał siedemnaście łat gdy wy­
buchła wojna. Do wojska poszedł
wraz z bratem, zgłosił się na ochot­
nika ale się długo nie nawojował.
Pod Tomaszowem Lubelskim dostali
się w okrążenie, potem do niewoli.
Długo wieźli ich na zachód. Obóz

znajdował sie na przedmieściach
Monachium. Po kilku miesiącach
Niemcy dowieźli tu również tran­
sport jeńców francuskich.

Pracowali przy budowie linii ko­
lejowej przechodzącej w pobliżu za­
łożonego później obozu jenieckiego,
w którym przetrzymywano jeńców-
brytyjskich. Podrzucali im chleb,
gdy lora kolejowa, którą wieziono
ich codziennie do robót, przejeżdżała
obok drutów obozu Brytyjczyków, a

maszynista puszczał z lokomotywy
źasłonę z pary aby zrzutu nie do­
strzegł wartownik. Nikt chleba nie
miał za dużo, ale niektórzy mieli go
mniej od innych. Po kolejnej „akcji
żywnościowej” w barakach odbyło
się przesłuchanie. Kto ziarna? zakaz?
Stali w szeregu, strażnicy wybierali
po jednym, tłukli i pytali: — Kto
rzucał chleb? Przy kolejnym pyta­
niu Tarnowski wystąpił z szeregu i
rzucił się w stronę otwartego okna
baraku. Zatrzymało go uderzenie

kolbą. Jedno, mocne. Następnych
nie czuŁ

Długo leżał nieprzytomny. Uderze­
nie kolbą rozcięło ucho uszkadzając
czaszkę. Przez kilka tygodni Ruro­
wali go jacyś francuscy lekarze, któ­
rym właściwie zawdzięcza życie.
Kiedy później uciekali wspólnie z

obozu,. zostawili mu swoje adresy.
Nie liczył, że ich kiedyś jeszcze
spotka, oni pewnie myśleli podoo-
nie, ale wymienili swe nazwiska
właśnie po to aby nie zapo­
mnieć. Zbiegli z obozu dość licz­
ną grupą. Tarnowski już dobrze nie
przypomina sobie kiedy się to zda­
rzyło; wiosną czy latem 1942 r. Wśród
uciekających znalazła się grupa Po­
laków, w niej obaj bracia Tarnow­
scy. Szli w kierunku granicy fran­
cuskiej. W rejonie Baden-Baden
natknęli się na oddział niemiecki.
Rozproszyli się i wtedy Edward roz­
stał się z bratem. Jedni postanowili
przedzierać się dalej w stronę Fran­
cji. inni poprzez Wisbaden ruszyli
w kierunku Wrocławia, aby stamtąd
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z życiorysu
przedostać się, każdy własną drogą,
na teren okupowanej Polski.

W marcu 1977 r. w „Echu Krako­
wa” i kilku ińnych popołudniówkath
zamieściłem krótką notatkę z opi­
sem tamtych wydarzeń. „Jeśli zyje
ktoś z tych ludzi, prosimy o skon­
taktowanie się z redakcją”.

Trzy listy nadeszły z różnych
stron kraju. Jeden z nich, którego
autor wydawał się wiedzieć najwię­
cej, wysłany został z Gliwic. Marcin
Buraws-ki pisał: „W związku z no­
tatką zamieszczoną w katowickim
„Wieczorze” zawiadamiam, że znam

sprawy związane z jej treścią. Ze
względu na stan zdrowia nie jestem
w stanie przyjechać do państwa
więc prosiłbym abyście przyjechali
do mnie. Podaję adres...”

Inne sprawy nie pozwoliły mi
wsiąść do pociągu następnego dnia
po otrzymaniu listu. Pojechałem do­
piero po tygodniu. Drzwi mieszka­
nia przy ul.. Opolskiej otwarła mi
starsza kobieta w czerni. — Spóźnił
się Pan. Męża pochowałam przed­
wczoraj.

Opowieści Tarnowskiego nie mo­
głem więc uzupełnić relacją innych
osób, które przebywały w jenieckim
obozie przejściowym „Muenehen
Passing Obermenzig Stalag”. Nie
pomógł nawet Międzynarodowy
Czerwony Krzyż. W odpowiedzi na

swe pytanie, otrzymał Tarnowski list
z Genewy: Z przykrością zawiada­
miamy, że nie mamy możliwości wy­
stawienia Panu naszego zaświadcze­
nia z pobytu w niewoli niemieckiej.
Wyjaśniamy, że MKCK nie otrzy­
mał wszystkich danycb urzę­
dowych przewidzianych art. 77 Kon­
wencji Genewskiej dotyczącej jeń­
ców. Może więc wystawić zaświad­
czenie tylko odnośnie tych obozów i
tych przeniesień, które w swoim cza­
sie były mu zakomunikowane przez
odpowiednie władze wojskowe bądź
przez samych jeńców. Fakt nieo­
trzymania od nas zaświadczenia nie
jest dowodem, że nie był
Pan w niewoli niemiec­
kiej w czasie wo ja y 1939—45.

Dowodu prawdy mogły dostarczyć
oświadczenia obozowych towarzyszy
ale ich adresy przepadły Tąrnowskle-

mu po wojnie w okolicznościach,
których wcześniej nie był w stanie
przewidzieć.

INNY EPIZOD Z ŻYCIORYSU
potwierdzony oświadczeniami dwóch
uczestników ruchu oporu, którzy w

Batalionach Chłopskich działali na

terenie lasów Chodakowskich w

pobliżu Przeworska. Po powrocie z

Niemiec mieszkał Tarnowski w Sie­
teszy, uczestniczył w akcjach BCh
na tyłach wycofujących się ze

wschodu wojsk niemieckich, a latem
1944 r. odprowadzał grupę jeńców
niemieckich do Kańczugi, aby ich
przekazać wojsku radzieckiemu.

Jechałem do tych ludzi na rozmo­
wę nie tylko dla potwierdzenia słów
Tarnowskiego i porównania ich pi­
semnych oświadczeń z żywym sło­
wem, ale dla ustalenia szczegółów
zdarzenia, które rozegrało się 18
września 1944 r. w lesie w pobliżu
wsi Chodakówka, rozpoczynając łań­
cuch zdarzeń, które z dwudziestolet­
niego chłopaka z Waręża uczyniły w

powojennej rzeczywistości niemalże
„wroga władzy ludowej”.©

We wrześniu 1944 r zastrzelony
został w lesie gajowy. Nie darzyli go

sympatią miejscowi chłopi. Nie po­
zwalał brać drzewa z lasu gdy zimą
nie było w piecu czym palić. Schwy­
tanych na kradzieży traktował z Wy­
jątkową brutalnością. Jesienią roz­
niosła się we wsi wiadomość, że

gajowy ma wyrok za kolaborację z

Niemcami. Do tej pory nie wiadomo
jak naprawdę było z tym wyrokiem,
ale wtedy kilku miejscowych chcia-
ło z gajowym wyrównać rachunki.
Tarnowskiego zawołali aby szedł z

nimi. Gajowy był słusznego wzrostu,
chodził z potężnym kijem, którym
„oduczał” od kradzieży drewna i
kiedy go spotkali na skraju lasu
wiedzieli, że potyczka nie będzie
łatwą. Tarnowskiemu dali pistolet
aby go użył, gdyby tamten próbował
uciekać. Kiedy więc gajowy po roz­
łożeniu na ziemi dwóch przeciwni­
ków zaczął biec w stronę lasu, chło­
pak pociągnął za spust „dziewiątki”.
Chybił. Jeden z jego kolegów wyr­
wał mu więc broń i pognał za ucie­
kającym...

POTEM EPIZODY ŻYCIORYSU
ULEGAJĄ ZAGĘSZCZENIU. Pobyt
w Warężu, akcja żniwna, oddziały
samoobrony, śmierć ojca z rąk ban­
derowców, powrót do Sieteszy, donos
kogoś z miejscowych: „przyjechał za­
bójca gajowego" aresztowanie, prze­
słuchiwanie na posterunku milicji w

Kańczudze, mocne przesłuchiwanie
i ucieczka nocą z aresztu w obawie
przed kolejnym etapem przesłuchań-
W akcie oskarżenia nazwano to ,,u-
cieczką” ałe Tarnowski z Kańczugi
naprawdę uc.-iekać nie mógł. Do

Sieteszy dowlókł się prawie na ko­
lanach. Podczas procesu przed Woj­
skowym Rejonowym Sądem w Rze­
szowie jeden ze świadków przyznał,
że oskarżony otrzymał bicie, ale
zaraz iżaznaczył że nie spowodowało
ono poważniejszych obrażeń ciele­
snych Poważne zapewne nie były,
skoro jednak Tarnowski do Sieteszy
dotarł. Od tego jednak momentu za­
czął być tym, który ueiekł.
Kolejne punkty karneaytrzymał, gdy
udało mu się zbiec z okrążonego do­
mu, w którym się ukrywał. Na Zie­
mie Odzyskane pojechał z zaświad­
czeniem sołtysa stwierdzającym, że
„Ob. Tarnowski ur. w Warężu a

zamieszkały jako wysiedlony w Sie­
teszy, udaje się na zachód celem na­
bycia gospodarki rolnej”.

W Legnicy pflnował poniemieckie­
go mienia przed szabrownikami.
Zmienił miejsc* pobytu, gdy raz

spotkał znajomego z Sieteszy. W
Gliwicach skończył sawodową szko­
łę mechaniczną, potem pojechał we

Wrocławskie i pracował jako trak­
torzysta pod zmienionym nazwi­
skiem. W 1952 r. wpadł. Przewieźli

go do przeworskiego aresztu, Ueiekł.

Wiosną następnego roku zatrzymano
go ponownie. W rzeszowskim więzie­
niu czekał na proces przez siedem

miesięcy. Wyrok odsiadywał we

Wronkach. Kiedy wyszedł w 1957 r.

miał w kieszeni ubrania tylko świ­
stek papieru stwierdzający, że nale­
ży mu pomóc w uzyskaniu pracy, a

w pamięci słowa sąsiada z celi, któ­
ry doradzał: ..teraz lepiej będzie gdy
powiesz, że ci głowę rozwalili nas i”.
W kilka lat potem, gdy Tarnowski
starał się w ZUS o rentę inwalidz­
ką i tłumaczył, że odnawiają mu się
następstwa pobicia w obozie jeniec­
kim, zapytano go: — No to w koń­
cu kto pana pobił? — To inna spra­
wa, tamto inna — tłumaczył. Zapy­
tali więc, czy ma zaświadczenie le­
karskie z obozu, którym może udo­
wodnić, że właśnie tam został po­
turbowany, Takiego zaświadczenia

jednak pokazać nie mógł. Mógł naj­
wyżej pokazać starą „kenkartę”, w

niej fotografię sprzed dwudziestu

paru lat z widocznym zniekształce­
niem ucha. Ale kto na podstawie
zdjęcia miał uwierzyć, że z Tarnow­
skiego inwalidą uczyniła wojna. Nie
łatwo się z nim rozmawiało.

Mówi /szybko, dość głośno, żywo
gestykulując, łatwo się wzrusza i
wtedy w jego oczach pojawiają się
łzy, które przeciera wierzchem dłoni
i przeprasza, że to bezwiedne, nie­
zależne od niego. Lekarz powiedział,
że nadpobudliwość nerwowca pacjen­
ta ma ścisły związek ze schorzeniem
pozostającym w ścisłym -związku z

urazem czaszki.. Na tej podstawie
Tarnowskiego zakwalifikowano do I

grupy inwalidzkiej.
Chciał, aby stwierdzono, że uraz

ma bezpośredni związek z pobytem
w niewoli. Poprosił o skierowanie
na wojskową komisję lekarską. Nie­
możliwe — usłyszał w Związku In­
walidów Wojennych. Niemożliwe —

usłyszał to samo w ZUS. Skierować
możemy

'

tylko kombatanta. — Je­
stem kombatantem — upierał się. —

A do ZBoWiD-u pan należy? — Nie.
— To znaczy, że kombatantem pan
nie jest.

*

Po raz pierwszy spotkałem Tar­
nowskiego przed dziesięcioma laty.
Był schorowanym człowiekiem za­
biegającym o rentę. Starał się rów­
nież o mieszkanie, właściwi# o pra­
wo do spokoju, którego nie ma od
czasu uzyskania rozwodu. Była żo­
na chciała się go pozbyć a mieszka­
nia, on ma również dosyć ciągłych
awantur. — Głupstwo pan zrobił —

powiedziałem mu po wysłuchaniu
historii jego, małżeństwa z dziewczy­
ną spod Mszany. Liczył, że znajdzie
w niej również opiekuna. Dla niej
była to tylko okazja wyrwania się
ze wsi dó miasta. W miarę upływu
lat sytuacja stawała się nie do znie-
sienia. Sądy, milicja, prokurator.
Czekał cierpliwie licząc, że upływ
czasu działa na korzyść jego spra­
wy.

Chodził do urzędów, pisał do urzę­
dów. Zanudzaj urzędników, swą o-

becnością, swoim przypominaniem
czego mu załatwić nie są w stanie
od lat. Zbierał odpowiedzi na swo-r

je pisma. Z Komitetu Centralnego,
Wojewódzkiego, 2 Urzędu Rady Mi­
nistrów, z ministerstwa. Minister

pisał do prezydenta: „rozpatrzyć, za­
łatwić i powiadomić”. prezydent za­
lecał naczelnikowi dzielnicy („roz­
patrzyć, załatwić, powiadomić"), na­
czelnik to samo nakazywał kierow­
nikowi wydziału lokalowego. Kie­
rownicy w Krowodrzy zmieniali się
często, następca nie pamięta? obiet­
nic poprzednika. Tarnowski ich n u-

dziŁ Nie ma mieszkań, nie ma

czasu, przyjdź pan za tydzień, za

miesiąc, za rok. Dlaczego pan tu cią­
gle przychodzisz!? Tarnowski był
dla nich problemem a nikt nie
lubi przysparzać sobie dodatkowych
kłopotów.

W dziesiątym roku starań, sie­
dząc na korytarzu urzędu dzielnico­
wego znów ujrzał wyciągnięty w

swą stronę palec kierownika wy­
działu lokalowego:

— Ja z panem więcej rozmawiać
nie będę!

Opowiadając o tym 60-łetni męż­
czyzna przecierał wstydliwie wierz­
chem dłoni zaczerwienione oczy.

JERZY PIEKARCZYK

JEDZENIE
Jedzenie jest w Polsce od jakiegoś

czasu najbardziej politycznym tema­
tem. Wystarczy popatrzeć na naszą
powojenną historię. Wszystkie prze­
silenia polityczne gdzieś w podtek­
ście miały jedzenie. Posiadamy fał­
szywy — zwłaszcza w ostatnim dzie­
sięcioleciu z uporem kultywowany -

model odżywiania. Pełna orientacja
na mięso, które ma reprezentować
wysoki standard życia. Ale czy to jest
zdrowy standard życia, o tym jakby
zapomniano.

Tak czy owak strach przed głodem
w środku Europy, w kraju o niezłym
klimacie, bogactwach surowcowych
do pozazdroszczenia, gdzie tyle uro­
dzajnej ziemi — jest niestety faktem.

Świat może się zdobyć i zdobywa
na gest filantropii wobec nas. Jedni

przyjmują to z ulgą, inni z upokorze­
niem. Ale czy świat znajdzie uspra­
wiedliwienie dla narodu, który ma­
jąc wszystkie atuty, by nie głodować,
nie potrafi ratować się sam?

Czy mamy alternatywę? Możemy ją
mieć — ale czy zechcemy... Przyzwy­
czajenia kulinarne podobno zmienić

najtrudniej. Powiedzieć kilka mie­
sięcy temu zmaltretowanym ludziom z

kolejek pod sklepami mięsnymi, że w

pewnym sensie stoją fam na swoją
zgubę - to narazić się w najlepszym
razie na zarzut: „Oho, kupili gol”.

A jednak zaryzykuję przedstawienie po­
glądów dość egzotycznych dla przeciętne­
go Polaka — jak egzotyczna jest makrobio-
tyka — filozofia życia i filozofia żywie­
nia licząca sobie podobno 5 tysięcy lat.

Christoph Wilhelm Hufeland (1762 do
1836) — jeden z największych autory­
tetów lekarskich swojej epoki. Leczył
Herdera, Goethego i Schillera, zajmo­
wał się działalnością społeczną. Jako
elektryk łączył wszystkie systemy lecz­
nicze. Był autorem ponad 400 dzieł i
rozpraw. Niektóre, a wśród nich „Sztu­
ka przedłużania życia ludzkiego” wy­
dana w 1796 r., w Polsce pierwszej
próby przekładu za czasów Stanisława
Augusta podjął się Badouin de Cour-
tennay) były tłumaczone niemal na

wszystkie języki europejskie.
Książkę Hufelanda o makrobiotyce

wyszperał w swej bibliotece prof. J.
Aleksandrowicz. Wydanie pochodzi z
1828 r. Tłumacz, T. Krauze dedykował
je księciu Adamowi Czartoryskiemu:
We wstępie czytamy:

Te uwagi o naturze życia i wypro­
wadzone z nich najkorzystniejsze prze­
pisy, jasno i porządnie w dziele obec­
nym są wyłożone. Sądzę więc, iż w e-

poce zarzucanej wielu marnych dzieł
tłumaczeniami, zrobię niejaką narodo­
wi przysługę, pośwęcając dla jego po­
żytku i zajęcia jedno z liczb tych
dzieł, które dla zaszystkich ludzi my­
ślących będą pamiątką geniuszu Hu­
felanda i dowodem, jego szczerej dla
rodu ludzkiego życzliwości.”

Dalsze cytaty umieszczone w ram­
ce pochodzą z książki Hufelanda.

S

W obawie przed rolą świętej naiwnej,
która daje się zaczarować byle „nawie­
dzonemu”, wybrałam dwócji konsultan­
tów. prof. JULIANA ALEKSANDROWI­
CZA (gdy poznał rzecz całą powiedział:
„Argumenty zdrowotne biarę na siebie!")
oraz doc. TADEUSZA BUJAKA, dyrekto­
ra Instytutu Ekonomiki Żywienia AE w

Krakowie („Dokonanie tak rewolucyjnych
zmian w mentalności Polaków nie będzie
łatwe — można to zaobserwować po emo­
cjach jakie mają miejsce wokół mięsa”).
Konsultanci — trzeba to koniecznie do­
dać — mają niezłą wprawę w Syzyfowym

temat

jak
dynamit
zajęciu jakim jest, a przynajmniej był*
do tej pory, walka o zdrowe pożywie­
nie.

W roli „nawiedzonej” wystąpi pani Ew*
Gruszczyńska, z urodzenia krakowianka.
Tu skończyła Wydział Malarstwa ASP.
Ałe życie potoczyło się dziwnie, malar­
stwo odsunęła więc na dalszy plan, pasją
a właściwie zawodem czyniąc makrobio-
tykę (13 lat temu wyjechała do Francji,
tam poznała jej zasady, tam pracowała w

tym kierunku). Na własnej skórze do­
świadczyła rewelacyjnych efektów tej na­
turalnej medycyny. Wyleczyła wszystkie
swoje dolegliwości, pomogła całej swojej
rodzinie i przyjaciołom. Pięć lat praco­
wała pad recepturą makrobiotycznego
chleba („Na rzeczy najprostsze najtrud­
niej wpaść”). Wbiła sobie do głowy, że ten

cudowny chleb — bo w nim mamy
wszystko! — będzie teraz w Polsce
bardzo potrzebny.

Niezbędne jest wprowadzenie pewnego
ładu do tego co zamierzam napisać. Pro­
ponuję więc najpierw mały wykład ma-

krobiotyki, opieram go zresztą na fakty­
cznym wykładzie pani Gruszczyńskiej
wygłoszonym z katedry dla studentó"w

medycyny pod koniec listopada ub. r. w

Krakowie. Potem słusznym będzie podać
fragmenty „dysputy” pani Ewy i konsul­
tantów na temat tego o ile makrobiotyka,
w pewnym ograniczonym oczywiście za­
kresie, może stanowić szansę złagodzenia
naszych kłopotów żywnościowych. Ale to

już w następnym numerze magazynu.

*

Jeśli „makrobiotyka” brzmi obco to już
termin „medycyna naturalna” mówi
więcej przeciętnemu człowiekowi. Otóż,

chyba Chińczycy posiadali w przeszłości
najtrafniejszą jej definicję: jeśli pacjent
jest zdrowy — mówi ona — lekarz zasłu­
guje na honorarium,' jeśli zachoruje, le­
karzowi należałoby uciąć głowę. Inna
chińska anegdota opowiada o tym, jak to
cesarz wzywa cyrulika do wyróżnianej
przez siebie nałożnicy. Cyrulik nie ma do­
stępu do pacjentki, jedyne dane, na pod­
stawie których ma postawić diagnozę,
„płyną” z sznurka zawiązanego u prze­
gubu ręki wschodniej piękności, przecią­
gniętego przez ciężkie kotary jej łoża.
Ale odbierane w ten sposób impulsy wy­
starczą cyrulikowi by wydać diagnozę:
cesarzu, nie minie pięć miesięcy a w tym
domu zapanuje radość”. Istotnie po tym
czasie rodzi się cesarzowi syn. Dziś leka­
rze dysponują dziesiątkami badań anali­
tycznych, konsultują się ze specjalistami
od każdego już niemal narządu ludzkie­
go ciała — a nie są tak pewni i nieza­
wodni, gdy wydają diagnozę. Dlaczego?
Pytanie to nie przestaje nas dręczyć.

Medycyna orientalna mówi, że najgroź­
niejsze jest to co narasta codziennie, bo
jest uważane za rzecz naturalną. Czyn­
ność jedzenia i oddychania są tak natu­
ralne, że nie zważamy dostatecznie na

zagrożenia stąd płynące. Na chorobę pra­
cuje się latami W momencie jej objawie­
nia procesy są już zwykle bardzo zaawan­
sowane. Przeraża nas to, że czasem nasi
najbliżsi umierają bez symptomu choro­
by, nagle bez najmniejszego • ostrzeżenia.

Hipokrates powiedział: „Niech jedzenie
będzie twoim jedynym lekarstwem”. Wy­
ryto tę złotą myśl na ścianach wielu
szkól kształcących lekarzy, ale niestety

(CIĄG DALSZY NA STR. «
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, Chleb jemy wszyscy, codziennie. Zdrowy chleb — oto ideał działania profilaktyki.
Taką propozycją jest makrobiotyczny chleb Ewy Gruszczyńskiej, bohaterki tego tekstu,\
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Stefan Ciepły

Gdy zamykano rynek
GLÓWNy DLA RUCHU
KOŁOWEGO, ZAMKNIĘTO

RÓWNIEŻ SWOBODNY OBIEG
MYŚLI WOKOŁ TEGO TEMATU.
Tak to już u nas bywa, że nawet

jak ma się rację, to nie toleruje się
polemistów. Wprawdzie, i z punktu
widzenia kultury politycznej, i tym
bardziej taktyki politycznej jest to

nonsensem, ale przecież nie jedy­
nym w naszym życiu społecznym.
Przyznam, że tak mnie wówczas ta

decyzja zirytowała, że zaprzesta­
łem pisania o Krakowie.

I jeśli zabieram po paru latach
głos, to tylko dlatego, że sytuacja
na tyle stała się alarmistyczna, . ‘ż

przynajmniej w sferze my śl ema,
ivarto by zrezygnować ze stania
na głowie (państwo pamiętają ten

stary dowcip Kobylińskiego: setka
facetów stoi na głowie, jeden wśród
nich przechadza się na nogach,

a podpis pod rysunkiem brzmi —

Eksperyment!).
Otóż prof. Janusz Bogdanowski

mi świadkiem, że zawsze byłem za

burzeniem, choćby np. starej czyn­
szowej zabudowy Podgórza, gdzie
do dziś ludzie mieszkają w hań­
biących warunkach. Ale to co dzieje
się w majestacie opieki konserwa­
torskiej najwyższego stopnia na

Kazimierzu, budzi zgrozę. Po pros­
tu kilkanaście zabytkowych domów,
pamiętających czasy znacznie odle­
glejsze niż nasze stulecie — wali
się. Nie ma zabezpieczenia okien,
powyrywane są drzwi, żaden płot
tego nie otacza — po prostu, jak
w wymarłym mieście lokatorzy
po epidemii opuścili mieszkania,
a szkielety ruin chylą się ku upad­
kowi. Na ul. Józefa, i na pi. Kupa, na

Ciemnej i na wprost Komendy
Dzielnicowej na Szerokiej. Ile to

już lat tak stoi, licho wie? A za ta­
ki, a nie inny stan pozostawienia

Wysokiej Bożnicy przez Związek
Plastyków, który tam miał pracow­
nię rzeźbiarską, bez stanu wojen­
nego należałoby się zawieszenie
działalności. Za ćwierćwiecze re­
montu kościoła św. Katarzyny też
są chyba jakieś strony odpowie­
dzialne.

Wiele rzeczy nam się ostatnio
wali, i nie liczyłbym raczej na

żadne specjalne dotacje z zewnątrz.
Liczyłbym raczej na ograni­
czenia i Konserwator Zabytków
m. 'Krakowa dr Aleksander. Kuder,
nie mówiąc o prezydencie 'Gajewi-

czu, są w niegodnej pozazdroszcze­
nia roli. Ale jest przynajmniej oka­
zja, by pożegnać się w procesie re-

waloryeacji z pewnym absurdalnym
sposobem myślenia, któremu nu t-
mię kompleksowość.

Idea tej farsy zrodziła się dość
dawno, bodaj przy okazji zapocząt­
kowania odnowy ul. Kanoniczej, ale
właściwego blasku nabrała dopiero

w szczytowym okresie tzw, propa­
gandy sukcesu. Zgodnie z duchem
czasu, renowacji podlegać miały
za jednym zamachem tzw kwartały,
czyli czworoboki ulic, co miało
przynieść koncentrację robót, ma­
teriałów, mocy itp. Głównym wa­
lorem tego pomysłu była wido­
wiskowość, która niestety nie
sprawdziła się filmowo, żadnego
bowiem kwartału nie udało się od­
dać kompleksowo, tak jak się to

czyniło z fabryką czy przedszko­
lem. Natomiast „kompleksowość"
zaczęła z dość chudego portfela re­
waloryzacji wyciągać środki finan­
sowe, moce i materiały z sensem

i bez sensu.

No bo w kwartale były obok sie­
bie budynki o różnym stopniu zni­
szczenia. Remontowano więc te,
które były w stanie rozpaczliwym,
ale i te, które mogły jeszcze pocze­
kać. Jeśli popatrzeć na całość pro­
blemu groteskowo, to można do­

strzec praktykę, wedle której, jak
się waliła stodoła, to remontowano

stajnię, a jak spichlerz miał dach
dziurawy, to kładziono gonty na o-

borze. Tak zwany „rynek wykonaw­
cy”, a nie inwestora, też miał i ma

w tym wyborze spore znaczenie.

Być może wzorem tej całej idei
była tu w jakimś stopniu stolica,
w której wybudowano Stare
Miasto za jednym zamachem. Ale
w Krakowie, przezorni od razu

przestrzegali, że tylko I faza odno­
wy potrwa około 40 lat. Konty­
nuując zasadę kompleksowości, moż­
ną by ten okres skrócić, jako że
połowa kwartałów przeznaczonych
w dalszej kolejności do remontu,
uległaby samoruinacji.

Niewątpliwy urok kompleksowej
rewaloryzacji równie słodkim był
złudzeniem Krakowa, jak gorzkim
jest smak niezrewaloryżoiuanej rze­
czywistości.
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pasała w zapomnienie. Neopozyty wisty cz-

na nauka zażądała, aby wszystko było
zweryfikowane. I to był moment zwrotny
w odrzuceniu całej wielowiekowej ełnpi-
rii w dziedzinie medycyny. Medycyna
oficjalna traktuje więc makrobiotykę
kpiąco, drwiąco, zadufana w swoje wąt­
pliwe farmaceutyczne oręża. Ogólna opi­
nia lekarzy jest taka, że jedzenie niewiele
ma wspólnego z chorobami, ze zdrowiem.
Makrobiotyka z tych związków czyni
dogmat. To co jemy ma znaczenie kapi­
talne.

Ojcem współczesnej makrobiotyki (nur
kro=dużo, długo, Bio — życie) był Japoń­
czyk prof. George Oshawa. Mnisi tybe­
tańscy zabrali go z ulicy konającego (ca­
la jego rodzina wymarła na gruźlicę), wy­
leczyli i nauczyli swojej sztuki Przez na­
stępne 50 lat Oshawa jeździł po całym
świecie, zakładał centra kształcenia ma-

krobiotycznego, restauracje i pensjonaty
— szpitale dla tych, na których oficjalna
medycyna postawiła krzyżyk. Napisał
300 książek w języku japońskim. Podsta­
wowe jego dzieła przetłumaczono na ję­
zyk francuski i angielski (W Bostonie
działa obecnie najprężniejszy na świecie
ośrodek makrobiotyki powołany przez
ucznia Oshawy Micko Kushi, zresztą z

zawodu lekarza.)
Makrobiotykę „kupili’’ najskwapliwiej

studenci 1 hipisi — bo jest poza wszy­
stkim najtańszym sposobem na życie.
Eliminuje wydatki na utrzymanie do jed­
nej trzeciej. Ale nie tylko wśród tych
kręgów makrobiotyka zyskuje wyznaw­
ców'. Intelektualiści', widzą w niej ideał

powrotu do natury, ludzie beznadziejnie
chorzy ostatnią szansę. Na te wszystkie
sprawy sama nauka rzuca już pewne
światło. W ostatnich latach zorganizowa­
no wiele ekspedycji naukowych w niedo­
stępne rejony Tybetu, by sprawdzić dla­
czego tamtejsze plemiona żyją tak długo
w imponującym zdrowiu. Oczywiście ma­
ją cudowne ■powietrze (cudowne ale su­
rowe), nieskażoną wodę. Ale to jest ba­
nał, o którym wie każde dziecko. Gi lu­
dzie maksymalnie pracują a rńimifnialńie
jedzą. Jedzą to co mają. w zasięgu ręki.
Podstawowe menu stanowią ziarna, faso­
la, dzikie jarzyny, mięso jest luksusem.
Przez żucie i mastykację czerstwego Chle­
ba i korzonków mają nienaruszone zęby.
To samo stwierdzono u plemion marokań­
skich i w’ pewnych rejonach Sycylii. Ci
ludzie mają niesamowitą kondycję, są
uodpornieni na choroby, złamania, kości
goją się u nich dwa razy szybciej. Gdy
spojrzeć na ich talerz z perspektywy do­
statnich stołów zachodniej Europy jedzą
nędznie — a są zdrowi. To musi zasta­
nawiać.

*

Fundamentalną zasadą makrobiotyki
jest przekonanie o tym, że człowiek
jest owocem środowiska. Chorób na­

leży szukać w zachwianiu jego relacji ze

środowiskiem naturalnym. Toteż zdaniem
makrobiotyki należy spożywać to, co ro­
śnie i żyje w promieniu kilkudziesięciu
kilometrów od stałego miejsca zamieszka­
nia (bo wtedy pożywienie jest poddawa­
ne takim samym wpływom jak człowiek).
Co jeść? DIETA MAKROBIOTYCZNA mó­
wi: 50—60 proc, tego co spożywamy po­
winno mieć bezpośredni związek z ziar­
nami zbóż, pełnymi ziarnami (pszenica na

miejscu szczególnym, poza-tym jęczmień,
owies, kukurydza, gryka), 20—30 proc,
rezerwuje dla jarzyn, z których przyrzą­

dzania czyni osobną sztukę, 10—15 proc,
pozostawia dią fasoli, radząc spożywać 1
kopiatą łyżkę na posiłek. Zapyta ktoś, a

gdzie mięso? Makrobiotyka go nie zabra­
nia, preferuje jednak ryby. O mięsie mó­
wi, że im dalsze ewolucyjnie od człowie­
ka, i im dziksze, tym zdrowsze. Czy nta-

krobiotyka to to samo co jaroszostwo?
Nie, to całkiem coś innego. Dieta jaroszy
nie gwarantuje człowiekowi ani tej kon­
dycji ani tego samopoczucia. Nie zaopa­
truje po prostu organizmu człowieka we

wszystkie niezbędne do życia składniki.
Toteż bywa, że jarosze zapadają na awi­
taminozę. \

Jak wiadomo, wszystko jest kwestią
przyzwyczajenia. PRZYZWYCZAJAMY
SIĘ DO RZECZY DOBRYCH! Dobrych z

punktu widzenia naszego zdrowia, To
wcale nie oznacza rzeczy niesmakowitych.
Nikt chyba w podobnie wysokim stopniu
jak makrobiotycy, nie ma rozwiniętego
zmysłu powonienia (potrafią wyczuć naj­
mniejszy niuans smakowy).

Sztuki tey (makrobiotyka — przyp.
K.K.) nie należy mięszać z Medycyną
zwyczajną albo dietetyką lekarską: ma

ona inne cele, inne środki, inne grani­
ce, Celem Medycyny iest zdrowie, Ma­
krobiotyki przeciwnie, długie życie.
(...) Medycyną stara się, wzmacnia-
iącemi i inńemi środkami, każdego
człowieka wznieść do naywyżssego sto­
pnia iego doskonałości i siły; Makro­
biotyka zaś uczy, że i w tym wzglę­
dzie zachodzi pewna granica, którey
przestąpienie, może przyspieszyć, a za­
tem skrócić życie. Praktyczną więc me­
dycynę względnie do Makrobiotyki,
należy tylko uważać za umiejętność
pomocniczą, która naucza pewną część
nieprzyjaciół życia, to iest choroby
rozpoznać, chronić się ich i oddalać;
zawsze jednak, ulegać powinna wyż­
szym, prawom Makrobiotyki (...)

W dniu, w którym pani Gruszczyńska
spotkała się ze studentami medycyny po­
goda była wyjątkowo paskudna, tempe­
ratura koło zera, plucha, przejmująca
wilgoć w powietrzu. Wykładowczyni we­
szła na salę w białej haftowanej sukni z

bawełny, fantazyjnym poncho ręczme
utkanym pewnie gdzieś w Meksyku, z

gołymi nogami, w klapeczkach bez pal­
ców i pięt. Sądzę, że większość zebranych
osób poczytała jej to za ekstrawagancję.
Po dwóch godzinach wykładu postanowi­
łam sprawdzić to „dziwactwo”. Nogi nie
były ani sine, ani lodowate. „W przesz­
łości ciągle się przeziębiałam —- zaspokoiła
naszą ciekawość pani Ewa — od momen­
tu gdy odżywiam się w zgodzie z makro-
biotyką jestem tak oto zahartowana”.
Wszystkie ludy do tej pory odżywiające
się w naszym przekonaniu „prymityw­
nie” i monotonnie (bo w zasadzie ziarna­
mi, fasolą, dziko rosnącymi . jarzynami)
odznaczają się niesamowitą wręcz kondy­
cją, siłą, dynamizmem, radością życia. W
Meksyku np. do tej pary głównym poży­
wieniem są tortijas — naleśniki z mąki
kukurydzianej z fasolką.

My, cóż, my jemy za dużo, bojąc się
jeść za mało. Ktoś, bodaj Molier błysnął
powiedzeniem, że nie żyje się go to aby
jeść. Przeciwnie je się tyle aby żyć. My­
sia! o umiarkowaniu.

HALINA KLESZCZ

DOKUMENT DLA SYNA

Rzeczą reportera Jest fakt dos­
trzec, opisać go i ocenić. Czasa­
mi, bardzo rzadko, wybitnym

twórcom tego gatunku udaje się coś
jeszcze. To, że reportaż wśród od­
biorców zaczyna żyć własnym ży­
ciem. Do wątków pokazanych przez
autora czytelnicy, słuchacze lub wi­
dzowie telewizyjni dopowiadają
własne refleksje i skojarzenia, racje
wyłożone przez bohaterów posze­
rzają o własne przemyślenia, czasa­
mi wchodzą w polemikę z tezami
wyłożonymi przez reportera, a cza­
sami wchodzą w polemikę ze sobą.
Kiedy coś takiego nastąpi i reportaż
zacznie żyć własnym życiem dzien­
nikarz wie, że udało mu się zrobić
coś bardzo ważnego. Coś, co ma głę­
bszy sens. Fakty przemówiły nie
tylko poprzez swoją zewnętrzną, na­
macalną wymowę, ale także poprzez
szeroką motywację bohaterów.

W poniedziałek 19 kwietnia w

pierwszym programie TV został
przypomniany reportaż MACIEJA
SZUMOWSKIEGO „PUSZCZA”, Jest
to jeden z filmów z cyklu reporta­
żowego „DOKUMENT DLA SYNA”.
Nakręcony w roku 1978 i prezento­
wany już chyba ze cztery, pięć ra­
zy w telewizji został skonfrontowa­
ny z odczuciami odbiorców teraz, po
czterech latach. Te lata to bardzo
długo. Wydarzeń, które nastąpiły
wystarczyłoby pewnie na znacznie
dłuższy czas. Mimo to reportaż Szu­
mowskiego nie stracił swojej wymo­
wy, a chyba przeciwnie: doświadcze­
nia, które uzbieraliśmy pozwalają
patrzeć na bohaterów z Puszczy Pis­
kiej, na sens ich bytowania jakoś
głębiej.

Kiedy w 1945 roku przyjechał do
Puszczy inż. Maskuliński, obok leś­

Segary

niczówki na przydomowym cmen­
tarzu stały metalowe krzyże. Po­
przedni gospodarze odjechali stąd w

pośpiechu, niektórzy odjechać — nie
chcieli, nie chcieli pogodzić się z

wyrokiem historii. Maskuliński przy­
jechał tu nawet bez broni. Wiedział
że w Puszczy ukrywają się uzbro­
jone oddziały niemieckich niedobit­
ków. Musiał mieć świadomość, że

być może nie zobaczy więcej dopie­
ro co poślubionej żony. I faktycz­

„Wobec historii jestjak ziarno
nie. W bardzo krótkim czasie obok
tych metalowych krzyży przy leśni­
czówce, trochę dalej, w lesie zostały
postawione krzyże drewniane. Na
pamiątkę tym, którzy z Puszczy już
do leśniczówki nie powrócili.

, Latem 1945 roku pani Maskuliń-
ska poczęła szukać męża. Najpierw
wojskowym gazikiem, potem już na

własną rękę, piechotą. Nigdzie męża
nie znalazła. Nikt nie był w stanie
jej powiedzieć, gdzie zginął. Czas
powoli łagodził osobistą tragedię
młodej kobiety, jedynym dokumen­
tem tamtego czasu, który przetrwał
jest jej pamiętnik i nazwa całego
obszaru Puszczy — Maskulińśkie.
Nazwy nadleśnictwa nikt urzędowo
nie uśtaljł. Przyjęła się po prostu,
Po latach jalciś urzędnik podjął de­
cyzję, aby nazwę zmienić. Będzie
odtąd nadleśnictwo Ruciane. Wtedy
pani Maskułińska i jej drugi mąż —

zaprotestowali. Nie z tej racji, że
taka decyzja rani czyjeś osobiste
uczucia, nie dlatego. Podjęli. sku­

s
Odmierzają czas naszych naro­

dzin i naszej śmierci.' Towarzyszą
nam w chwilach radosnych i smut­
nych. Zegary. Słoneczne, wodne, pia­
skowe, mechaniczne, elektromecha­
niczne, wreszcie elektroniczne.
Zmieniały się wraź z rozwojem
techniki. Czas, który odmierzają
pracował na ich korzyść. Z wieku na

wiek stawały się coraz bardziej do­
kładne, precyzyjne.

Te najstarsze -— słoneczne i wod­
ne używane były w staryżytnej Gre­
cji, Egipcie, Babilonii, Chinach i
Rzymie. Ale zegary słoneczne ze

wskazówką równoległą do osi Zie­
mi pojawiły się w Europie dopiero
w XV wieku.

W starożytności i w średniowieczu
stosowano także zegary ogniowe —

świece z podziałką lub lampki oliw­
ne, w których miarą czasu był opa­
dający poziom oliwy.

Ojczyzną zegara mechanicznego są
prawdopodobnie Chiny, a jego pier­
wszym twórcą Liang Ling-can, cho­
ciaż istnieje też inna teoria, głoszą­
ca, iż wynalazcą zegara mechanicz­
nego był Gerbert z Aurttlac, astro-

■ndmi matematyk, znany lepiej ja-
■ko papież Sylwester II. Pierwsze ze­
gary mechaniczne były zegarami
wieżowymi. Wybijały one tylko go­
dziny i nie posiadały urządzeń wska­
zujących.

teczną obronę tej nazwy w imię
zwykłej uczciwości wobec historii.
Nie tej historii wielkiej, której ko­
lejne etapy wytyczają mężowie sta­
nu 1 wydarzenia na wielką skalę.
Bo historia — mówi Szumowski —

rozgrywa się przecież najboleśniej
1 najpełniej na parterze życia, w

każdym człowieku z osobna. I tutaj
trzeba umieć ją dostrzec. Na dobrą
sprawę bez tej wiedzy trudno zro­
zumieć co w Puszczy zaszło później.

Kim jest człowiek wobec historii
na wielką skalę? Pojedynczy czło­
wiek jest jak ziarno. Wielkie wy­
darzenia pochłoną jego nadzieje i

Żona w swoim pamiętniku nie oce­
nia postawy utraconego męża. Mo­
że... może gdyby zechciała to uczy­
nić, to patrząc z wąskiej, osobistej
perspektywy tragedii, która ją dot­
knęła uznałaby, że śmierć mężą nie
miała wpływu na nie, była zwyczaj­
nie niepotrzebna, jak zresztą każdą
ludzka śmierć. Ale a sensie ludzkie­
go bytu — o czym mówi leśniczy
Strzelczyk, inny bohater reportażu
Macieja Szumowskiego — w osta­
teczności rozstrzyga czas. To, co

leśniczy robi w Puszczy teraz, jak
dba o drzewa i zwierzynę — to przy­
niesie efekty dopiero po łatach.

plany. Osobiste losy — czy ktoś tego
chce czy nie — w trudnych 1 prze­
łomowych momentach zostaną pod­
porządkowane ustalonemu wyżej
biegowi zdarzeń. Człowiek w poje­
dynkę niewiele może uczynić dla
odwrócenia biegu zdarzeń — ma

jednak pozostawioną możliwość wy­
boru własnego miejsca. Może wy­
brać miejsce wygodne, niczym nie
zagrożone. Inżynier Maskuliński
wcale nie musiał się pakować, kie­
dy jeszcze trwała wojna, do Puszczy
Piskiej. X wtedy było sporo innych
bezpiecznych miejsc.

' Maskuliński
jako leśnik uznał jednak, że powi­
nien być wtedy właśnie tam, skąd
już nie wrócił...

Człowiek ma też pozostawioną
możliwość oceny własnej roli w zda­
rzeniach. Maskuliński mógł ocenić,
że niewiele mu się uda zdziałać;, być
może nie warto podejmować ryzyka,
lepiej będzie biernie przeczekać, aż

nadejdą inne czasy.

Przyjdą następni, i następni, I oni
dopiero będą mogli ocenić sprawie­
dliwie aktualnych gospodarzy Pusz­
czy Piskiej. Ta ocena, chociaż wy- •

dana zostanie już nie za życia sta­
rego Strzelczyka, ma jednak wielkie
znaczenie. I trzeba żyjąc tu i teraz
mieć świadomość, że ta ocena zosta­
nie Strzelczykowi wystawiona wcale
nie anonimowo.

Opowieść córki o matce, drugiego
męża pani Maskulińskiej o żonie,
starego leśniczego Strzelczyka o tym
jak las trzeba hołubić została zilu­
strowana pięknymi zdjęciami Marka
Uhmana. W zimowej scenerii Pusz­
czy, wśród kilkusetletnich dębów,
historia ludzkiego życia nabrała

szczególnej wymowy. Z kadru na

kadr filmu tam właśnie, w Puszczy,
patrzenie z perspektywy czasu sta­
wało się coraz łatwiejsze i jakby
bardziej .oczywiste.

(El)

Dopiero na początku XVI wieku
pojawiły się zegarki noszone, a w

niespełna 108 lat później repetiery,
czyli zegarki kieszonkowe z urządze­
niem do budzenia, Wąrto też wie­
dzieć, że wskazówkę minutową za­
stosowano w zegarkach po raz pier­
wszy pod koniec wieku XVI, a se­
kundową około 1800 roku.

Najpopularniejsza dziś zegarki na­
ręczne pojawiły

'

się dopiero w ro­

ku 1919. W historii zegarów ł zegar-
mistrzostwa niebagatelną rolę ode­
grali Polacy. A. Kochański zbudo­
wał jeden z pierwszych zegarków
wahadłowych, a A. Patek i Er. Cza­
pek założyli w Genewie w roku 1839
słynną firmę zegarmistrzowską, któ­
ra istnieje do dziś pod nazwą Patek—
Philippe.

Zdjęcia CAF — MATUSZEWSKI

ZYGMUNT FREUD, gdyby żył, mógłby docenić ironię zawartą w podejmowanych ostatnio próbach
reinterpretacji jego biografii. Czterdzieści lat po jego śmierci i ponad osiemdziesiąt lat po opublikowaniu
przełomowej w dziejach psychologii książki pt. „INTERPRETACJA SNÓW”, Freud poddawany jest
wnikliwym badaniom przez kolegów po fachu. Naukowcy wnikają w charakter jego stosunków rodzin­
nych, ponownie interpretują jego sny i badają bogatą korespondencję. Freud wychodzi z tej próby bez
uszczerbku dla swojego geniuszu, ale portret.jego jest przyciemniony:,zawistny, często złośliwy, posądzo­
ny jest o przypisywanie sobie pomysłów współpracowników i o uwiedzenie szwagierki pod własnym da­
chem. /

Jednak pomnikowe dzieło Freuda pozostaje niezachwia­
ne. Twórca psychoanalizy dał światu więcej niż teorię
i terapię. Przedstawił obraz świata. Jego poglądy na te­

mat snów, religii, twórczości i nieświadomych motywacji
leżących u. podstaw wszelkich zachowań ludzkich są tak
rozpowszechnione, że trudno byłoby sobie wyobrazić myśl
XX wieku bez nich.

W ostatnich latach zmienił się kierunek ataków kryty­
ków Freuda. Odsunęli oni na bok krytykę jego dorobku twór­
czego, a zajęli się jego życiem osobistym. Osoba, która wy­
łania się nam z najnowyszych biografii, bardziej przypomi­
na jednego z jego neurotycznych pacjentów niż wielkiego
proroka. Frank Suloway, historyk nauki, w swojej książce
„FREUD: BIOLOG DUSZY” pisze, że uczniowie Freuda
starannie kształtowali koncepcję przełomowej oryginalności
swojego mistrza, aby stworzyć coś w rodzaju ortodoksyjnego
kultu wokół jego teorii.

Listy Freuda do przyjaciela WILHELMA FLIESSA, napi­
sane podczas jego najbardziej twórczego okresu (1887—1902),
są głównym źródłem wiedzy dla dociekliwych badaczy za­
interesowanych zarówno jego zawodowym rozwojem, jak i
życiem prywatnym. Freud po raz pierwszy opisał w nich
swoje wczesne tematy psychoanalizy oraz uznał swój dług
wobec Fiiesśa. W listach tych pojawia się również żarliwy,
niemal miłosny ton. Sam Freud doszedł do wniosku, że „nie­
które nie dające się Stłumić popędy homoseksualne” leżały
u podłoża- jego stosunku do Fliessa, który przybierał postać
ojca podczas,, jego autoanaliz. Znaczące jest również to, że

przyjaźń ta skończyła się gwałtownym sporem w 1900 roku.

Badacze chcieliby wiedzieć więcej. Jednakże tylko fra­
gmenty połowy korespondencji Freuda — dyskretnie zre­
dagowane i wbrew jego woli — opublikowano. (Freud

utrzymywał, że zgubił lub zniszczył listy od Fliessa, których
nigdy' nie odnaleziono). CÓRKA FREUDA, ANNA (85 lat),
która jest szarą eminencją psychoanalizy, twierdziła, że ona

oraz psychoanalityk ERNST KRIS, który redagował tę ko­
respondencję, dali do publikacji przede wszystkim te listy i

fragmenty, które miały wagę naukową. Nową sensację w

kręgach naukowych wzbudziła decyzja spadkobierców Freu­
da, aby zezwolić na publikację wszystkich 284 listów napi­
sanych przez Freuda do przyjaciela oraz, tysięcy innych no­
tatek do współpracowników i krewnych.

„Materiał Fliessa” ma być opublikowany za dwa lala, ale
już zdążył wzniecić dawną kontrowersję dotyczącą porzu­
cenia przez Freuda teorii uwiedzenia — jego wiary — że

nerwicowcy byli w dzieciństwie uwiedzeni przez ojców. So­
cjologowie i rewizjonistyczni psychoanalitycy argumentują,
że psychoanaliza oderwała. się od „rzeczywistego świata” w

momencie, gdy Freud przeniósł winę za powstawanie ner­
wicy na wrodzony erotyzm dzieci. Prawdziwym powodem,
dla którego Freud miał zmienić zdanie, było jego podejrze­
nie’, że własny ojciec może być wplątany w teorię uwiedzc,
nila.

W rzeczy samej psychoanalitycy uznają odrzucenie przez
Freuda teorii uwiedzenia za kamień milowy psycho­
analizy. W przekazie tradycyjnym to przesunięcie pun­

ktu ciężkości z dosłownego przeżycia do prawd symboli i

wyobraźni pozwoliło Freudowi uznać seksualizm dziecięcy
oraz konflikt Edypa za prawdziwe źródło nerwicy. Lecz dla
rewizjonistów było to tylko potwierdzeniem ich ulubionej tezy:
człowiek, twierdzący, że odkrył źródło nerwicy sam był ner­
wicowcem, który projektował własne zaburzenia osobowości

jako uniwersalne schorzenie.

Patrząc krytycznie na -jego osobowość, może ona wyda­
wać się daleka od normalnej. Pod koniec ubiegiego roku

• młody t naukowiec z Walii, PETER SWALES miał odczyt
na wydziale psychologii New York University. W swojej
I^hcy przedstawił dowody świadczące o uwiedzeniu przez
Freuda siostry swojej żony, Minny Bernays, gdy przebywa­
ła u nich W domu i załatwieniu dla niej usunięcia ciąży
Zarzuty- te zwolennicy Freuda uznają za bezpodstawne

poszu
kiwaniu

nieznanego
FREUDA

W

Swales nie twierdzi, że jego odkrycie unieważnia teorie
Freuda, lecz uważa, że nadają one nowy wymiar pracom nau­
kowym wiedeńczyka. „Jest w nich istotny komponent su"
biektywizmu i tylko poprzez właściwą ocenę tego kompo­

nentu wiemy co można z tycb teorii odrzucić".

Zwolennicy Freuda z kolei odpowiadają, że niestałość cha­
rakteru mistrza jest im dobrze znana i Peter Swales nie od­
krył nic nowego. Freud doszedł do swoich przełomowych
spostrzeżeń poprzez wniknięcie w najciemniejsze zakamar­
ki własnej psychiki.

Najbardziej przykuwa ich uwagę teoria uwiedzenia Freu­
da oraz jej porzucenie. Całe zastępy naukowców przemierza­
ją kontynenty w poszukiwaniu notatek Freuda, które mo­
głyby przynieść odpowiedzi na nurtujące icb pytania. Re­
konstruowana przez nich biografia ojca psychoanalizy przy­
pomina dobry kryminał lub — jeden z przypadków bada­
nych przez Freuda.

Co przyczyniło się do porzucenia przez Freuda teorii
uwiedzenia, której wcześniej tak hołdował? Otóż, nau­
kowcy przytaczają ciekawe wyjaśnienie. Freud wcią­

gnięty był w walkę z własną psychiką w owym czasie. Po­
wodem było jego podejrzenie, o którym pisał w nieopubli-
kowanym liście do Fliessa, że jego ojciec, w myśl teorii, jest
winny uwiedzenia Jego brata i siostry, gdyż przejawiali oni
oznaki Histerii. Badacze zwrócili uwagę na znaczące pomi­
nięcie fragmentu w pierwszych opublikowanych wersjach
listu, w którym Freud odrzuca teorię uwiedzenia. Po sło­

wach „w każdym wypadku wina za perwersyjne czyny była
po stronie ojca — napisał — nie wyłączając mojego”. Lecz
ten istotny fragment nie ujrzał światła dziennego zanim nie
zamieszczono go z powrotem w późniejszym niemieckim
wydaniu listów Freuda.

Odrzucenie teorii uwiedzenia miało zbawienny wpływ na

dalszą pracę Freuda. Po paru tygodniach jego czasowo za_
niechana autoanaliza nabrała dawnego rozpędu, wydając
godne podziwu plony wspomień i spostrzeżeń. Był teraz

przekonany, jak powiedział Fliessowi, że jego ojciec „nie
brał aktywnego udziału” w jego nerwicy. Przypomniał sobie
podróż pociągiem z matką, która przypuszczalnie po raz

pierwszy uprzytomniła mu jego „pożądanie libidalne wobec
matrem”. Trzy tygodnie po odrzuceniu tej teorii doszedł do
pierwszego jasnego wyrażenia kompleksu Edypa. „Odkryłem
miłość do matki i zazadrość o ojca, w moim przypadku rów­
nież, i teraz sądzę, że jest to zjawisko powszechne we wcze­
snym dzieciństwie”, napisał do Fliessa.

MARIANNĘ KRtłHLL, zachódnioniemiecki socjolog z u-

niwersytetu w Bonn w swojej książce „FREUD I JEGO OJ­
CIEC” wysuwa tezę, iż syn wziął na siebie winę ojca. Był

to kompromis podobny do tego, którym czasami posługują
się dzieci w konfliktach z rodzicami. Lecz zamiast szukać
prawdziwego źródła wrogośoi wobec ojca, Freud stworzył
z mitu o królu Edypie przypowieść o ludzkich motywacjach
— jedną z najbardziej rozpowszechnionych przypowieści
współczesnego intelektualnego świata.

Niektórzy naukowcy uważają jednak, że „kompleks La-

josa” byłby bardziej adekwatny. To właśnie Lajo-s, oj­
ciec, zostawił niemowlę Edypa na szczycie góry, aby

tam umarło, gdyż przepowiednia głosiła, że któregoś dnia
syn zamorduje ojca. Freud wołał wierzyć że „straszna moc”
dramatu Sofoklesa tkwiła w tragicznym przeznaczeniu sy­
na, który nie znając prawdziwych rodziców bezwiednie mor­
duje swego ojca i żeni się z matką, Kriiłl twierdzi, że tylko
uprzedzenie Freuda nie pozwoliło mu uznać pierwotnej winy
Lajosa.

Dwóch nowojorskich psychoanalityków, MILTON KLEIN
i DAVID TRIBICH stwierdza jakoby Freud przeniósł swoje
uprzedzenie na metodę leczenia pacjentów. W pracy napisa­
nej w 1979 roku „O ZAŚLEPIENIU FREUDA” przeanalizo­
wali pięć głównych przypadków Freuda, między innymi przy­
padek ..Dory”, którym posłuźvłv się feministki w latach 70
formułując „akt oskarżenia” przeciwko wiedeńskiemu psy­
choanalitykowi.

Klein i Tribłch analizując podejście Freuda do swojej pa­
cjentki, piszą, że nie starał się dociec prawdziwego podłoża
jej histerii tylko całą winą obarczył ją za stosunek miłości

— nienawiści do swoich rodziców. Według Kleina, „freu­
dowskie popędy przyznają bardzo niewielką rolę rzeczywi­
stości”. „Wielu z nas — pisze — chcę przywrócić znaczenia
potrzebom miłości, uznania i bezpieczeństwa. Nie nawołu*
jemy do powrotu do teorii uwiedzenia, lecz rozumiana sze­
roko zawiera potencjał, który pozwoliłby wyjaśnić stosunki

panujące między rodzicami a dziećmi i między ludźmi”. Nie­
typowy związek Freuda i Fliessa również mógł rzutować na

rozwój jego teorii. Fliess będąc specjalistą od chorób gardła
i nosa, był pierwszym, który głosił pogląd o biseksualności
ludzi i wszystkich organizmów. Trudno jest powiedzieć do­
kładnie, jaki jest wkład Fliessa w psychoanalizę Freuda,
gdyż, nie zachowały się jego listy do przyjaciela. Frank Sul-

Tóway przekonywająco udowadnia, że Freud zaczerpnął po­
mysł do teorii o analnym, oralnym i fallicanym stadiach roz­
woju człowieka właśnie od Fliessa. Według niego, Freud od­
zyskał wiarę.w psychoanalizę dzięki przypisaniu sobie teorii
Fliessa o wrodzonej seksualności dzieci. W tym miejscu nie
zgadzają się z nim zwolennicy Freuda, którzy wskazują na

to. że już wtedy zawarł on w swoich pracach wiele prze­
myśleń dotyczących seksualności i psychicznego konfliktu.

Sam Freud przyznawał, że niewiele interesowało go nie­
sienie pomocy „cierpiącej ludzkości”. Cheiał ją zrozu­
mieć. Od samego początku, uważał, że jego terapia nie

mo’że obiecać więcej ponad możliwość przekształcenia „hi­
sterycznego cierpienia we wspólne nieszczęście” — co nie
stanowi żadnej inspiracji dla dzisiejszych poszukiwaczy sa-

• modoskonalenia. Lecz w chwili obecnej psychoanaliza uwz­
ględnia większość rewizji wczesnych dogmatów Freuda —-

w tym również potrzebę zwrócenia uwagi na wzajemne od­
działywanie pacjenta i ważnych osób w jego życiu codzien­
nym. Jednakże, długi cień Freuda nadał pada na ten zawód.
Po jego śmierci nie stworzono nowej syntezy, ani przeło­
mowej myśli teoretycznej, które można byłoby porównać

do jego osiągnięć. Konwencjonalna psychoanaliza pozostaje
nadal rozciągniętym w czasie i kosztownym procesem, które­
go korzyści są rzadko namacalne, Nawet tradycyjni psycho­
analitycy odnoszący się z całym szacunkiem do dorobku
Freuda przyznają, że nie potrafili wnieść do niego nic nowe­
go. Zbyt wielu ludzi potraktowało to, co powiedział Freud,
jako coś w rodzaju ewangelii poza którą nic już nie musimy
wiedzieć.

W gruncie rzeczy jednak, środowisko psychoanalityków
ostożnie przyjmuje nowe idee, nie toleruje różnie w zapa­
trywaniach. Freud nazwał zbuntowanych uczniów niew­
dzięcznymi Edypami, którzy dążą do obalenia swoich ojców.
Był zawsze ostrożny. „Musimy stworzyć dogmat, niezach­
wiane przedmurze” — napisał do swojego „następcy tronu"
CARLA JUNGA. Później, gdy Jung odszedł od teorii Freuda,
aby głosić własną terapię (utrzymywał, że głód jest bar­
dziej podstawowym popędem niż seks) mistrz był wobec nie­
go bardzo zjadliwy.

Freud miał powody, aby lękać się oceny obrazoburczej
potomności.Jednak pod koniec życia pogodził się i z tą
myślą. W przemówieniu Wygłoszonym z okazji nadania

mu literackiej nagrody Goethego w 1930 roku powiedział do
zebranej publiczności: „W miarę jak coraz lepiej poznajemy
życie wielkiego człowieka, to nie unikniemy wypadków, kie­
dy będzie nam się wydawał nie lepszym od nas, nawet zrów­
nanym z nami w swoim człowieczeństwie. Nasze nastawie­
nie do ojców i nauczycieli jest mimo wszystko ambiwalentne,
jako że cześć, jaką im oddajemy, zawsze nia w sobie ele­
ment buntu. Jest to psychologiczna prawidłowość: nie można

jej zmienić bez stłumienia prawdy i na pewno dotyczyć bę­
dzie ona naszego stosunku do wielkich ludzi, którycb histo­
rie życia chcemy badać”.

W tym czasie Freud umierał powoli na nowotwór, który
zżerał mu szczękę od 1923 roku. Pozostało mu tylko 9 lat ży­
cia. Edyp był nada] królem, chociaż jego królestwo coraz

częściej było celem ataków we wszystkich prowincjach.
Miarą jego wielkości jest to, że nawet teraz nie został oba*
lony.

(Fragment artykułu zamieszczonego w tygodnika
„NEWSWEEK".)



MAGAZYN NIEDZIELA

Czy w Delfach

Grecy grali
na organach?

Przez cały ostatni tydzień roz­
brzmiewały w Krakowie
dźwięki organów. Oratoryjny
koncert Filharmonii Kra­
kowskiej ukoronuje dzisiaj
dobiegające końca XVII DNI

MUZYKI ORGANOWEJ. Dla — jak
się okazało — bardzo licznych mi­
łośników organów i muzyki organo­
wej publikujemy tekst, który być
może poszerzy wiedzę czytelników
w tym zakresie.

Organy fascynowały zawsze nie­
powtarzalnym brzmieniem i pięk­
nem swej konstrukcji. Podziw bu­
dził sam proces gry na instrumen­
cie posiadającym kilka klawiatur i
oszałamiającą ilość różnych przy­
rządów, a nawet osobliwą klawia­
turę nożną poruszaną przez grają­
cego stopami. Żaden inny instru­
ment muzyczny- nie „obrósł” w tak
pokaźną liczbę często zupełnie nie
uzasadnionych sądów na swój te­
mat

Zaoznijmy jednak od początku.
Panuje pogląd, że historia organów
sięga czasów antycznych. Dla jed­
nych prototypem tego instrumentu
jest ehiński szeng, dla innych flet­
nia Pana popularna zarówno w

kulturach starożytnych jak i współ­
czesnej nam muzyce niektórych lu­
dów. Instrumentem zbliżonym kon­
strukcyjnie do organów europejskich
były organy hydraliczne stworzo­
ne ponoć przez Greka Ktesibesa w

III wieku p.n.e. Typ organów, z

którego, wywodzą się instrumenty
współczesne powstał jednak kilka
wieków później, prawdopodobnie w

kręgu kultury bizantyjskiej. Wielo­
wiekowy proces przekształceń i u-

doskonaleń doprowadził do wyjąt­
kowego rozkwitu budownictwa or­
ganowego w wiekach XVII i XVIII.
Organy konstruowane w tym okre­
sie pozostały niedoścignionym wzo-

rpm instrumentu do dnia dzisiejsze­
go, mimo licznych późniejszych eks­
perymentów. Wówczas też powstały
najpiękniejsze „klejnoty” organowej

■literatury — dzieła Buxtehudego i
Bacha. Renesans organowej twór­
czości nastąpił dopiero w wieku

2 recenzentów (chyba

WIELKA TRAGICZKABiografia artystyczna
STANISŁAWY WY­
SOCKIEJ pt. „Wiel­
ka tragiczka” (Wy
dawnictwo Literac­
kie, Kraków 1932,
s. 356, 40 zdjęć. Ce ­
na zł 65) jest
rzeczywiście, zgodnie
ze' zdaniem jedhego

wewnątrzredakcyjhych?)
książką, jakiej u nas jeszcze nie było.

Stanisława Maria Wysocka, z domu Dzięgie­
lewska, urodziła się w Warszawie w roku 1377.
Zmarła w miejscu swego urodzenia dnia 17 sty­
cznia 1941 roku. Po uzyskaniu matury młoda
panna Dzięgielewska wstąpiła do Klasy Dykcji
i Deklamacji w Warszawskim Towarzystwie
Muzycznym. 24 czerwca 1894 roku STANISŁA­
WA DZIĘGIELEWSKA wystąpiła w dramatycz­
nej scenie pisania listów przez Luizę z „Intrygi
i miłości”; w tym samym roku jesienią zaanga­
żowała się do zespołu JOZEFA PUĆHNIEW-
SKIEGO. Występowała w roli Feli we „Flircie"
Bałuckiego (przyjmując pseudonim Wilska)
w Siedlcach potem w Petersburgu. Tak zaczęła
się droga teatralna Dzięgielewskiej, która wysz­
ła za mąż za aktora ze wspomnianego zespołu
KAZIMIERZA WYSOCKIEGO. Występowała
potem nasza aktorka w . Zagłębiu, Ciechocinku,
Lublinie, Warszawie, Poznaniu, Gnieźnie, Ino­
wrocławiu, Kruszwicy, Toruniu. W roku 1902
FELIKS KONECZNY pisze w „Przeglądzie
Polskim” o Stanisławie Wysockiej: „Oto będzie
nowa Modrzejewska". Ten fakt, nader istotny
w życiorysie twórczym artystki, nastąpił po
debiucie aktorki na scenie Teatru Miejskiego
w Krakowie w roli Maryjki w „Sobótkach”
. To Wysocka grała Palladę w ,NOCY LISTO­
PADOWEJ”, Jewdochę w „SĘDZIACH” Wy- OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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XIX za sprawą
Francka i Regera.

Mendelssohna,

Organy są niewątpliwie najbar­
dziej skomplikowanym kon­
strukcyjnie instrumentem

muzycznym. W fachowym leksyko­
nie można przeczytać, że jest to in­
strument dęty klawiszowy, w któ­
rym źródłem dźwięku są piszczałki
pobudzane do grania odpowiednim
ciśnieniem powietrza, przekazywa­
nym z wytwarzających go urządzeń
za pośrednictwem traktury. Nie dla
każdego jest ,to jasne.

Zaoznijmy od piszczałek, które
wykonane są na ogół z drewna lub
metalu. Ich długość — bardzo zróż­
nicowana — waha się od kilku
centymetrów do przeszło dziesięciu
metrów. Pod względem konstruk­
cji dzielą się na wargowe (w któ­
rych wibratorem jest słup powie­
trza) i języczkowe (z wibratorem w

postaci metalowego języczka). Nie
wchodząc w zawiłości konstrukcyj­
ne, ograniczę się do stwierdzenia,
że właśnie od budowy piszczałki
zależy rodzaj dźwięku jaki ona wy­
daje. Ważne jest, że każda piszczał­
ka wydaje w zasadzie jeden dok­
ładnie „zaprogramowany” dźwięk.
Dopiero połączenie określonej ilości
piszozałek w pewien zespół daje
tak zwany głos organowy zwany
potocznie — rejestrem.

Głos organowy to grupa kilku­
dziesięciu piszczałek o wyrównanej
barwie i natężeniu dźwięku, z któ­
rych każda — mówiąc najprościej —

odpowiada osobnemu klawiszowi.
W tym miejscu jest okazja do
zwrócenia uwagi na fakt, że mit
łączący muzykę polifoniczną z mno­
gością organowych głosów jest z

gruntu fałszywy. Muzykę wielogło­
sową — co zabrzmi paradoksalnie
— można grać na organach .przy
użyciu tylko jednego głosu (reje­
stru)! Wybór głosów używanych do
wykonania utworów organowych
odbywa się według zasad Wynika­
jących . z tradycji oraz koncepcji
wykonawczej.

spiańskiego, grała pierwszą rolę w tragedii an­
tycznej Klitemnestrę w „ORESTEI", rolę1 Porcji
w „KUPCU WENECKIM”. Dl/aczegó podkreślam

y— zresztą zą’ autorem książki biograficznej —

ten podwawelski okres Wysockiej? Dlatego, że
był on niezwykle obfity zarówno w role, jak
i wyjazdy zagraniczne artystki do Włoch, innych
krajów Eurd-py zachodniej, do Kijowa. W 1911 r.

dnia 4 października Wysocka deklamuje utwory
Słowackiego, Krasińskiego, Norwida i Wyspiań­
skiego na wieczorze pożegnalnym w Teatrze
Starym. Jeszcze tego samego roku od 19 listo­
pada do 29 grudnia występuje w Teatrze im.
Słowackiego (już gościnnie) aż w ośmiu rolach.

W rozdziale piątym książki Wilskiego, zatytuło­
wanym „Próba określenia stylu tragicznego”, auto-

nasz wyraźnie mówi, że Wysocka była przede
wszystkim aktorką tragiczną. Jej Balladyna, Lady
Makbet, Klitemnestra, Jewdocha, Fedra, Matka w

„NIESPODZIANCE” Roztworowskiego, Pani Aluihg
w „UPIORACH” — musiały .mieć w sobie jakąś
cechę odrębną, skoro tak ostro, wyraźnie recen

zenci to podkreślali. Wiadomo, że Wysocka cha­
rakteryzowała, się doskonałą kreacją cech dostojeń­
stwa, królewskości, wyniosłości. Jednakże, jak pi­
sze Wilski, forma kreowanych przez Wysocką po­
staci tragicznych podporządkowana była przyjętej
przez nią interpretacji pojęcia tragizmu: „według
tych założeń bohater tragiczny nie jest . winien

zbrodni, których dokonuje, bo jest niejako napięt­
nowany przez los i nie może postąpić inaczej”.

W Kijowie w 1914 r. występuje gościnnie w

Teatrze Polskim w sześciu rolach, potem w mar­
cu daje kilka ról w teatrze zagrzebskim. W
czerwcu tego roku zngwu jest w Kijowie i tam

zastaje ją wybuch I wojny światowej. Tam tez

organizuje swoje słynne „Studya” — Towarzy­
stwo Popierania Teatru Studya. Działała wów­
czas wśród arńatorów, rozpoczęła rzecz od.
„Świerszcza za kominem", zyskuje przez _

tę działalność opinię człowieka, który w opar­
ciu o metodę Stanisławskiego (najogólniej rzecz

określając) wypracowuje swój własny sposób
inscenizacji i interpretacji aktorskiej. Dzieje się
to wszystko od jesieni roku 1914 do 1918 roku,,
kiedy 31 stycznia odbyło się prawdopodobnie
ostatnie przedstawienie Teatru Studya „CIO­
TUNIA” w Kijowie. Tam święci triumfy jeszcze
jako Jewdocha w „SĘDZIACH” i Elektra w

dziele Hofmannsthala, obchodząc 25-lecie swej
pracy artystycznej. Jesienią wraca do Polski

Działalność Stanisławy Wysockiej w Polsce nie­
podległej to pasmo wielu inicjatyw organizacyj­
nych, wielu ról. Prowadzi wespół z WIKTOREM
BIEGAŃSKIM Szkołę Kinematograficzną, gra m.

in. Kasandrę w „ODPRAWIE POSŁÓW GREC­
KICH” i mnóstwo innych wspaniałych ról, wyje­
żdża czasami za granicę, występuje w radiu, jest
azłonkiem zespołu „Rybałt", z którym objeżdża 19
miast na kresach wschodnich, znają ją teatry Zie­
mi Pomorskiej, Wołyński, Miejski w Wilnie i in.

Podejmuje również wiele prac reżyserskich, nie
wyłączając reżyserii radiowej. Recytuje, miewa od­
czyty. W pierwszych dniach okupacji angażuje się
(pod koniec, roku 1939) w pracy podziemnego Pań­
stwowego Instytutu Sztuki Teatralnej. Organizuje
samopomoc koleżeńską. Umiera w Warszawie. Pra­
wdziwa patriotka polskiego teatru dokończyła ży­
wota w niewoli. Ale jej wielki dorobek stał się
trwałą wartością sztuki narodowej wolnej Polski.

Każde organy zawierają praktycz­
nie odmienny zestaw głosów. Ujmu­
jąc to zagadnienie bardzo ogólnie,
wystarczy powiedzieć, że opróoz
„rodziny” głosów pryncypaiowych
istnieją jeszcze głosy fletowe, smy­
czkowe, kryte i języczkowe. Bar­
dziej szczegółowe wyjaśnianie mija
się z celem wobec braku 'możliwości
zademonstrowania różnic brzmie­
niowych.

Bardzo istotnym elementem or­
ganów jest wspomniana już trakto­
ra. Składają się na nią dwa mecha­
nizmy: wiatrownice rozdzielające
powietrze do poszczególnych gło­
sów i piszczałek oraz tak zwana

traktora właściwa, a więc urządze­
nia służące „bezpośrednio” do gry.
Rrzez wiele wieków swego istnie­
nia organy posiadały trakturę me­
chaniczną. Oznacza to, że fizyczny
moment naciśnięcia klawisza po­
przez system dźwigni i przekładni
inicjował wydobycie z piszczałki
dźwięku. W wieku XIX dla „ułat­
wienia” gry (traktura mechaniczna
wymagała sporej siły fizycznej) za­
częto stosować trakturę pneumaty­
czną. Dalsze eksperymenty dopro­
wadziły do powstania traktury elek­
tromagnetycznej. Z czasem miało się
jednak okazać, że konstruktorzy
powrócą do tradycyjnej i najwła­
ściwszej dla organów traktury me­
chanicznej.

Urządzenia służące do wydobycia
i kształtowania dźwięku koncentru­
je stół gry organów zwany kontua­
rem. Znajdują się tam klawiatury
(manuały), rozmaitego typu wyłącz­
niki głosów, przyrządy pomocnicze,
jak np. wskaźniki, zegary kontrol­
ne, system sygnalizacji świetlnej,
wreszcie klawiatura pedałowa. Ilość
i różnorodność służących do gry na

, organach urządzeń sprawiła, że

współczesny słuchacz (odkąd organy
pojawiły się w salach koncerto­
wych) zaczął spostrzegać całe „mi­
sterium’’ czynności wykonawczych.
Wpłynęło to niewątpliwie na u-

trwalenie się pewnej „magii” wir­
tuozerii organowej.

*

Trzeba pamiętać, że organy to
nie tylko „aparat grający”, lecz
jakże często dzieło sztuki pla­

stycznej. Najatrakcyjniejszym pla­
stycznie elementem Instrumentu
jest prospekt — zespoły piszczałek
widoczne z zewnątrz. Niemal każdy
europejski styl zdobniczy wykształ-
cił własny prospekt organów. Nai-
ozdobniejsze pochodzą z epoki ba­
roku i rokoko, kiedy to prócz tra­
dycyjnych elementów zdobniczych
pojawiły się mechanizmy porusza­
jące zdobiące prospekt figury, tar­
cze słoneczne, gwiazdy itp. Naj­
większy prospekt posiadają organy
w Tarragonie pochodzące z 1563 ro­
ku. Również w Hiszpanii — w To­
ledo — znajduje się unikalny pro­
spekt rzeźbiony w kamieniu. Cie­
kawostką jest fakt, że tam właśnie,
w jednej pięcionawowej katedrze
znaleźć można aż osiem organów!

W Europie dawno obalono fa.l-
szywy majestat organów — króla
instrumentów. U nas ten — co tu

ukrywać — prowincjonalny pogląd
panuje do dziś. Sądzę jednak, że

prędzej czy później słuchacze u-

świadomią sobie jak żywym i „lu­
dzkim” instrumentem są organy.
Niech fakt ten zilustruje takie oto

porównanie. Prawie wszystkie ele­
menty organów znajdują swój od­
powiednik w organizmie człowieka!
Piszczałki wydające dźwięki porów­
nać można do jamy ustnej i warg.
Zawory wiiatrownicy działają jak
język, miechy jak przepona a dmu­
chawa dostarczająca powietrze jak
płuca. Głosy organowe porównać
można’ śmiało do zróżnicowanych
głosów ludzkich, a pewne urządze­
nia programujące zespoły reje­
strów kojarzą się nieodparcie z

centrum pamięciowym mózgu.
A może organy to jednak coś

więcej niż mechaniczna konstruk­
cja? Może to, co zachwyca nas naj­
bardziej znajduje się poza realnym
światem materii? Może pełni trosk,
jakie niesie nam schyłek XX wieku,
wolimy świadomie ulegać magii
tego instrumentu?

ZBIGNIEW LAMPART

Na wielkiej scenie TEATRU im J. SŁO­
WACKIEGO już trzecia kolejna premiera
z klasyki. Po niewielkim Wielkim crłowit-
ku do małych interesów Fredry ł nie
określonej barwy Niebieskim ptaku Mae-
terlincka, pojawił się ostatnio Cud Cor-
neiUe’ą. Nazwiska — na oko —- budzące
szacunek, solidne: ojcićc komedii polskej,
potem belgijski laureat Nagrody Nobla,
wreszcie francuski prekursor klasycyzmu
z romantyczną duszą. Na dodatek wsparty
przekładem-adaptacją Wyspiańskiego.
Więc łączący (w dramaturgii) talenty
dwóch wybitnych twórców sceny — we

Francji i Polsce — choć dzieli ich, w pra­
cy nad Cydem 287 lat.

Pierre Comeille (1606—1684) zabłysnął
głównie jednym utworem, mimo że napi­
sał ich jeszcze kilka, ale już bez takiego

CYD
rozgłosu, a nawet wrzawy wokół kanonów
obowiązujących wówczas w pisarstwie
scenicznym. Uczone dyskusje i polemiki
na temat Cyda toczyły się dość burzliwie,
przy czym autorowi zarzucano łamanie
przyjętych konwencji gatunku — jakby
nie przewidując, iż stawia on podwaliny
nowej (czy tylko nowszej) epoki europej­
skiego dramatu. Bo skoro pisał trage­
dię, to jego współczesnym wydawało się
rzeczą nie do pojęcia, że może się ona

kończyć akcentem optymistycznym. Nie
odmawiano mu siły ekspresji wiersza
(która zresztą w późniejszych konfron­
tacjach z Racinekn miała zblednąć pod
wpływem poetyckiej wytwomośei i sub­
telnych walorów językowych), lecz mało
kto chciał uznać autorskie prawd do zry­
wania ze schematami formalnymi wziię-

mniemany
tymi od starych mistrzów ańtyku oraz ich

pogrobowców.
Natomiast związki antyku z widzeniem

teraźniejszości bardzo silnie oddziaływały
na wyobraźnię Wyspiańskiego, a chropo­
watość mowy poetyckiej (męskiej) nawet

jeszcze mocniej 'urzekała naszego „czwar­
tego” wieszcza, niż samego Córnellłe’a. To­
też, -zachwyciwszy się Cydem obejrzanym
w Paryżu, przystąpił do gorączkowych
prób przekładu dzieła na polski. Gorącz­
kowych, gdyż przerywanych coraz bar­
dziej postępującą, śmiertelną chorobą. A
kiedy w r. 1907 doszło do prapremiery

. krakowskiej,, okazało się, że Cyd Córneil-
le’a. ma się. do Cyda Wyspiańskiego tak,
,jak motyw fabularny do własnego odczy­
tania sztuki przez nominalnego tłumacza.
Wyspiański zdecydowanie okroił tragedię
z dłużyzn, wyeliminował niektóre wątki,
podmalował wedle swego uznania charak­
tery postaci, część nici intryg osłabił, a

część wzmocnił (sprawa Infantki) i po­
przez własną kadencję wiersza oraz język
stworzył nie tyle przekład, ile swoją
wizję literacko-sceniczną Cyda.

To, co dominowało w sztuce CorneiUe’a,
czyli konflikt między uczuciem Szimeny
do Rodryga a obrażoną dumą rodową po
śmierci jej ojca w pojedynku z ukocha­
nym (gdy rodzic Rodryga został Zniewa­
żony przez ojca Szimeny, więc syn — bo
takie panowały obyczaje — musiał pom­
ścić splamiony honor rodzinny) 'Wyspiań­
ski jakby przesunął na szersze, narodowe
i państwowe tło zdarzeń. Przesunął — po­
nieważ i Comeille nie uciekał od tonów
publicystycznych — ale po to, żeby uwy­
puklić rolę pychy, fałszywych ambicji,
lekceważenia króla (władzy) w zestawie­
niu z prywatą (waśni rodowych). Te oso­
biste rozgrywki powiązał z powinnościami
patriotyzmu, w chwili zaatakowania pań­
stwa przez wroga, kiedy młody Rodrygo
zamiast śmierci-odkupienia za śmierć ojca
Szimeny, powraca... z pola bitwy jako Cyd
w glorii bohatera, zbawcy narodu.
Wprawdzie ten świeżo upieczony bohater
musi stoczyć jeszcze jedną walkę o mi­
łość (własną i Szimeny), by przezwycię­
żyć „honorowe” opory swej bogdanki, ale
wszystko skończy się dobrze i bogóojczyź-
nianie.

Namotał tu Comeille tyle zawiłości zda­
rzeń, nieprawdopodobieństw i sztucznego
dramatyzowania napięć, że aż dziwne, iż
trzyma się to jeszcze ram jednej opowie­
ści. Hojnie dolał mu Wyspiański sosu pa-
tetyczno-patriotycznego i w ten sposób
Cyd polski zamienił się z walki o honor i
spódnicę w świetlane oratorium ku czci
ojczyzny. Nic to, że zamiana (z rozpaczy)
dziewczyny na Patrię może się wydać
uproszczoną i podejrzana przy ocenie mo­
tywacji działań bohatera. Wystarczy, że

triumfuje na koniec miłość do jednej i

drugiej...
Więc jak to ukazać dzisiaj. Szlachetni*,

na koturnach — czy przewrotnie, tragiko­
micznie? Pod kątem wyboru postaw, czy
niedoboru proporcji prywatno-publiez-
hych? Czy parafrazować widowisko z r.

1661 na Zamku Królewskim w Warszawie
(choć to przekład Morsztyna) czy — idąc
śladami lat 1945, 1957, 1962, 1968 (w Kra­
kowie) — uwspółcześniać co się da, trochę
na silę? Czy potraktować przedstawienie
jako rodzaj dydaktycznej lektury szkolnej,
czy po prostu zdążać za tekstem, po aka­
demicku, albo szukać efektownych roz­
wiązań psychologiczmo-aktorskich?

Nie odnoszę wrażenia, iżby reżyser Woj­
ciech Ziętarski wvtarał zdecydowanie dla

swej koncepcji scenicznej jakąś jedną for­
mulę stylistyczną, ergo: konsekwentny kie­
runek, jak to się mówi, ideowo-artysty­
czny. Spektakl bowiem balansował między
dość grubo szytą materią odniesień utwo­
ru do naszych odczuć dzisiejszych (Prolog
z... Wyzwolenia, punktowanie patriotycz­
nych akcentów) a teatrem szkolnym, któ­
remu zabrakło tej iskry rozpalającej za­
angażowanie widowni do wysublimowa­
nych lub tylko mocniejszych przeżyć na

kanwie dramatu. Trudno strzelać z wszy­
stkich dział do przedstawienia, ponieważ
było na ogół poprawne. Tyle, że w tej po­
prawności bez większych uchybień reży-
serśkb-wykonawczych, nie zyskało włas­
nego oblicza artystycznego. Zaistniało i
przeminęło. Pozostawiło po sobie osad nie­
dosytu i ładny obraź w scenie, napomyka-

jąćej o śmierci ojca Szimeny w momencie
zagrożenia wojną, wród falówań chorągwi
i pogłosów orędzia" królewskiego wspar­
tych grą mroku i światła. Jednakże póezja
(która „jest tyranem” wedle Wyspiańskie­
go) okazała i tu swą tyrańską moc — oraz

język — poprzez nadmierną pompę i em­
fazę co odbiło się szczególnie na mean­
drach spięć duetu Szimena — Rodrygo,
niby podsycających skłócone emocje, riie-

stety
'

pozbawione prawdopodobieństwa
psychologicznego.

Wysiłki młodego Jana Frycza (Don. Rod-
rygo-Cyd) i równie młodej Aldony Gro­
chal (Szimena) były aktorsko niewspół­
mierne. do sytuacji, jakie dyktował ich
wewnętrzny dramat, skontrastowany z

tym pisanym. Reszta ról nie wykazy­
wała specjalnych zgrzytów warsztato­
wych, jako że tekst mniej komplikował
zachowania poszczególnych osób. W tych
przypadkach: spokojne i oszczędne opero­
wanie środkami wyrazu scenicznego Mie­
czysława Górkiewicza (Król — Don Fer­
nando) czy tragikomiczne splątanie dum­
nej du-szy z fizycznym ubóstwem Don Die-
ga (Andrzej Ba-lcerzak) i ptelpa śmieszno-,
aroganckiej pyohy, poza ojca Szimeny,
Don Gemeza (Jerzy Sagan), sprowadzały
nadętą intrygę z obłoków bliżej ziemi.
Partię Infantki, zgodnie z zamysłem Wys­
piańskiego (nie Corneille’a) uczłowieczyła
domieszką liryzmu Urszula Popiel, zaś
kwestie komentatorek dworskich de­
klamowały wyraziście: Marią Przy­
bylska (Eleonora) i Danuta Jam-
dozy (Elwira). W postać zawiedzio­
nego konkurenta do ręki Szimeny wcielał
się Jeżzy Grałek (Don Sanszo) z większym
przejęciem, niż wymiar przypadających
mu wersów w sztuce, a Tadeusz Szybów-
ski (Don 'Arias) i Romuald Michdlewski
(Don Ąlonzo) dzielnie statystowali jako
dworacy. Sam reżyser Wojciech Ziętarski
wystąpił w Prologu, z którego jednak nie­
wiele wynikało dla całości inscenizacyjnej.
W scenografii Anny Sekuły schody były
funkcjonalne, acz strome, podczas gdy
kostiumy jakby napuszone. W sumie obja­
wu! się nam Cyd mniemamy, czyli pozor­
nie gładki, a w gruncie rzeczy, jak żaglo­
wiec bez żagli. ,

JERZY BOBER

SZANOWNY PANIE REDAKTO­
RZE!

Jako prenumerator Waszego po­
czytnego dziennika przeczytałem m.

in. w numerze świątecznym intere­
sujący artykuł red. Leszka Mazana
o królowej Bonie, który nasunął mi
parę refleksji...

BONA
po matce była krwi królewskiej

Serial o królowej Bonie wzbudził
ogromne zainteresowanie i samą tą
postacią, i całą tą epoką naszego
„Złotego Wieku”. Jak zwykle w ta­
kich - wypadkach bywa, wypowie­
dziano na temat tego serialu naj­
rozmaitsze sądy.<I mnie zaintereso­
wał on bardzo. 1 ja miałbym na jego
temat szereg uwag — zarówno po­
chlebnych, jak krytycznych — któ­
rych czytelnikowi niniejszego listu
oszczędzam. Pozytywne w nim było
w każdym razie to, że nasze — tak
często odwracające się od humaniz­
mu — społeczeństwo zainteresowano
historią. W wydaniu może trochę
zbyt sztywnym i zbyt ponurym —

od początku serialu zbyt jest —

moim zdaniem — widoczne, że

wszystko to musi się źle skończyć.
Bona, jedna z naszych najwybit­
niejszych królowych, trochę zbytnio
została w nim wyidealizowana —

no, ale po długim okresie sądów

ujemnych należało się to jej, cho­
ciażby dla przeciwwagi.

Artykuł Leszka Mazana w świą­
tecznym numerze „Gazety...” daje
czytelnikowi cenny komentarz do
Serialu, który przez wiele tygodni
tak ekscytował znaczną część tele­
widzów, Nie ze wszystkimi sądami
red., Mazana mogę się jednak zgo­
dzić:

Aż dwukrotnie podkreśla red. Ma­
zan, jakoby Sforzowie w okresie,
gdy Bona poślubiała Zygmunta I,

byli rodem „świetnym ongi (sic), a

wówczas już podupadłym”, oraz „już
mocno podupadłym, żyjącym bar­
dziej przeszłością i legendą...” Sąd
to bardzo uproszczony i... nie bar­
dzo prawdziwy, i to już poczynając
od owego „ongi”. Wielkość Sforzów
rozpoczęła się nie tak znowu daw­
no, bo niewiele ponad pół wieku
przed ślubem Bony: w r. 1450, gdy
Francesco Sforza, znakomity kondo­
tier, opanował Mediolan i wyzuł z

władztwa nad nim poprzednio w

nim panującą rodzinę Viscontich.
On — to był niewątpliwie jednym
z najwybitniejszych władców włos­
kich II połowy XV wieku i rozpo­
czął okres wielkości rodu. Do szczy­
tu znaczenia doprowadzał go jeden
z następców Franciszka, Ludovico ii
Moro, przez dłuższy czas główny
chlebodawca Leonarda da Vłnci —

(chociażby krakowska „Dama z ła­
siczką” przedstawia prawdopodob­

nie jego kochankę, Cecilię Gakroni),
którego dwór w ostatnim 10-leoiu
XV w. był — wedle słów znakomi­
tego historyka renesansu, Jacoba
Burckhardta — najświetniejszym
dworem nie tylko Włoch, ale w

ogóle Europy. Nie tak to dawne
przed Boną czasy. W momencie ślu­
bu Bony trwała co prawda już od
dobrych kilkunastu lat „wojna wło­
ska", w której głównymi partnera­
mi były Francja i Hiszpania, a głów­
ną stawką panowanie nad Neapolem
i właśnie Mediolanem. Mediolan
przechodził z rąk do rąk, ale dopie­
ro w latach 30., gdy Bona już była

zadomowiona w Polsce, znalazł się
na dobre pod panowaniem hiszpa­
ńskim. Ale w okresie ślubu Bony nie
było to jeszcze wiadome i dwaj ko­
lejni Sforzowie (synowie Ludovica):
Massimiliano (zmarły w r. 1530) i
Francesco II (zmarły w r, 1535) no­
sili jeszcze tytuł książąt Mediolanu
i nie wyrzekali się myśli o powrocie
do dawnej świetności księstwa, choć
oczywiście w zetknięciu z potęgą
francuską i hiszpańską nie mieli

już na to dużych szans. Dopiero
wszakże ze śmiercią drugiego z nich
można by powiedzieć, że ród to był
istotnie „podupadły”.

Co do genealogii Bony nie można
zresztą zapominać, że po matce była
krwi królewskiej, bo dynastia ara­
gońska panująca w Neapolu była
„królewska” co się zowie i dopiero
w miarę stopniowego przechodze­
nia Europy z rozdrobnienia feudal­
nego w większe organizmy abolu-

tystycznych monarchii została włą­
czona do monarchii hiszpańskiej.
Ale jeszcze współczesny Bonie Ka­
rol V (o którym w serialu często się
mówi) był wprawdzie równocześnie
królem i Hiszpanii, i Neapolu (nie
mówiąc już o jego najwyższej god­
ności: cesarskiej), ale Karolem I

jako król Hiszpanii, a Karolem IV
jako król Neapolu.

BAILET

Nie zgodziłbym się nadto z

twierdzeniem red. L. Mazana, jako­
by „po Borgiach ród Sforzów na­
leżał do najbardziej krwawych we

Włoszech". Trudno by tu było prze­
prowadzić jakąś ścisłą klasyfikację
i bezbłędnie rozdzielić „puchary”.
Scaligerowie, Malatestowie, Estowie,
Gonzagowie... mogliby tutaj też pre­
tendować do mistrzostwa w nie
mniejszym stopniu niż Sfórzowde.
Osobiście uważam, że i fama „Bor-
giów” w «liczbie mnogiej® jest w

tym zakresie przesadzona: „mis­
trzem zbrodni” nazywano Cesara
Borgię, ale Aleksandrowi VI, a na­
wet Lukrecji raczej zarzucano sła­
bość wobec brata i tolerowanie Jego
zbrodni niż bezpośrednie ich popeł­
nianie — potem zaś rodzina zreha­
bilitowała się, wydając m. in. jed­
nego z najwybitniejszych generałów
zakonu jezuitów: Franciszka, zmar­
łego w r. 1572 i niedługo kanonizo­
wanego.

Tyle uwag do artykułu red. Ma­
zana, który — mam nadzieję — nie
pogniewa się za nie zbytnio.

Łączę wyrazy prawdziwego powa­
żania.

Prof. UJ dr

STANISŁAW E, NAHLIK Oizella Zarnoezai i Jmre Eck w balecie , ?en nocy letniej” wg Szekspira wystawto-
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KORESPONDENCIE Z ZAGRANICY ♦ KORESPOHDENCH Z ZAG5UHXY

Chcesz

żyć?
Czy naprawdę chcesz żyć?’ — takie

pytanie zadaje swym pacjentom dr
Carl Simonton podczas pierwszego

wywiadu lekarskiego.
Chorzy na raka nie tyle czuja strach

przed śmiercią, co boją się życia — twier­
dzi Simonton. Wybuch choroby poprze­
dzony jest często przewlekłymi stanami
depresji. Nie oznacza to oczywiście, że po­
wodem chorób nowotworowych jest seria
kłopotów czy przykre przejścia osobiste.

W klinice Fort Worth w Teksasie pa­
cjenci poddawani są nie tylko leczeniu
tradycyjnymi metodami, ale również tera­
pii Simontena — terapii wiary we wpływ
psychiki na wyzdrowienie.

Carl Simonten — znany Óadacz chorób

nowotworowych — jest też autorem wy­
danej w 1976 r. w USA książki „Getting
well again”. Książka o tym jak poradzić
sobie z rakiem przeznaczona dla chorych
i ich rodzin zdobyła dużą popularność,
przekładana jest na inne języki. Na pod­
stawie analizy przebiegu choroby u 152
pacjentów, którzy trafili do jego' kliniki
autor udawadnia, że 20—30 proc, chorych
można przywrócić zdrowie jeśli tylko oni
sami będą tego pragnąć. Dotyczy to prze­
de wszystkim tych, którzy pozostają w

nieustannym konflikcie z własną psychi­
ką, boją się okazywania własnych uczuć.

Odpowiedzialnym za rozwój chorób no­
wotworowych — nie tylko zdaniem Si­
montena — jest system odpornościowy or­
ganizmu. Od lat wiadomo, że każdy orga­
nizm wytwarza tkankę obcą, nowotworo­
wą. Tak długo, jak system odpornościo­
wy jest sprawny — tkanka nowotworowa

ulega niszczeniu, a zdrowiu nie zagraża
żadne niebezpieczeństwo. Na podstawie
długoletnich obserwacji Simonton stwier­
dził, że nieustanna depresja nadweręża
ten system, a w końcu zakłóca jego dzia­
łanie.

Także inni lekarze zajmujący się pro­
blemami psychosomatyki twierdzą z całą
stanowczością, że istnieje ścisła zależność
między uczuciami a grą hormonalną w

naszym organizmie. Simonton idzie jed­
nak o krok dalej niż psychosomatolodzy.
Mówi on: skoro choroba zostaje wywoła­
na przez zaparcie się samego siebie, ciągłe
przeciwstawianie się naturalnym odru­

Przygody i miłości pozamałżeńskie, czyli...
W kraju, który pod względem liczby rozwo­

dów znalazł się w światowej czołówce, jest rze­
czą oczywistą, że sprawy pożycia małżeńskiego
skupiają uwagę opinii publicznej. 36 procent
rozwodów następuje na Węgrzech przed upły­
wem 5 lat od ślubu. Nawet dziecko nie wiąże
małżeństwa, gdyż w 70 procentach rozwodów
sąd musiał podejmować decyzje odnośnie po­
tomka.

Zagadnienia te stanowiły przedmiot dyskusji
na konferencji demografów węgierskich, pod­
czas której zajmowano się również najnowszą
alternatywą „utrwalania” związku małżeńskie­
go.;. Dyskusja ta opierała się w niemałym stop­
niu o wydaną tu książkę, która błyskawicznie
zniknęła z półek księgarskich. Jest nią praca
pt. „Udawać szczęśliwego kochanka”, pióra M>i-
klosa Miskolczi.

Drażliwe problemy...
Nie popełnię chyba większej pomyłki mówiąc,

że jest to „pionierska” pozycja edytorska na ten

drażliwy temat w krajach socjalistycznych. O
czym traktuje książka? Jej autor dzieli swych
bohaterów na dwie kategorie: w pierwszej upla­
sował tych, którzy zdrady małżeńskiej dokonu­
ją jedynie dla przygody i wyżycia seksualnego,
w drugiej zaś te osoby, które naprawdę kocha­
ją i stają się tzw. trzecią stroną.

Miskolczi — jak tłumaczy »— stara się do­
strzec i odkryć punkty zwrotne, tajniki, proble­
my i... piękno stosunków pozamałżeństoich. Szko­
da — zaznacza — że nie prowadzi się na Wę­
grzech badań wskazujących na częstotliwość u-

trzymywania stosunków pozamałżeńskich. Już
sam ten fakt świadczy o swego rodzaju pruderii
w kraju, który przewodzi na światowej liście
rozwodów. Zjawisko to nie znalazło też uczci­
wego określenia. Zdaniem autora, uzasadnione
jest przypuszczenie, że liczba utrzymywanych
stosunków pozamałżeńskich wzrasta. W oparciu
o pewne oznaki można zakładać, że na Węgrzech
stosunki pozamałżeńskie utrzymuje około 300
tys. kobiet zamężnych, poniżej 40 lat i około
500 tys. żonatych mężczyzn.

Pisząc o grupie pierwszej, a więc o tych, któ­
rzy podejmują stosunki zewnętrzne dla przygo­
dy czy wyżycią seksualnego, autor stwierdza, że

mężczyźni za motywację, podają zazwyczaj takie

przyczyny, jak „małżonka jest chora, ale trze­
ba przy niej uczciwie pozostać, choć od dwóch
lat nic nas nie łączy” „zbyt późno poznałem
swą małżonkę, a teraz mamy już dwoje dzieci”
„człowiek musi mieć w życiu przyjaciela, który
go rozumie”.... Motywacje drugiej strony: „mąż
mnie zaniedbuje”, „stał się .impotentem”, „nie
jest mnie w stanie zaspokoić, nigdy Aie czułam
się s nim dobrze”. Ta ostatnia motywacja jest

chom i własnym chęciom, to musi istnieć
także droga, po której — dzięki nadziei i
samopoznaniu pacjenta — choroba ta zacz-

nie się cofać.
Przed rozpoczęciem kuracji Simonton

stara się ustalić źródło wewnętrznego kon­
fliktu. Być może zostało wywołane odej­
ściem kogoś bliskiego — śmiercią lub roz­
wodem, a może utratą pozycji... Simonton
zachęca swych pacjentów, by nie bali się
przejęcia odpowiedzialności za własny los.
Przede wszystkim powinni nauczyć się
nazywać po imieniu swoje potrzeby, mó­
wić o tym co ich trapi. Chorzy muszą
zrozumieć, że rak jest ceną zbyt wielką
za wychodzenie z*duchowycli opresji.

Metoda Simontona znalazła entuzjastów
także poza Ameryką. W RFN doc. Frauke
Teegen z Instytutu Psychologii Uniwersy­
tetu Hamburskiego stosuje ją w leczeniu
schorzeń dermatologicznych.

Umieć zwalczyć chorobę — mówi Tee­
gen — tu umieć przyznać się do rzeczy
niemiłych. Np., do tego że przez długie
lata obieraliśmy fałszywe cele, zbyt sil­
nie kontrolowaliśmy się i sobie samym
okazywaliśmy zbyt mało miłości i zrozu­
mienia, a najważniejsze było to, co ze­
wnętrzne. Choroba jest odpowiedzią na

ciągłe tłumienie siebie. Nie pozwalamy
sobie na okazywanie smutku, który nas

dręczy; powstrzymujemy się przed popęd-
liwością, „trzymamy się” chociaż jesteśmy
wściekli. A potem dziwimy się, że orga­
nizm odpłaca w końcu chorobą...

A oto co powiedział jeden z pacjentów
Simontona: Gdy dowiedziałem się, że mam

raka — jakby coś we mnie pękło. Byłem
smutny, wściekły, zrozpaczony, płakałem
— były to te wszystkie uczucia, które do
tamtej chwili skrzętnie ukrywałem i ni­
czym ciężki kamień wlokłem za sobą.
Wiedziałem tylko jedno: będę żył inaczej
niż dotychczas. Przez długie lata nie będę
musiał być sam i nie będę musiał umierać
wewnętrznie. W czasie trwania choroby
nabrałem pewności, że teraz będę żył tak
jak chcę.

Etap terapii to przede wszystkim wiara
i realizacja powiedzenia twórcy bioener­
getyki Alexandra Lowena: „Nie mam cia­
ła — jestem ciałem”. Pacjent musi uwie­
rzyć, że jego organizm, jego białe ciałka
krwi — główni strażnicy zdrowia — są na

tj-le inteligentne i silne by zniszczyć ko­
mórki nowotworu, słabe wobec woli cho­
rego.

Być może metoda samopoznania i za­
dośćuczynienia własnej psychice działa
niczym placebo: gdy uwierzysz, że szklan­
ka wody jest najlepszym lekarstwem, to
ta zwykła szklanka wody ci pomoże. Sztu­
ka jednak polega na tym, by tę szklankę
wody chory nie uznał za zbawczy środek.
I to właśnie Simontonowi się udaje.

bardzo modna. Miskolczi przedstawia w książ­
ce liczne, typowe przypadki zdrad małżeńskich.

Według Miskolcziego coraz mniej kobiet za­
mężnych po trzydziestce ukrywa, że ma za sobą
6—7 stosunków „na boku” Takiej liczby nie
uznają za wstyd, nie uważają, że jest to zd wie­
le lub za mało i co najważniejsze, nie obawiają
się, że siódmy czy ósmy z kolei partner potępi
je za poprzednie kontakty seksualne.

Autor książki starał się też zasięgnąć języka
a bardziej doświadczonych pań co do tego, jacy
są najlepsi kochankowie. Ich zdaniem nie są to

mężczyźni superinteligentni. Dobrymi kochan­
kami są przede wszystkim, młodzi mężczyźni,

„Udawać
szczęśliwego
Kochanka"

którzy dysponują już pewnym doświadczeniem
życiowym, a stosunki seksualne jeszcze im się
nie naprzykrzyły.

Kobiety inaczej...

Kobiety coraz mniej obawiają się życia sek­
sualnego poza małżeństwem i jego następstw,
bardziej natomiast boją się wpadnięcia w pu­
łapkę „podporządkowania uczuciowego”. Naj­
częstszym miejscem nawiązywania stosunków
pozamałżeńskich jest zakład pracy. Pewna ko­
bieta zwierzyła się autorowi, że oddała się swe­
mu szefowi z wdzięczności, bowiem swój start

życiowy i pierwsze sukcesy zawodowe-zawdzię­
cza właśnie jemu.

Nieprawdą jest, według autora, jakoby pierw­
szy stosunek pozamałżeński miała poprzedzać
gorąca miłość. Tak twierdzą przede wszystkim
kobiety, które wychodzą z założenia, „że miło­
ścią należy uzasadniać nie tylko pierwszy ale i
każdy następny stosunek" Kobiety zazwyczaj
starają się wzbogacić uczuciowo stosunek poza-
małżeński. Ale równocześnie zrywają zdecydo­
wanie. Powiadają: koniec, nigdy więcej, wystar­
czy, skończyliśmy0 Mężczyźni „znikają” raczej
powoS.

Zokazji setnej rocznicy urodziny Pabla Ruiza Picassa,
25 października ub. roku w siedzibie UNESCO w Pa­
ryżu urządzono seminarium poświęcone jego twór­

czości. Była to swego rodzaju manifestacja uznania dla
wielkości tego malarza hiszpańskiego. W spotkaniu
wzięli udział jego przyjaciele, malarze, historycy, poeci,
krytycy z całego świata. Tego samego dnia UNESCO
otworzyło w Paryżu wystaiuę dzieł Picassa pożyczonych
przez Hiszpanię, Francję i Czechosłowację.

W seminarium — które omawiało wpływ sztuki poza­
europejskiej, zwłaszcza afrykańskiej na twórczość Picassa
i z kolei- wpływ, jaki wywiera jego sztuka — wziął
udział i burmistrz rodzinnego miasta malarza, Malagi,
Pedro Aparicio Sanchez.

Już wcześniej przyjął on z entuzjazmem pomysł stwo­
rzenia w domu, w którym urodził się i wyrastał Pablo
Picasso ośrodka dokumentacji po wielkim artyście.

Dom\odzinny Picassa stoi przy placu Mercedes, naj­
ładniejszym w mieście i stanowi część zespołu XIX-wie-
cznej zabudowy w stylu romantycznym. Na parterze
mieszczą się sklepy z artykułami gospodarstwa domowe­
go i drogeria. Powyżej znajdują się trzy piętra, wynaj­
mowane od właściciela przez lokatorów. Rodzina Picassa

MUZEUM
Pabla Picassa

mieszkała na pierwszym. Mieszkanie to dziś stoi puste.
Na zewnątrz umieszczono w 1960 roku tabliczkę „Tu
urodził się Pablo Picasso”, a uczynili to uczestnicy zjaz­
du malarzy w Velazquez.

Na, dwa lata przed setną rocznicą urodzin malarza
władze miejskie Malagi postanowiły kupić dom i uczy­
nić w nim ośrodek dokumentacji po malarzu oraz mu­
zeum jego pamięci. O środki finansowe i pomoc techni­
czną władze zwróciły się do rządu hiszpańskiego
i UNESCO. Rada Ministrów Hiszpanii uznała dom za

pomnik historyczno-artystyczny. Burmistrz podjął roz­
mowy z właścicielem który zobowiązał się sprzedać dom,
a lokatorzy zgodzili się zamieszkać gdzie indziej za nale­
żytym odszkodowaniem. Rząd zobowiązał się pokryć ko­
szty odrestaurowania wnętrz.

W tym samym czasie UNESCO podjęło działania dla
zdobycia dokumentów. Dyrektor generalny tej organiza­
cji udał się do Malagi i zwiedził dom. Pod patronatem.
UNESCO władze Malagi zwróciły się do rządów i orga­
nizacji międzynarodowych o. dostarczenie książek., publi­
kacji, broszur, afiszy, przeźroczy, filmów i nagrań z gło­
sem Picassa.

Burmistrz dostarczy takie dokumenty jak akt urodze­
nia malarza, jego rysunki gdy był dzieckiem oraz kilka
obrazów jego ojca, Josego Ruiza Picassa, nauczyciela
malarstwa.

Z okazji stulecia urodzin artysty na domu odsłonięto
tablicę pamiątkową. Burmistrz powiedział wówczas, że
jest to pierwszy krok. Następnym będzie oficjalne otwar­
cie „Ośrodka Dokumentacji i Biblioteki Pabla Ruiza
Picassa”, co ma nastąpić 25 października bieżącego roku,
a więc w 101 rocznicę jego urodzin.

„Nowa miłość”

Bardziej poważne i złożone są te stosunki po-
zamałżeńskie — podkreśla autor — które wy­
pełniają uczucia. Takie stosunki Miskolczi okre­
śla jako „nowa mdłość”.

Dziś jeszcze społeczeństwo jedynie teoretycz­
nie aprobuje „nowe miłości” pozamałżeńskie, a

więc otacza je jakaś tajemnica i mają „posmak
grzechu”. W „nowej miłości” szczególnego zna­
czenia nabiera czynnik czasu. Osoba związana
małżeństwem dysponuje ograniczonym czasem.

Staje się to coraz większym nieznośnym cięża­
rem „nowej miłości” Zakochani najchętniej
spędzaliby ze sobą cały wolny czas. Brak czasu

towarzyszy przez cały okres „nowej miłości”.
Ciągle wisi pytanie: kiedy muszę iść do domu,
kiedy będziemy mogli się ponownie spotkać,
co można by uczynić, aby pozostać ze sobą dłu­
żej? I zaczyna się piekło. Dobrze byłoby ukocha­
ną (ego) zatrzymać przy sobie, ale w obawie
przed konsekwencjami nie wolno tego uczynić!

I przychodzi czas na opowiadanie bajek i
kłamstw. Znam mężczyznę — pisze autor —

który już we wrześniu opłacił dla siebie i przy­
jaciółki wycieczkę na Sylwestra do. Drezna.
30 grudnia sprowokował w domu kłótnię i obra­
żony na żonę wybiegł z domu bez njczego. wy­

łącznie w palcie. Wsiadł w taksówkę i pojechał
na lotnisko. Z przechowalni odebrał wcześniej
spakowaną walizkę, pożyczoną od kolegi i od­
leciał z ukochaną. Powrócił 2 stycznia. Małżon­
ka była tak przejęta jego długą nieobecnością,
żę nawet ni.e pytała, gdzie się szanowny małżo­
nek podziewał w Nowy Rok...

W trakcie trwania „nowej miłości” — zauwa­
ża Miskolczi — powroty do domu stają się co­
raz trudniejsze, zwłaszcza wówczas, gdy wcho­
dzi w grę swego rodzaju bigamia uczuć, gdy
kontynuujący stosunek pozamałżeńsld mąż czy
żona czują się jeszcze jakoś związani ze sobą.
Jeśli dodamy do tego miłość do dzieci, to cały
chaos uczuciowy staje się tym bardziej oczywi-
sty i zrozumiały. W domu powoli dochodzi do

znanej sytuacji...
Przez kartki książki przewijają się miłości

wielkie i małe, radości, troski, problemy i fia­
ska z nimi związane. Jest mowa o kryzysie in­
stytucji małżeństwa i o małżeństwie, którego nic
w stanie nie jest zastąpić, o indywidualności
każdej przygody i miłostki. Autor pozostawia
problem otwarty.

Z książki nie można wyciągnąć wniosków,
które posłużyłyby jako remedium na to skom­
plikowane zjawisko o wymiarze światowym. I
nie o to chyba Miskolcziemu chodziło. Chciał
bez osionek pokazać dotąd wstydliwie ukrywa­
ny kawałek prawdziwego życia.

A tó mu się udało.

WOJCIECH STANKIEWICZ

Wiosna w MPK

Już wkrótce „zielonym"
autobusem do zoo

W połowie maja ruszają zielone linie zwane oficjalnie re­
kreacyjnym;. W tym tygodniu będą tylko dwie co w porów­
naniu z latami prosperity, gdy działało 6 zielonych linii, jest
ilością więcej niż skromną. Obie oznaczono symbolami litero­
wymi L oraz H zarezerwowanymi dla autobusów pośpiesz­
nych, zresztą czysto teoretycznie bo tako-we od dłuższego już
czasu w Krakowie nie istnieją.

Autobusy linii zielonych kursować będą do Lasku Wolskie­
go — L rozpoczyna bieg z ulicy Straszewskiego, H z placu
Centralnego a. końcowym przystankiem jest Ogród Zoolo­
giczny. Linie rekreacyjne czynne będą jedynie w niedziele
i święta bo, jak uczy zeszłoroczne doświadczenie MPK, w

wolne soboty frekwencja jest minimalna. Widać w polskiej
tradycji soboty stały się nie tyle dniem wypoczynku co nad­
rabiania całotygodniowych zaległości.

Ceny biletów wzrosły niemal czterokrotnie i wynoszą — z

Krakowa 15, — z Nowej Huty 30 zl, na liniach tych nie prze­
widuje się żadnych zniżek, ulg, nie są honorowane także bilety
miesięczne a ponadto trasy pokonywane są bez przystanków
pośrednich.

Wszystko to wygląda więc i skromnie i dosyć drogo —

czteroosobowa rodzina nowohucka z dziećmi powyżej 3 roku
życia za wyprawę do zoo i z powrotem zapłacić musi 240 zł.

Możemy jednak pocieszyć się, że istnieje w Krakowie kilka
miejskich autobusów strefowych, którymi za tanie pieniądze
także można wyrwać się za miasto. Są to linie — 208 przez
Zabierzów i Skałę Kmity (5.50), 249, 209, 229 przez Kryspinów
(3.50) , 226 przez Mników (5.50), 239 przez Sciejowice z ośrod­
kiem sportów wodnych (6.30) 231 do Puszczy Nie-połomickiej
(5.50) nie wspominając już o miejskich liniach 112 i 162 do
Tyńca. Dodajmy, że na wszystkich tych trasach obowiązują
zniżki a także bilety miesięczne. (rat)

Myślenice zapraszają krakowian
Biura turystyczne nie mają

„lekko”. Skończyła siię (czy
definitywnie?) era wycieczek
grupowych, trzeba dobrze my­
śleć, aby wykorzystać istnie­
jącą bazę. Oto co o przygoto­
waniach do sezonu letniego
mówi kierownik Ekspozytury
„Wawel-Touristu” w Myśle­
nicach, STANISŁAW JAN-
TAS.

—• Dla mieszkańców Kra­
kowa przygotowaliśmy ok. 150
miejsc w bazie noclegowej
Myślenic i Tokarni, gdzie or­
ganizować będziemy wczasy
2-tygodniowe. Zabezpieczono
tylko noclegi o dobrym stan­
dardzie, z właścicielami kwa­
ter, którzy nie wywiązali się
z przyjętych obowiązków —

rozwiązano umowy. Ceny w

zależności od liczby miejsc w

pokoju (pokoje tylko 2—3 -

osobowe) od 5.500 do 6.500 zł
od osoby. Nowość — przy za­
kupie skierowania ekspozytura
udziela lfl-procentowego ra­
batu od ceny noclegu.

Również na wczasy prze­
znaczamy ok. 90 miejsc noc­

legowych w hotelu „Zarabie”,
gdzie wczasowicze mają zapew­
nione żywienie w restauracji
kat. I. Cena jednego skiero­
wania jest tu wyższa, w po­
koju 2-osobowym ok. 9.500 zł,
w 3-osobowym — 8.800 zł.
Pierwszy turnus wczasowy
rozpocznie się 15 czerwca, a

ostatni zakończy 31 sierpnia.
Osobny rozdział to usługi tu­

rystyczne dla mieszkańców
Myślenic i okolicznych wsi.
Przygotowaliśmy ciekawy ze­
staw wycieczek jedno i wie­
lodniowych, a ofertę rozesła­
liśmy do zakładów pracy i
szkół. Dobrze układa się nam

współpraca z miejscową pa­
rafią, proponujemy wyciecz­
ki do Kalwarii czy Częstocho­
wy (1-dniowa) oraz 2-dniowe
do Niepokalanowa i Lichenia.

Wychodząc naprzeciw’ klien­
tom nasza ekspozytura będzie
prowadziła działalność han­
dlową także w wolne dni od
pracy (w soboty i niedzielę)
począwszy od 24 kwietnia.

(ANS)

Komunikat!

Dyrekcja Filharmonii Krakowskiej zawiadamia PT Me­
lomanów, że na koncert w dniu 23 kwietnia br. zachowują
ważność abonamenty z datą 12 lutego 1982 r.

W Krakowie tylko 25 sklepów wyłączonych z handlu?
Dzwonią do nas Czytelnicy, że na terenie

naszego miasta, to tu to tam zamykane są
sklepy, które przeznaczone do remontu przez
kilka miesięcy świecą pustkami. Nie widać
w nich pracujących robotników, czasami
gdzieniegdzie plącze się jakiś znudzony pra­
cownik. Zabrudzone, nie czyszczone od niepa­
miętnych czasów szyby straszą swoim wy­
glądem przechodniów. Takich obrazków
w Krakowie jest wiele. Zwróciłam się więc
do WPHW i WSS „Społem” jak wygląda
sprawa remontów sklepów na terenie Kra­
kowa.

— Ogółem na' terenie miasta remontujemy
14 sklepów — informuje zastępca kierownika
d/s remontów WPHW. Zasadniczym proble­
mem z jakim spotkaliśmy się teraz po wpro­
wadzeniu samofinansowania przedsiębior­
stwa jest brak rozdzielnika materiałów bu­
dowlanych. Sprawa zaopatrzenia w mate­
riały potrzebne do szybkiego i prawidłowego
zakończenia remontu jest najważniejszą w

obecnej sytuacji. Dba się przede wszystkim
o stworzenie podstawowych warunków pra­
cy załodze danej placówki. Ogólny brak masy
towarowej na rynku spowodował mniejsze
obroty przedsiębiorstwa, a tym samym spa­
dły zyski. Tak więc większość wystrojów od­
danych po remoncie sklepów nie będzie tak
bogata jak do tej pory. Koszty remontów

wzrosły obecnie trzykrotnie.
W centrum Krakowa remontowane są skle­

py przy ul. Karmelickiej 21 (od 6 maja bę­
dzie tutaj komis z ubraniami ślubnymi), przy
ul. Floriańskiej 12 (konfekcja — termin odda­
nia 17 czerwiec). Dużej modernizacji podda­
no sklep sportowy przy ul. Boh. Stalingradu.
Remont tej placówki trwający już kilka do­

Jak uaktywnić
podgórską młodzież?

Aktualna sytuacja w środo­
wisku młodzieżowym i zada­
nia dla organizacji partyjnych
na terenie dzielnicy Podgórze
związane z prawidłowym, so­
cjalistycznym wychowaniem
młodego pokolenia są szeroko
dyskutowane w tej dzielnicy
przez KD PZPR. Działają tu­
taj dwie organizacje młodzie­
żowe. Są to ZSMP i ZHP. Jak
wynika z ostatnich obliczeń
przynależność do tych organi­
zacji w ostatnim roku zmalała
prawie o połowę. W roku 1980
w szeregach organizacji mło­
dzieżowych było po 10 tys.
członków. Obecnie ZHP liczy
3200 tys. a ZSMP — 5800 tys.
osób.

Zasadniczym zadaniem jakie
postawiła przed sobą podgór­
ska organizacja partyjna jest
uaktywnienie młodzieży, in­
spirowanie jej do pracy w

ruchu młodzieżowym, jak też

reaktywowanie kół ZSMP
i ZHP w szkołach ponadpod­
stawowych 1 w zakładach
pracy. Będzie to temat poru­
szany na dzisiejszym posie­
dzeniu KD PZPR. (ml)

* nabyliśmy niedawno wy­
rób do którego załączona była
instrukcja następującej tre­
ści; przepis konserwacji wyro­
bu: czyszczenie chemiczne w

zakładzie pralniczym — tak,
we wszystkich powszechnie
stosowanych rozpuszczalni­
kach. Pranie wodne: —■ręcz­
ne przez wygniatanie. Tempe­
ratura kąpieli piorącej — 40
stopni C. Rodzaj środka pio-
rąccgo — łagodne środki pio-
rące (w ilościach podanych na

opakowaniu). Sposób płuka­
nia: dwukrotnie w ciepłej
i raz w zimnej wodzie. Sposób
odwadniania — lekko odcis­
nąć. Nie wykręcać, nie wyży­
mać. Sposób suszenia: rozwie­
sić w’ stanie mokrym w tem­
peraturze pokojowej bez u-

przedniego wirowania. Sposób
prasowania: nie prasować.
Zalecenie specjalne: nie do­
puszczać do silnego zabrudze­
nia. Zabiegi specjalne popra­
wiające estetykę wyrobu: o-

krywę włosową lekko prze-
szczotkować w jednym kie­
runku. Instrukcję sporządzo­
no w Zakładach Przemysłu
Wełnianego im. A. Struga w

Łodzi a dotyczy ona szalika w

cenie 101 zł sztuka. Boimy się,
żc przy aktualnych cenach
koszt druku takiego pouczenia
może przekroczyć wartość sza­
lika!

■ pytają nas czytelnicy dla­
czego w wielu urzędach pocz­
towych w Krakowie nie ma

aktualnych wykazów taryf za

usługi. Po co te tajemnice?
Chyba chodzi o to by nikt
oprócz wąskiego grona specja­
listów nie wiedział ile kosz­
tuje np. list polecony do Psiej
Wólki a ile zwykły do Lon­
dynu.

brych miesięcy ustalono na koniec- czerwca...

Przy ul. Zamojskiego 1 powstaje nowy salon
RTV.

Remontowane są także placówki WSS
„Społem”. Najwięcej sklepów zamknięto w

Śródmieściu. W I kwartale w planowanym
terminie nie oddano 3 sklepów. Są to „Cera­
mika” przy ul. Szewskiej i 2 sklepy ogólno­
spożywcze przy ul. Karmelickiej 42 i 9. Kie­
rownik d/s remontów WSS „Śródmieście” in­
formuje że sklepy te w najbliższym czasie
zostaną otwarte. W II kwartale w „Śródmie­
ściu” zaplanowano 5 remontów. Sklep cu­
kierniczy przy ul. Sławkowskiej, ogólnospo­
żywczy przy placu Nowym 8, przy ul. 29
Listopada — mięsny, przy ul. Chodkiewicza
i ul. Zalewskiego. Czas trwania remontu jed­
nej placówki ma trwać około 30 dni. A więc
w połowie maja wszystkie obecnie remonto.
wane sklepy powinny być otwarte dla klien­
tów. W dzielnicy Podgórze WSS „Społem”
nie prowadzi żadnych prac remontowych. W

Nowej Hucie tylko jedna placówka handlo­
wa na os. Teatralnym jest w remoncie. Pre­
zes oddziału WSS „Społem" — Krowodrza
„informuje, że na jego terenie tylko dwie pla­
cówki będą remontowane. Sklep mięsny przy
ul. Dzierżyńskiego i spożywczy w Chełmie-
-Zakamyczu.

Tak więc z wyjaśnień kompetentnych osób
dowiadujemy się, że obecnie tylko 25 skle­
pów na terenie naszego miasta jest w remon­
cie. Aż wierzyć się nie chce, że tylko tyle...
Warto się też zastanowić czy w dzisiejszej
trudnej sytuacji, braku materiałów budowla­
nych tak prowadzone remonty nie są formą
przetrwania placówek w oczekiwania na „lep­
sze czasy”? (ML)
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Daski ślizgowe z iaglem |

(windsurfingu)
• WYCZYNOWE, SZKOLENIOWE, REKREACYJ­

NE, produkowane z materiałów i surowców

importowanych /

OFERUJE '

Przedsiębiorstwo Polonijno-Zagraniczne
„PLASTSURF CHEMICAL'*

NIERUCHOMOŚCI

POŁOWF, domu samodzielnego no­
wego superkomiortowego, w Kra­
kowie sprzedam. Oferty 3517 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM działkę budowlaną,
o pow. 192 ml, przeznaczoną na

budowę dwóch pawilonów gastro­
nomicznych teraz z podpiwnicze-

■niem i projektem budowlanym
oraz decyzją na zewolenie budo­
wy, w atrakcyjnym handlowym
punkcie Nowej Huty. Oferty 4530
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

SPYTKOWICE 443, KOD 34-241

woj. nowosądeckie, telefon Raba Wyżna 68,
telex UG 0325394

PIECE centralnego ogrzewania na

opał stały oraz gazowe ekono­
miczne, siatki ogrodzeniowe, ho­
dowlane, betoniarki, bojlery, grzej­
niki „Faviera”, spawarki, wózki
dziecięce — poleca sklep, Kra­
ków, Pstrowskiego 36.

CEGŁĘ pełną paloną, o wysokich
własnościach użytkowych — do­
starcza własnym transportem ce­
gielnia — Leszek Głuś, Dziekano­
wice k. Dobczyc, telefon Kraków
>1-94-74.

UKŁADANIE, cylinowanie i lakie­
rowanie parkietów — Głowacki,
tel. 22-40-46. g-2151

TAŃCÓW towarzyskich uczy An­
drzej Golonka, klub „Garbarnia”,
ul. Sokolska 17, tel. 66-03-94.

SKLEP -

URSZULA JURA,
Kraków,

ul. Madalińskiego 19

oferuje
♦ WYROBY ZE SREBRA

— pierścionki, kolczyki,
łańcuszki

♦ KRYSZTAŁY ♦ CERA­
MIKĘ + MINIATURY ♦
SLAJDY (Df|. in, bajki)

> WIESZAKI,
> PODSTAWKI na OBU­

WIE,
+ LAMPY, ABAŻURY,
0 WYROBY FIRM POLO­

NIJNYCH
i zaprasza codziennie w

godz. 10.30—18

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE
W KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA 62

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach płacowych:

• SPECJALISTÓW ZAOPATRZENIA
• ŚLUSARZY REMONTOWYCH, SPAWACZY
• APARATOWYCH I TRANSPORTOWYCH

W PRODUKCJI
• MASZYNISTÓW KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻ­

NYCH, LOKOMOTYW
• MANEWROWYCH, USTAWIACZY PO­

CIĄGÓW
• STRAŻNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH
• PRACOWNICE MAGAZYNOWE, POMOCE

KUCHfcNNE

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia,
w biurowcu przy pętli tramwajowej w Borku

Fałęckim.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „RABA”
W MYŚLENICACH, ul. SŁOWACKIEGO 56 B

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 2 maja
g 1982 r. wznawia usługi obejmujące:

1 USZLACHETNIANIE SKflR i
[ o OWCZYCH O JAGNIĘCYCH O TCHÓRZO- i

FRETEK O NUTRII O KRÓLIKÓW oraz |
DZICZYZNY

■ w nowo otwartym punkcie usługowym W MYŚLĘ- j

S NICACH, RYNEK 23, 32-400 Myślenice
2 oraz CZYSZCZENIE, FARBOWANIE, WYMIANA S

l OPRYM I REPERACJE KOŻUCHÓW

S w ZAKŁADZIE KUŚNIERSKIM W MYŚLENICACH, |
■ ul. SŁOWACKIEGO 23, 32-400 Myślenice

BBBSBBBBBBBBBBBBBBBBfiBBSBBBBflB*
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O konsekwentną realizację Uchwały IX Zjazdu PZPR
w dziele przezwyciężania kryzysu, wdrażania reformy

gospodarczej oraz umacniania sprawiedliwości społecznej
Skrót referatu Biura Politycznego KC PZPR wygłoszonego przez MARIANA WOŹNIAKA

SZANOWNE TOWARZYSZKI I TOWA­
RZYSZE!

Zgodnie i Uchwałą IX Zjazdu PZPR, przed
partią i całym społeczeństwem zostały posta­
wione w sferze społeczno-gospodarczej trzy
najważniejsze zadania:

— przezwyciężenie kryzysu i ustabilizowa­
nie gospodarki,

'
— wdrożenie do praktyki kompleksowej

j reformy gospodarczej,
—- umacnianie socjalistycznych zasad spra­

wiedliwości społecznej.
Te trzy człony programu społeczno-gospodarczego łX'

Zjazdu stanowią jedność, która integralnie związana jest
x linią socjalistycznej odnowy, z umacnianiem socjalizmu
w Polsce i tworzeniem warunków do zrównoważonego i usta­
bilizowanego rozwoju. Program IX Zjazdu jest rezultatem
ogólnonarodowej dyskusji, w której obok członków naszej
partii wzięli udział i wnieśli swój wkład członkowie stron­
nictw politycznych i bezpartyjni. Dyskusja na Zjeździe po­
twierdziła, że jego program jest osadzony w realiach życia
społeczno-gospodarczego, że spełnia oczekiwania i aspiracje
społeczeństwa.

Po IX Zjeździe odbyliśmy dwa plenarne posiedzenia po­
święcone w całości zagadnieniom społeozno-gospodarezym.
III Plenum dotyczyło kształtowania wysokiej pozycji samo-

rsądności pracowniczej. Jak wiadomo, po tym plenum Sejm
PRL przyjął ustawy o samorządzie załogi i o przedsiębior­
stwach państwowych. VI Plenum podjęło problematykę za­
dań instancji i organizacji partyjnych w realizacji celów7
społeczno-gospodarczych w 1982 roku oraz wdrożenia refor­
my gospodarczej. Także Uchwała IV Plenum KC zawierała
zadania dotyczące gospodarki, których realizacja jest po­
ważnie zaawansowana.

Ogromne znaczenie dla mobilizacji sił partii w prze­
zwyciężaniu kryzysu miało VII Plenum KC, a zwłaszcza
cele, kierunki i zadania pracy partyjnej i wszystkich ogniw
gospodarki, zawarte w referacie programowym I sekretarza
KC gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego. Informację o reali­
zacji Uchwały VII Plenum opublikowała wczorajsza „Try­
buna Ludu”.

Biuro Polityczne i Sekretariat KC podejmowały ważne za­
gadnienia związane z realizacją uchwał plenarnych posie­
dzeń KC oraz Uchwały IX Zjazdu w sferze gospodarczej.
Instancje i organizacje partyjne wykonały ogromną pracę,
której efekty powinniśmy systematycznie oceniać. Po IX

Zjeździe odbyliśmy szereg narad poświęconych problemom
pracy partyjnej w gospodarce z sekretarzami ekonomiczny­
mi KW oraz dwie narady sekretarzy zakładowych organizacji
partyjnych 207 największych przedsiębiorstw, znajdujących
się w bezpośrednim zainteresowaniu KC. Doświadczenia z

nich płynące są wykorzystywane zarówno w pracach Komi­
tetu Centralnego, jak i tych organizacji partyjnych. Przed
VIII Plenum KC zasięgaliśmy opinii członków i zastępców
członków KC oraz sekretarzy organizacji partyjnych naj­
większych zakładów w głównych sprawach, będących przed­
miotem naszych obrad. W niniejszym referacie i pracach
przygotowawczych do Plenum — plon tych opinii został
w dużym stopniu wykorzystany.

Informację o realizacji programu społeczno-gospodarczego
IX Zjazdu zawartego w V rozdziale jego Uchwały oraz

uchwał KC podjętych po Zjeździe przedstawiliśmy w roze­
słanym towarzyszom odrębnym dokumencie. Członkowie KC
i wszyscy delegaci na Zjazd, którzy w jego trakcie wysuwali
wnioski i postulaty, otrzymują sukcesywnie informację o ich
realizacji. Dotychczas rozpatrzono i udzielono odpowiedzi na

prawie tysiąc wniosków zjazdowych. Ogromna ich większość
została uznana za słuszne i uwzględniona w przedsięwzię­
ciach gospodarczych poszczególnych resortów. Wnioski nie
uwzględnione z reguły dotyczyły spraw inwestycyjnych,
które choć uzasadnione nie mogą być w najbliższym czasie
zrealizowane.

Obecnie w dziewięć miesięcy po Zjeździe
stoją jednak przed nami problemy i zadania

trudniejsze niż w dniach Zjazdu
Na zjawiska kryzysowe w naszej gospodarce wynikające

z błędów w polityce gospodarczej lat 70. przejawiające się
w głębokich dysproporcjach strukturalnych, szczególnie w

handlu zagranicznym oraz wysokim zadłużeniem kraju na­
łożyły się napięcia społeczne, strajki i akcje protestacyjne
or anizowane świadomie przez przeciwników socjalizmu kry-
j; ch się za parawanem NSZZ „Solidarność”. Fala straj­
ków dezorganizujących produkcję, gwałtowny spadek wy­
dobycia węgla, spadek wydajności pracy w całej gospodar­
ce załamały w 1981 róku produkcję przemysłową.

Zmniejszenie eksportu,z w tym szczególnie węgla z braku

którego utraciliśmy kilkaset milionów dolarów uniemożliwia­
ło zakup niezbędnych dla przemysłu surowców na rynkach
światowych. Przy spadku produkcji i dostaw dokonane, pod
presją podwyżki płacowe całkowicie zrujnowały równowagę
rynkową.

W rezultacie, ze spadku dochodu narodowego w roku 1979
o 2,3 proc., a w 1980 o 6.0 proc., doszliśmy w 1981 r. do prze­
szło 13 proc. To już nie był kryzys strukturalny — to było

pełne załamanie gospodarki.
Dla osłabienia państwa socjalistycznego i gospodarki za­

atakowano kadrę kierowniczą różnych szczebli, stosując
wszystkie możliwe chwyty dla wymiany na ludzi uległych
ekstremie „Solidarności”, a przecież tu już nie chodziło o

związek zawodowy, o dobro społeczeństwa, to miał być
przedostatni akt przed zburzeniem wszelkich struktur so­
cjalistycznego państwa połączony z atakiem na partię w za­
kładach pracy i próbą jej wyprowadzenia.

Problemy te bardziej szczegółowo ujmuje znany towarzy­
szom raport o stanie gospodarki. Ale trzeba to przypominać,

gdyż pamięć ludzka jest zawodna i szybko ulatują z niej
przykre rzeczy. A przecież nie tak dawno, bo w ostatnich
miesiącach roku ubiegłego, brakowało podstawowych' arty­
kułów żywnościowych na kartki, szalała spekulacja i in­
flacja, rosła zastraszająco przestępczość gospodarcza, spada­
ła dyscyplina pracy. Z dnia na dzień pogarszała się sytuacja
w energetyce. Zapasy węgla w elektrowniach ledwie po­
krywały dobowe zapotrzebowanie. W każdej niemal chwili

groziło to przerwaniem ich pracy. Wielu ludziom zabrakło
wyobraźni, czym mogło to grozić,f chociaż winni tego stanu

rzeczy doskonale zdawali sobie z tego sprawę. A groziło to
zamrożeniem mieszkań, szpitali, unieruchomieniem fabryk,
a więc sparaliżowaniem organizmu gospodarczego o niewy­
obrażalnych skutkach społecznych. Do tego nie wolno było
dopuścić.

Do powyższego trzeba dodać, że to nie 13 grudnia
przestaliśmy otrzymywać nowe kredyty z Zachodu, ale
o wiele wcześniej, gdyż z jednej strony byliśmy ekonomicz­
nie osłabieni a więc niewiarygodni — z drugiej zaś stawa­
liśmy się kartą przetargową w polityce Zachodu.

Trzeba niestety te fakty przypominać, gdyż wówczas głę­
biej ujawniają się przesłanki wprowadzenia stanu wojen­
nego, który umożliwił zahamowanie rozpadu państwa.

Mając taki bilans w okresie poprzedzającym" 13 grudnia,
nie można oczekiwać nagiego cudu.

Czeka nas olbrzymia praca i nikt poza nami

tego nie wykona.
Wyniki I kwartału bieżącego roku świadczą, żc zapo­

czątkowany został trudny proces poprawy w go=podartą.
przebiega >n nierównomiernie, J dużymi

niami związanymi zarówno głównie z sytuacją surowco-

wo-naateriałową, jak i niejednokrotnie z osłabieniem

inicjatywy kadry w wyniku wielomiesięcznych działań
anarchizujących. Głównie cechy obecnej sytuacji gospodar­
czej to fakt, iż:

1. Aczkolwiek nie osiągamy jeszcze produkcji z I kwar­
tału ub. roku, głównie w dziedzinach opartych na imporcie
z Zachodu, to jednak z miesiąca na miesiąc produkcja prze­
mysłowa wzrasta, aktywizuje, się działalność gospodarcza
wielu dziedzin przemysłu i drobnej wytwórczości, zahamo­
wano pogłębianie »ę globalnego kryzysu w gospodarce
narodowej.

2. W rolnictwie trudności istnieją nadał mimo wielu dzia­
łań ze strony rządu na rzecz wzrostu produkcji i poprawy
jej opłacalności. Szczególnie niepokoi nadal niski skup zbóż.
Pozytywnie natomiast należy ocenić wzrost skupu żywca
wołowego, mleka i jaj.

3. Pomoc Związku Radzieckiego i innych krajów socja­
listycznych zasila wydatnie naszą gospodarkę w najbar­
dziej niezbędne surowce i gotowe wyroby: organizowane są
nowe powiązania kooperacyjne, które umożliwią pracę
setkom zakładów produkcyjnych.

4. W rezultacie aktywizacji produkcji eksportowej, war­
tość eksportu w marcu po raz pierwszy wykazała wzrost
w porównaniu do roku ubiegłego, i to zarówno do krajów
socjalistycznych jak i kapitalistycznych. Import z krajów
socjalistycznych także przewyższa poziom ubiegłoroczny,
a spadek importu z krajów kapitalistycznych jest w marcu

nieco łagodniejszy niż ’w poprzednich miesiącach.
5. Na rynku wewnętrznym’ odczuwa się nadal wiele bra­

ków, które są rezultatem niewystarczającej podaży i ogrom­
nego popytu; w niektórych jednak segmentach rynku
sytuacja się stabilizuje. Zaopatrzenie kartkowe jest spraw­
niej realizowane.

6. Poprawia się stopniowo, chociaż jeszcze niewystarcza­
jąco do potrzeb funkcjonowanie gospodarki komunalnej,
zwłaszcza komunikacji miejskiej, transportu publicznego
i służb energetyczno-ciepłowniczych w miastach*

Wyniki bieżącego roku określać będzie wiele czynników
nie zawsze od nas zależnych. Trudno dzisińj dokładnie
ocenić wyniki w rolnictwie. Nie można także w pełni prze­
widzieć koniunktury światowej i zamierzeń politycznych
tych kół Zachodu i USA, które działają na rzecz zaostrze­
nia stosunków Wschód — Zachód.

Warunkiem powodzenia przy tak wielu niewiadomych
jest jednak konieczność znacznie bardziej aktywnego i ofen­
sywnego działania kierownictw przedsiębiorstw, wzrost

inicjatywy i przedsiębiorczości załóg, rzetelna i dobra praca
i w konkluzji inicjatywa organizacji partyjnych.

Komisja Planowania przy Radzie Ministrów przedstawiła
zaktualizowany program przezwyciężania kryzysu, który
uwzględnia wyniki raportu o stanie gospodarki u progu 1982
roku oraz analizę i ocenę możliwości ożywienia gospodarki
i jej wyprowadzenia na tory rozwoju w najbliższych latach.
Program ten, który towarzysze otrzymali w materiałach Ple­
num, zawiera kompleks przedsięwzięć i działań rządu,
zmierzających ,do opanowania podstawowych trudności
i barier, a zwłaszcza dla ochrony poziomu warunków
życia.

Z dokumentu tego wynika, że w porównaniu z progra­
mem ubiegłorocznym, zatwierdzonym na IX Zjeździe, a także
przez Sejm, okres wychodzenia z kryzysu może być opóź­
niony o rok — dwa. Taka jest realna ocena rzeczywistości.

Czy możemy jednak założyć, że nie ma szans

na szybsze wyjście z kryzysu?
Biuro Polityczne KC uważa, iż’ problem ten wymaga bar­

dzo wnikliwego i wszechstronnego przeanalizowania. Dzisiej­
sze Plenum winno wnieść znaczący wkład do tego progra­
mu oraz wzbogacić metody działań wyprowadzających go­
spodarkę z kryzysu. ,

Wydłużenie okresu wychodzenia gospodarki z kryzysu
autorzy programu uzasadniają złymi wynikami zeszłorocz­
nymi. Wydawałoby się, że nie ma alternatywy. Jednak
wzgląd na wielkie oczekiwanie społeczeństwa,* ambicje na­
rodu i tkwiące w nim siły, rezerwy wyzwalane dzięki refor­
mie gospodarczej, inspirująca polityka naszej partii — wszy­
stko to daje podstawę do sądu, że nie jest to nieuniknione.
Powinniśmy zrobić wszystko, aby okres wychodzenia z kry­
zysu nie wydłużał się, aby znajdowało to odbicie w sukce­
sywnym rozwiązywaniu kolejnych problemów gospodar­
czych.

Biuro Polityczne proponuje potraktowanie programu Ko­
misji Planowania jako punktu wyjścia do dalszych prac, za­
równo na szczeblu rządowym, jak i we wszystkich przedsię­
biorstwach i instytucjach w kraju. Zaś organizacje partyj­
ne powinny zainspirować kierownictwa i kolektywy praco­
wnicze do opracowania własnych programów pokonywania
trudności, uwzględniających ich specyfikę zadań i warun­
ków działania.

Wyjście z kryzysu jest sprawą całego naszego
narodu i państwa,

wymaga ono zespolenia wszystkich, sił społecznych wokół
głównych kierunków polityki gospodarczej, do których w

najbliższych latach należy zaliczyć:
Po pierwsze — kontynuowanie działań nakierowanych na

pełniejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych, krajowej
bazy surowcowej i zasobów pracy, które powinny dać w

efekcie zahamowanie spadkowej tendencji w produkcji i za­
początkowanie. jej stopniowego wzrostu;

Po drugie — stopniowe,osiąganie równowagi pieniężno-
rynkowej poprzez aktywizację produkcji i dostaw rynkowych
oraz odpowiednią politykę dochodową i cenowo-podatkową,
przy zwróceniu szczególnej uwagi na konieczność ochrony po­
trzeb socjalnych rodzin żyjących w trudnych warunkach
materialnych;

Po trzecie — dalsze porządkowanie całego nadal nadmier­
nie rozbudowanego i rozproszonego frontu inwestycyjnego,
którego rozmiary przekraczają obecne możliwości gospodarki,
zaś struktura rzeczowa nie odpowiada aktualnym i przy­
szłym jej potrzebom;

Po czwarte — stopniowe osiąganie równowagi płatniczej
poprzez intensyfikację produkcji eksportowej, podporządko­
wanie polityki importowej potrzebom produkcji oraz racjo­
nalizację importu i inspirowanie szerokiego wdrażania wła­
snych osiągnięć myśli technicznej. zastępującej import;

Po piąte —- zacieśnienie współpracy gospodarczej ze

Związkiem Radzieckim i innymi krajami RWPG, zwłasz­
cza na odcinku wykorzystania wolnych zdolności produkcyj­
nych, rozszerzania powiązań kooperacyjno-produkcyjnych,
wspólnego dokończenia niektórych rozpoczętych dawniej in­
westycji oraz realizacja zobowiązań związanych z wielolet­
nimi kierunkowymi programami współpracy gospodarczej w

ramach RWPG;
Po szóste — przywracanie równowagi w budżecie państwa

poprzez dalsze ograniczenia w wydatkach budżetowych oraz

zwiększenie jego dochodów w miarę aktywizacji działalności
gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej i podnoszenie
jej rentowności.

TOWARZYSZE!

Najważniejszą dźwignią wychodzenia x kryzysu Jest re­
forma gospodarcza, której mechanizmy społeczno-ekonomicz­
ne nakierowane są na wyzwalanie rezerw tkwiących w ze­
spolonym działaniu ludzi, pobudzanie indywidualnych aspi­
racji i talentów. Wdrożenie reformy jest, zgodnie z uchwałą
IX Zjazdu, podstawowym zadaniem naszej partii w sferze
gospodarki. Byliśmy od,początku jej orędownikiem i inicja­
torem i nie może nam zabraknąć sił, wytrwałości i konsek­
wencji w jej wprowadzaniu. Sprawą reformy żyć powinny
wszystkie organizacje partyjne. Zdawać sobie powinny spra­
wę, iż reforma to nie tylko mechanizmy ezy struktury, ale
przede wszystkim postawy ludzi. To wymaga olbrzymiej
pracy politycznej i kształcenia zarówno ląchowców, jak i

Społeczników,

Reforma zarysowała główne cele, ale nie przesądziła wszy­
stkich metod działania, instrumentów oraz struktur organi­
zacyjnych, które winniśmy rozwijać twórczo na wszystkich
szczeblach działalności.

Reforma jest szansą dla ludzi zdolnych i umiejących sku­
tecznie działać w warunkach nowych, dotąd nie znanych
oraz dla przedsiębiorstw, w których kadra jest bardziej sa­
modzielna i z inicjatywą.-

Wielkim zadaniem partii musi być
wykorzystanie energii młodych, a także

uniknięcie w pracy naszych instancji rutyny
i’ złych nawyków

Pozytywnie ocenić należy zakończenie procesu legislacyj­
nego związanego z uchwaleniem przez Sejm w lutym br. pod­
stawowych ustaw regulujących najważniejsze dziedziny
funkcjonowania gospodarki. Była to ogromna praca, za eo

należy się szczególne uznanie komisjom sejmowym, rządowi
oraz Komisji ds. Reformy Gospodarczej. Ustawy te stworzy­
ły mocne podstawy i systemowe gwarancje w gospodarce,
postulowane na IX Zjeździe. Obecnie w resortach trwają
prace nad wykonawczymi aktami normatywnymi nie
wszędzie jednak przebiegają tak jak należy — szczególnie
w szybkim dostosowywaniu metod działania do zasad refor­
my gospodarczej. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że sze­
reg resortów przeszło zasadniczą reorganizację, związaną ze

zmniejszeniem ich liczby, a także stanów zatrudnienia. Wy­
magało to olbrzymiego wysiłku i zaangażowania ludzi.

Oczekujemy, że w jednostkach centralnych organizacje
partyjne wykażą jeszcze więcej inicjatywy w reformowa­
niu własnych metod działania, tak niezbędnych w obecnej
chwili.

Reform* przekroczyła już bramy zakładów produkcyj­
nych, ale nie wolno oczekiwać, iż wdrożenie jej nastąpi
szybko i bezkonfliktowo.

Co osiągnęliśmy do tej pory:
Po pierwsze — reforma cen zaopatrzeniowych umożliwia

prawidłowy rachunek ekonomiczny przy podejmowaniu de­
cyzji, chociaż nowe ceny zaopatrzeniowe niektórych surow­
ców nie w pełni pokrywają koszty ich pozyskania.

Po drugie — dokonuje się porządkowanie kooperacji.
Po trzecie — zwiększyło się zainteresowanie przedsię­

biorstw podejmowaniem produkcji antyimportowej, co zo­
stało zresztą w pierwszym rzędzie wymuszone sytuacją.

Po czwarte — stopniowo poprawia się gospodarka mate­
riałami, zwiększa się zwłaszcza dbałość o zmniejszenie zuży­
cia surowców i materiałów w procesie produkcji.

Po piąte — przedsiębiorstwa inicjują nowe powiązania w

postaci zrzeszeń, poszukując bardziej naturalnych i ekono­
micznie uzasadnionych więzów organizacyjnych.

Po szóste — oceniamy, iż pobudzona zóstała inicjatywność
i przedsiębiorczość, zarówno kierownictw zakładów, jak i za­
łóg, rośnie ich samodzielność w rozwiązywaniu trudnych
problemów ekonomicznych.

Po siódme — dobre wyniki przynosi zapoczątkowana w po­
łowie 1981 r. reforma w drobnej wytwórczości.

Oceniamy, iż w kształtowanie rozwiązań reformy gospo­
darczej jak i proces jej praktycznego wdrażania, poważny
wkład wniosły instancje i organizacje partyjne.

Pomijając już fakt, iż Biuro Polityczne wspólnie z Pre­
zydium Rządu powołało we wrześniu 1980 r. Komisję ds.
Reformy Gospodarczej, 'to założenia reformy były po szero­
kich dyskusjach zaaprobowane przez IX Zjazd Partii i w

całym późniejszym okresie do dzisiaj uczestniczymy i współ­
tworzymy reformę. Było to związane bezpośrednio z reali­
zacją uchwał plenarnych KC, z działalnością Klubu Posel­
skiego PZPR w Sejmie oraz konsultacjami w sprawie kon­
kretnych rozwiązań systemowych. Trzeba podkreślić, że
kanałem partyjnym zbieraliśmy, i nadal to czynimy, wiele
konkretnych wniosków do projektów rozwiązań systemo­
wych znajdujących następnie odbicie w podejmowanych
decyzjach.

Orgnizacje partyjne podejmują same oraz

inspirują szeroki program szkolenia
w sprawach reformy

Wszystko to nie oznacza, że proces wdrażania reformy
przebiega bez zakłóceń i trudności. Nie we wszystkich
przedsiębiorstwach zespoły ds. reformy gospodarczej pra­
cują należycie. Niektóre z nich potraktowały tę sprawę
jako domenę wyłącznie służb finansowo-ekonomicznych.
Jest to błędne podejście. Z reformą, z jej dogłębną interpre­
tacją trzeba dotrzeć do robotnika, do mistrza. Znajduje to
odbicie w wielu głosach ankiety członków KC, przygotowa­
nej na dzisiejsze Plenum.

Wiele nieprawidłowości występuje na odcinku organizo­
wania zrzeszeń. Niektóre koncepcje przewidują np. ode­
branie przedsiębiorstwom ich ustawowych uprawnień, cen­
tralizację decyzji i różnych funduszów. Trzeba jeszcze raz

podkreślić, że zrzeszenia dobrowolne powinny powstawać
na podstawie samodzielnych decyzji przedsiębiorstw, zaś
zrzeszenia obowiązkowe ograniczyć należy jedynie do przy­
padków najbardziej' niezbędnych,. zabezpieczających stero­
wanie procesami gospodarczymi z punktu widzenia strate­
gicznych celów. Proces tworzenia struktur organizacyjnych
musi przebiegać w sposób umożliwiający powstawanie no­
woczesnych jednostek, które będą mogły rozwiązywać skom­
plikowane zadania techniczno-produkcyjne i* ekonomiczno-
handlowe. Należy być dlatego otwartym również na inne
koncepcje spełniające w/w wymagania. Równolegle prze­
biegać powinien proces likwidacji zjednoczeń i biur pełno­
mocników ds. układów produkcyjnych.

Okresem przełomowym dla przedsiębiorstw
będą najbliższe miesiące

Jest to związane przede wszystkim z przejściem na nowy
system rozliczeń kredytowo-finansowych z bankiem. Otrzy­
mywanie kredytów z banku uwarunkowane będzie odtąd
posiadaniem realnych planów zaopatrzenia, produkcji
i sprzedaży oraz rentownością całej ich działalności go­
spodarczej. Niektóre słabsze przedsiębiorstwa mogą znaleźć
się w trudnej sytuacji, co wymagać będzie okresowych do­
tacji budżetowych i pomocy zaopatrzeniowej. Mogą to być
rozwiązania jedynie na krótką metę. Przedsiębiorstwa mu­
szą jak najszybciej stanąć na własne nogi. Organizacje par­
tyjne na zebraniach ogólnych powinny na tle sytuacji eko­
nomicznej przedsiębiorstwa ocenić jej perspektywy i spo­
łeczne skutki dla załogi.

Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach inspirować
powinny prace nad zreformowaniem wewnętrznych struk­
tur organizacyjnych i stosowanie nowoczesnych technik za­
rządzania. Na tym odcinku zrobiono dotychczas bardzo nie­
wiele. Załogi z biegiem czasu i wcielaniem w pełni zasady
samofinansowania będą znacznie krytyczniejsze w tej dzie­
dzinie niż dotąd. Wiele pomóc może doradztwo organiza­
cyjne TNOiK. Należy szukać i popierać wszelkie dobre ini­
cjatywy w tej sprawie, jak np. Turniej Młodych Mistrzów
Organizacji prowadzony przez ZSMP i TNOiK, podobnie
jak turnieje Młodych Mistrzów Techniki.

Chodzi jednak o to, aby inicjatywy w tych sprawach po­
dejmować już. Przecież w partii jest ponad 90 tys. inżynie­
rów tj. 35 proc, ogółu inżynierów w kraju, podobne propor­
cje dotyczą ekonomistów. Oczekujemy, że te środowiska
pierwsze podejmą to wyzwanie.

TOWARZYSZE!

Niezwykle istotne anaozemśe polityczne ma sprawa wzno­
wienia działalności .samorządu pracowniozego przedsię­
biorstw jeszcze w okresie stanu wojennego. Podzielić nale-
ip ądanie tow. Hanfa — górnika ratownika z kopalni ,Sta-

młónk* KC, t teka* innych wianków KC, a» ab?

dotrzeć do robotnika z reformą, trzeba powoływać samorzą­
dy w zakładach, a także w wydziałach i oddziałach.

Jak dobrze pamiętamy, proces tworzenia samorządów
pracowniczych od samego początku nie był pomyślny. W
październiku i listopadzie ubiegłego roku odbyły się pier­
wsze wybory organów samorządowych. Praktyka pokazała,
że znaczna ich część nie przebiegała zgodnie z ustawą sej­
mową. Wskutek celowych działań ekstremy „Solidarności”,
do organów samorządowych w wielu przedsiębiorstwach
przedostała się pewna liczba ludzi nieodpowiedzialnych.
Część samorządów zaangażowała się nawet w akcje mając*
na celu usunięcie organizacji partyjnych z zakładów pracy.
Przyjęte przez samorządy statuty w znacznej liczbie nie od­
powiadały ustawie sejmowej. Zebrane doświadczenia naka­
zują rozpocząć proces tworzenia samorządów pracowniczych
niejako od nowa. Sukcesywne uruchamianie działalności sa­
morządu obecnie wiązać się musi również z niektórymi
ograniczeniami jego kompetencji.

Zadaniem organizacji partyjnych jest przygotowani*
wspólnie z dyrekcją, oraz, komisjami działającymi w przed­
siębiorstwach, a zwłaszcza społeczną komisją konsultacyj­
ną, warunków politycznych dla zgodnego z ustawą sejmo­
wą powołania organów samorządowych, wysunięcie jako
kandydatów do nich najlepszych, najbardziej kompetentnych
i odpowiedzialnych pracowników przedsiębiorstwa. Samo­
rząd pracowniczy powinien w pełni uświadomić sobie kon­
sekwencje i odpowiedzialność wynikające z zasady samo­
dzielności, a zwłaszcza samofinansowania przedsiębiorstwa,
w tym plac i funduszów socjalnych. On będzie współdecy­
dował o podziale zysku, o planach przedsiębiorstwa,-o jego
roawoju.

Samorząd pracowniczy będzie ważnym ogni­
wem w życiu przedsiębiorstwa

fftąd potrzeba działania na rzecz uczestnictwa w jego or­
ganach członków partii oraz aktywnego reprezentowania
przez nich polityki partii. Organizacja partyjna powinna do­
konywać okresowych ocen oraz inspirować członków partii
działających we władzach samorządowych. Na organiza­
cjach partyjnych. spoczywać będzie partyjna odpowiedzial­
ność za kojarzenie interesów ogólnospołecznych z celami

przed siębiors twa.

TOWARZYSZE!

Kluczowe znaczenie dla przezwyciężenia kryzysu mają
działania w sferze surowcowo-materialowej, handlu zagra­
nicznego oraz, rolnictwa.

Ważną drogą przełamywania trudności zaopatrzenia ma­
teriałowego jest racjonalne wykorzystanie krajowej bazy
surowcowej. Dotyczy to zarówno przestawiania struktur
produkcji na wykorzystanie surowców krajowych. jak
i maksymalnej ich oszczędności. Najważniejszą sprawą jest
utrwalenie korzystnego trendu wydobycia w górnictwie
węglowj-m. Za wyniki w tej dziedzinie należy górnikom
serdecznie podziękować. To dzięki ich ofiarności kraj nasz

podnosi się z dna ekonomicznego. Trzeba jednak szukać
rozwiązań trwałych, aby pogodzić 6-dniową pracę kopalń
ze skróconym czasem pracy górników. Odpowiednie projek­
ty w tym względzie powinny zostać starannie przekonsul­
towane z załogami górniczymi. Jest to ważne zadanie poli­
tyczne.

Głęboki niedobór wielu surowców i materiałów, a takż*
paliw — sprawia, że zaopatrzenie w te środki jest obecnie
głównym regulatorem produkcji. Trudna sytuacja stawia
przedsiębiorstwa przed koniecznością podejmowania działań
na rzecz zmian struktury asortymentowej produkcji, obni­
żenia jednostkowego “zużycia surowców i materiałów, po­
prawy gospodarki magazynowej, szerszego stosowania re­
generacji i wykorzystania surowców odpadowych i wtór­
nych.

Konstruując własny system motywacyjny
przedsiębiorstwa powinny sprawę oszczęd­
ności materiałowych potraktować priorytetowo.

Najwięcej oczekujemy od zaplecza naukowo-badawczego
1 projektowo-konstrukcyjnego, które także kierować się po­
winny zasadą samofinansowania i szukać korzystnych dla
gospodarki rozwiązań technicznych i technologicznych. Przy­
pomnieć warto, iż w zapleczu naukowo-badawczym przemv-
slu zatrudnionych jest około 115 tys. osób w instytutach,
ośrodkach badawczo-rozwojowych i centralnych laborato­
riach. Koszty prac naukowo-badawczych w ub. roku wynio­
sły przeszło * 19 mld zł i są niewspółmiernie wysokie do

uzyskiwanych efektów.
Dlatego proponujemy aby przy pomocy rzeczoznawców

NOT dokonać weryfikacji prowadzonych i zakończonych
prac naukowo-badawczych, oceniając je przede wszystkim
pod kątem możliwości wdrożenia ich wyników do praktyki
gospodarczej.

Niezbędne jest wypracowanie systemu finansowania badań
i postępu naukowo-technicznego, który powinien łączyć me­
cenat państwa nad badaniami perspektywicznymi ogólnogo­
spodarczymi i społecznymi z twardą ekonomiczną motywa­
cją placówek naukowo-badawczych i technicznych dla po­
dejmowania prac i działań wynikających z rzeczywistych po­
trzeb rozwojowych i produkcyjnych zakładów pracy.

W świetle trudności surowcowo-materialowych spotęgo­
wanych restrykcjami importowymi ze strony Stanów Zje­
dnoczonych i niektórych krajów NATO, sprawą niezwykłej
wagi jest racjonalizacja importu. Zrozumiało to szybko wie­
le przedsiębiorstw, które często z inspiracji organizacji
partyjnych podjęły szerokie działania. .Odpowiedzi członków
i zastępców członków KC, a także I sekretarzy KZ 207 naj­
większych zakładów na pytania jakie skierowaliśmy do nich
przed Plenum, wskazują na niemały dorobek w tej dziedzi­
nie. Podają oni wiele przykładów inicjatyw zastąpienia im­
portu, racjonalizacji, wprowadzania nowych technologii itp.
Jest to pocieszające, lecz nadal nie odpowiada naszym możli­
wościom i potrzebom.

Podstawową drogą do przezwyciężenia trudności płatni­
czych i ożywienia naszej gospodarki jest oczywiście intensy­
fikacja produkcji eksportowej. Powinna to być trwała orien­
tacja rozwojowa. Nasz obecny udział w handlu światowym
i międzynarodowym podziale jest bardzo niski i nie sięga
nawet 1 proc. Jest to zdecydowanie poniżej potencjalnych
możliwości, a tym bardziej potrzeb gospodarki.

W każdym przedsiębiorstwie zwiększenie lub podjęcie pro­
dukcji eksportowej powinno być ambicją kadry kierowniczej
i załogi. Organizacje partyjne powinny inspirować szerokie
kolektywy do zajmowania się sprawarńi eksportu. W za­
kładowych systemach motywacyjnych tworzyć należy własne
rozwiązania bodźcowe nakierowane na rozwój i efektywność
eksportu.

Podstawowe znaczenie ma współpraca z ZSRR
i innymi krajami socjalistycznymi

W trudnej sytuacji kraje te przyszły nam x wi-
ternacjonalistyczną pomocą, w tym także bezzwi-otną.
W programach na przyszłpść konsekwentniej włączać
się musimy w proces socjalistycznej integracji go­
spodarczej, z kryzysu wyjść musimy ze znacznie pogłębioną
współpracą,'a zwłaszcza kobperacją przemysłową z tymi kra­
jami, dającą wszystkim stronom wymierne korzyści, Tylko
w pierwszym kwartale br. zawarto już kilkadziesiąt nowych
umów kooperacyjnych związanych z wykorzystaniem wol­
nych zdolności produkcyjnych. Wiele innych jest przygotowy­
wanych.

Szerzej rozwijać będziemy współpracę i wymianę handlo­
wą x krajami rozwijającymi się. Nie docenialiśmy tego do­
tychczas należycie. Inne kraje RWPG poszły w tej współ­
pracy znacznie dalej i osiągają większe korzyści. Obecni*
są sprzyjające warunki, aby stosunki gospodarcze z krajami
rozwijającymi się znacznie zintensyfikować.

(DALSZY CIĄG NA »TK »
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Uchwała programowa IX Zjazdu Partii po­
stawiła przed rządem zadanie przebudowy me­
chanizmów funkcjonowania gospodarki. Mimo

pewnych ograniczeń, reforma gospodarcza jest
systematycznie wdrażana od 1 stycznia br. Za­
sady samofinansowania i samodzielności przed­
siębiorstw stwarzają warunki do przezwycię­
żenia narastających od lat zjawisk niegospo­
darności i nieefektywności. Przez zmianę re­
lacji oraz wysokości cen zaopatrzeniowych
tworzone są podstawy racjonalnego gospodaro­
wania w przedsiębiorstwach. Wprowadzone
zostały także podwyżki cen detalicznych.

Reforma cen, ze względu na jej głębokość, była operacja
społecznie dotkliwą, bolesną dla wielu rodzin. Było to jed­
nak konieczne dla uzdrowienia całej gospodarki/ a zwłasz­
cza sytuacji na rynku. Zwiększa to bowiem zainteresowa­
nie produkcją towarową przedsiębiorstw, a także gospo­
darstw rolnych. Stwarza zarazem realną nadzieję na po­
prawę sytuacji w niedalekiej przyszłości.

Najpilniejszym obecnie zadaniem jest stworzenie warun­
ków do stopniowego wzrostu produkcji. Wobec braków w

zaopatrzeniu materiałowym musimy utrzymać przejściowo
—_w ograniczonej skali — centralne bilansowanie i roz­
dzielnictwo niektórych surowców i materiałów. Zmusza nas

do tego drastyczne obniżenie importu zaopatrzeniowego z II
obszaru, w związku z niskim poziomem eksportu oraz tru­
dnościami płatniczymi. Zaopatrzenie materiałowo-technicz­
ne musimy koncentrować na produkcji mającej kluczowe
znaczenie społeczne i gospodarcze. Rozdzielnictwo ograni­
czonych środków powiązano w pierwszej kolejności z wy­
konywaniem zadań gospodarczych w ramach programów
operacyjnych. Powoduje to przesunięcia w strukturze wy­
korzystania istniejących zdolności produkcyjnych.

Rząd traktuje programy operacyjne jako zabieg doraźny,
» ograniczonej skuteczności. Widzimy również niedoskona­
łość systemu rozdzielnictwa. Jest to jednak obecnie zło ko­
nieczne.

Rząd określił szczegółowo sytuacje, w których przedsię­
biorstwa powinny dążyć do szybkich przekształceń w sposo­
bie wykorzystania istniejących mocy — oraz zasady postę­
powania w przypadku koniecznego ograniczenia produkcji
i wynikających z tego powodu trudności finansowych. Stwo­
rzył również niezbędną osłonę socjalną, umożliwiającą roz­
wiązywanie problemów ludzkich wtedy, gdy trzeba będzie
ograniczyć, a nawet zatrzymać produkcję niektórych przed­
siębiorstw. Z tą myślą utworzono fundusz aktywizacji za­
wodowej.

Rząd podejmuje energiczne kroki dla pobudzania produk-
<ty krajowych surowców, materiałów i paliw. Działania te

objęte są programami operacyjnymi. Obserwujemy ich
pierwsze pozytywne skutki. Często jednak występują przy­
kłady bezradności zakładów, biernego oczekiwania na po­
prawę zaopatrzenia.

Celem polityki rolnej jest osiiągnięeie w dłuższym okresie
samowystarczalności w dziedzinie rolnictwa. Rozumiemy
przez to taki stan, w którym zaspokojone będą potrzeby
żywnościowe kraju; a wymiana produktów rolnych z za­
granicą zostanie zbilansowana.

Rząd tworzy sprzyjające warunki dla stopniowego reali­
zowania tej polityki czterema drogami:

Po pierwsze — rozwijamy dziedziny gospodarki, pracujące
na rzecz rolnictwa.

Po drugie — tworzymy warunki dla rozwijania opłacalnej
produkcji rolnej przez politykę cenową i dochodową. Nadal
będziemy tak ustalać relacje cen skupu i cen usług oraz

środków produkcji dla rolnictwa, aby zachować korzystny
dla ludności rolniczej poziom dochodów.

Po trzecie — rząd konsekwentnie realizuje politykę rolną,
wytyczoną przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
NK ZSL. Jest ona oparta na założeniu jednolitego trakto­
wania wszystkich sektorów rolnictwa oraz uzależnieniu
przydziałów środków produkcji od osiąganych wyników pro­
dukcyjnych.

Po czwarte — wprowadziliśmy nowy system ekonomicz­
no-finansowy w jednostkach uspołecznionego rolnictwa.

Kończymy opracowanie długofalowego programu rozwoju
gospodarki żywnościowej. Jego podstawowym celem jest
oparcie rozwoju produkcji rolnej na własnych zasobach.

Szczególne nasilenie trudności występuje — jak wiadomo
— w całej sferze ńąszych obrotów z zagranicą.

Ogólna sytuacja płatnicza w br. będzie nadal wyjątkowo
trudna. W rezultacie nacisków administracji Stanów Zjedno­
czonych zawieszone są rozmowy na temat odłożenia w cza­

Podstawowe zamierzenia rządu
w dziedzinie gospodarczej

Skrót referatu Janusza Obodowskiego
sie płatności, przypadających na 1982 r., związanych z kre­
dytami udzielonymi i gwarantowanymi przez rządy. Poważ­
nie ograniczone zostały możliwości uzyskania nowych kre­
dytów w rożwiniętych gospodarczo krajach kapitalistycz­
nych.

Polska chciałaby wywiązać się z zaciągnię­
tych zobowiązań w sposób i w terminach od­
powiadających jej realnym możliwościom

ekonomicznym.
W tym celu konieczne jest uzyskanie kredytów na zakup

surowców, elementów kooperacyjnych i części zamiennych
do maszyn. Umożliwiłoby to wzrost produkcji eksportowej,
a następnie spłacanie rat zadłużenia wraz z odsetkami. Re­
strykcje finansowe i handlowe, podjęte przez część krajów
kapitalistycznych, ograniczają jednak możliwości wzajemnie
korzystnej współpracy.

W naszej trudnej sytuacji szczególne znaczenie miała i ma

braterska życzliwość Związku Radzieckiego, który udziela
nam niezmiennie wszechstronnej pomocy.

Politykę, którą musimy prowadzić w handlu zagranicz­
nym opieramy na trzech założeniach:

Pierwsze — to absolutna konieczność powiększania eks­
portu, jako czynnika decydującego o możliwościach zaopa­
trzenia gospodarki krajowej w środki pochodzące z impor­
tu.

Drugie założenie — to rozwijanie współpracy z 28BRR i in­
nymi krajami socjalistycznymi.

Trzecie założenie — to zmniejszenie zależności bieżącej
produkcji — od importu z krajów kapitalistycznych.

W latach ubiegłych dopuszczono do nadmiernego inwesto­
wania i wielkiego rozproszenia frontu inwestycyjnego. Zmu­
sza nas to dzisiaj do znacznego zmniejszenia poziomu inwes­
tycji i do ich koncentracji. W br. dla ochrony poziomu życia
ludności musimy je ograniczyć w porównaniu z ub. r.

o 10 proc.

Zamierzamy kontynuować inwestycje o zna­
czeniu ogólnospołecznym, a mianowicie:

— służące rozwojowi produkcji rolnej
i produkcji żywności;

— w energetyce i przemysłach wydobyw­
czych oraz dla potrzeb eksportu;

— w infrastrukturze socjalnej.
Rząd postanowił wstrzymać ręalizacjęetych inwestycji, któ­

rych oddanie do użytku utrudniałoby zmniejszenie dyspro­
porcji w gospodarce.

Scentralizowane środki inwestycyjne przeznaczać będzie­
my głównie na przedsięwzięcia rozwojowe, rzutujące na

przyszłą strukturę gospodarczą oraz na realizację inwestycji
terenowych, przede wszystkim związanych z ochroną środo­
wiska i obiektami infrastruktury socjalnej.

Środki państwa będą też wykorzystywane jako narzędzia
stymulujące postęp naukowo-techniczny i organizacyjny.

Rząd w obecnym.trudnym okresie będzie chronił potencjał
naukowy. Jednocześnie oczekuje, że pracownicy zaplecza ba­
dawczo-rozwojowego będą skuteczniej pomagać w przesta­
wianiu gospodarki na tory, prowadzące do lepszego wyko­
rzystania zasobów naszego kraju.

Sprawą zasadniczą staje się rozwój budownictwa mieszka­
niowego i towarzyszącego. Dlatego tworzymy warunki dla
umacniania przedsiębiorstw budownictwa ogólnego i komu­
nalnego, budownictwa wiejskiego, służb remontowo-budo­
wlanych oraz 'rzemiosł budowlanych, m. in. przez dalsze
przemieszczenia potencjału budownictwa przemysłowego.
Mamy dziś 170 fabryk domów i musimy je efektywnie wy­
korzystać. Stopniowo zaś będziemy tworzyć warunki do za­
stępowania technologii wielkopłytowej innymi, oszczędniej­
szymi technologiami. Będziemy rozwijać budownictwo jedno­
rodzinne. Służyć temu będzie między innymi nowy system
kredytowy, system reglamentacji materiałów oraz zwiększe­
nie produkcji lókałnych materiałów i śurowców. Rząd przy­
gotowuje projekty zmian prawa lokalowego; założenia poli­

tyki mieszkaniowej na lata 80-te oraz nowe zasady realiza­
cji i finansowania budownictwa mieszkaniowego. Inicjaty­
wy te powinny stworzyć korzystniejsze warunki dla rozwoju
tego budownictwa.

Podjęte zmiany w strukturze produkcji i głębokie ograni­
czenia frontu inwestycyjnego wymagają przemieszczeń pra­
cowników.

Wprowadzane są w życie decyzje, zmuszające do ograni­
czenia zatrudnienia w niektórych sferach działalności, w zgo­
dzie ze zmianami w strukturze potrzeb społecznych. Jedno­
cześnie sprzyjają one przemieszczaniu rezerw zatrudnienia
dó przemysłów wydobywczych — głównie węglowego, do za­
kładów rozwijających eksport i produkcję na rynek, do za­
gospodarowania surowców wtórnych i odpadowych, do pro­
dukcji środków wytwarzania dla rolnictwa i gospodarki
żywnościowej.

Zniszczony został mechanizm wiążący dochody pieniężne
ludności ż wynikami produkcyjnymi i możli wościami budże­
tu państwa. Takie są również oceny zawarte w analizach za­
chodnich rządów.

Musimy przywrócić równowagę pieniężno-
rynkową. Jest to związane z rozwijaniem pro­
dukcji towarów i usług rynkowych oraz ra­
cjonalnym kształtowaniem siły nabywczej lu­
dności, odpowiadającej wynikom gospodarowa­
nia. W obecnych warunkach szybkie powię­
kszenie dostaw na rynek nie jest możliwe.

W ramach tych działań rząd podwyższył ceny detaliczne
artykułów żywnościowych. Jednocześnie zaczął funkcjono­
wać — wynikający z rozwiązań reformy — system samo­
dzielnego tworzenia cen przez jednostki gospodarcze. Wpro­
wadzenie nowego mechanizmu tworzenia cen nie może
oznaczać zupełnej dowolności w tej dziedzinie. Dlatego też
konsekwentnie będziemy przestrzegać, aby przedsiębiorstwa
nie wykorzystywały swej monopolistycznej pozycji, aby kal­
kulacja była rzetelna.

Rząd będzie nadal przeciwdziałał takim praktykom. Do­
tychczas płace w ograniczonym Stopniu odzwierciedlały za­
sadę wynagradzania według ilości i jakości pracy. Ostatnio
płaca zatraca swoją funkcję motywacyjną, stając się w coraz

większym stopniu świadczeniem socjalnym. Wydawanie do­
datkowych pieniędzy bez wzrostu produkcji a następnie ko­
nieczność zmniejszania siły nabywczej przez podwyżki cen

i inne działania finansowe, obraca się przeciwko społeczeń­
stwu, uruchamiając niekontrolowane zjawiska inflacyjne
i burząc spokój społeczny.

Rząd stoi na gruncie następujących zasad polityki płaco­
wej: !

Po pierwsze •— wiązania .poziomu wynagrodzeń i ich wzro­
stu z efektami pracy pracownika i przedsiębiorstwa, w tym
zwłaszcza z obniżką materialnych kosztów produkcji.

Po drugie — centralnego regulowania tylko ogólnych za­
sad Wynagradzania, w tym zwłaszcza ustalania płac naj­
niższych oraz rozpiętości płac.

Po trzecie — przyznania przedsiębiorstwom prawa do sa­
modzielnego kształtowania zakładowej polityki płac.

Po czwarte — uzależniania zmian wynagrodzeń dla pra­
cowników poza sferą produkcji materialnej od jakości ich
pracy .oraz możliwości budżetowych państwa.

Przychody osób utrzymujących się z pracy poza gospo­
darką uspołecznioną powinny być również kształtowane
w oparciu o zasadę ścisłego ich wiązania z rezultatami dzia­
łalności. W szczególności w odniesieniu do rolników indy­
widualnych i rzemieślników wzrost dochodów powinien być
wynikiem wzrostu towarowości ioh gospodarstw i warsz­
tatów.

Państwo musi -troszczyć się o zapewnienie warunków egzy­
stencji tym, którzy ze względu na wiek, stan zdrowia lub
ciężką sytuację rodzinną nie potrafią ich sobie sami zapewnić.
Wymaga tego elementarne poczucie sprawiedliwości społe­
cznej. Jednakże państwo nie ma obowiązku zapewnienia
określonego poziomu dochodu obywatelowi, który ma pełne
siły i pełne możliwości pracy, ale pracować. nie choe, bądź
pracuje źle.

Obowiązkiem państwa jast prowadzenie aktywnej polity­

ki socjalnej,, opartej o realne możliwości gospodaras*
i świadomie wybrane, społecznie akceptowane priorytety.
Kryzysowa sytuacja zmusza nas jednak do prowadzenia
polityki selektywnej. Spośród spraw ważnych i pilnych wy­
braliśmy najważniejsze i najpilniejsze.

W przekonaniu rządu są cztery takie sprawy.
Sprawa pierwsza — to reforma systemu emerytalno-ren­

towego. Podstawowe jej cele to etapowa likwidacja starego
portfefla świadczeń, wyraźniejsze niż dotychczas prefero­
wanie długiego stażu pracy, włączenie rekompensat do wy­
płacanych emerytur i rent. Projekt nowej ustawy o zaopa­
trzeniu emerytalnym pracowników Rada Ministrów rozpa­
trzyć ma w ciągu najbliższych tygodni. Przyjęte rozwiąza­
nia służyć będą jako podstawa zmian w innych ustawach
emerytalnych, między innymi gómiozej, kolejowej, o zaopa­
trzeniu inwalidów wojennych i wojskowych.

Drugi temat — to zakończenie reformy zasiłków rodzin­
nych i włączenie do nich na stałe odrębnie dziś wypłaca­
nych rekompensat. Jeżeli sytuacja gospodarcza pozwoli, to

przyspieszony zostanie termin tej reformy, przewidywany
pierwotnie na początek przyszłego roku.

Sprawa trzecia — to zmiany w systemie świadczeń dla
indywidualnych rolników. W najbliższym czasie rząd przed­
stawi Sejmowi swoje stanowisko do poselskiego projektu
ustawy.

I wreszcie sprawa czwarta — to opracowanie i wdroże­
nie zasad częściowego równoważenia wzrostu kosztów
utrzymania, wynikającego ze zwyżki een podstawowych
artykułów przemysłowych.

W przedsiębiorstwach środki na ten cel muszą być wy­
pracowane. Natomiast w stosunku do sfery pozaprodukcyj­
nej obciąży to budżet państwa. Budżet ten zamyka się
obecnie głębokim deficytem. Dlatego też po zakończeniu
pierwszego półrocza dokładnie zbadamy rozmiary wzrostu
kosztów utrzymania i realne możliwości jego wyrównania
tym, którzy znajdują się w najtrudniejszej sytuacji ma­
terialnej.

Zwracając uwagę na konieczność lepszego
niż dotychczas opłacania wysiłku i kwalifikacji
pracowników, trzeba też zapobiegać nadmier­
nemu bogaceniu i zyskiwaniu przez poszcze­
gólne osoby dochodów, rażąco wyższych od

przeciętnych. Temu celowi będzie służyć nowy
system podatkowy, nad którym prowadzone
są prace.

Projektowany system podatkowy obejmie wszystkich oby­
wateli i wszystkie dochody, powyżej określonego pułapu,
niezależnie od ich źródła. Podatki powinny stać się aktyw­
nym instrumentem polityki dochodowej, wprowadzając ład
i porządek w sferę dystrybucji dochodów, gwarantując
właściwy poziom motywacji do rzetelnej pracy.

Dlatego też niezbędne jest kontynuowanie polityki a»6w-
jsoważenaa budżetu przez:

— ograniczanie wielkości dotacji budżetowych,
— zwiększenie w uzasadnionych rozmiarach wpływów fi­

nansowych, głównie z przedsiębiorstw państwowych,
— kontynuowanie oszczędności w wydatkach budżeto­

wych.
Opracowanie i wdrożenie spójnego, realistycznego pro­

gramu polityki pieniężno-rynkowej, a szczególnie dochodo­
wej, ma tak wielkie znaczenie, że nie wystarczą tu wyłącz­
nie siły rządu. Program taki przedłożymy do akceptacji
partii i bratnim stronnictwom, a następnie Sejmowi —

z prośbą o poparcie.
Rząd ma zamiar konsekwentnie wdrażać w praktyce ży­

cia gospodarczego zasady reformy.
Rząd będzie tworzył warunki sprzyjające:
Po pierwsze — pobudzaniu wzrostu efektywności gospo­

darowania.
Po drugie — stabilizowaniu gospodarki przez: uzależnie­

nie stopnia zaspokojenia potrzeb społecznych od osiąganych
wyników produkcyjnych, proeksportową reorientację gospo­
darki dla stopniowego łagodzenia naszych trudności płatni­
czych i zaopatrzeniowych, zacieśnienie naszych stosunków
gospodarczych z krajami RWPG.

Po trzecie — koncentracji środków na rozwiązywaniu klu­
czowych problemów oraz doskonaleniu narzędzi centralnego
sterowania rozwojem gospodarczym.

Tylko własnym wysiłkiem coraz lepiej zor­
ganizowanym, bardziej wydajnym, możemy
pokonać i rozwiązać powikłany splot obecnych
trudności. Jeżeli nam się to uda, to gospodar­
ka socjalistycznej Polski rozpocznie marsz do

przodu.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 7)

Z krajami rozwiniętymi eheemy nadal rozwijać wymianę
handlową, zwiększać eksport i starać się będziemy wywią­
zywać z zobowiązań płatniczych. Jest to jednak uwarunko­
wane nie tylko naszymi zamierzeniami i możliwościami go­
spodarczymi, lecz przede wszystkim likwidacją ae strony
tych krajów utrudnień w stosunkach z Polską.

TOWARZYSZE!

Wdrażana w rolnictwie reforma gospodarcza sprawia, że

oddziaływanie na poziom i strukturę produkcji odbywać się
może głównie poprzez ceny. Ich odpowiednie kształtowanie
powinno pobudzać do zwiększania towarowości wszystkich
sektorów rolnictwa i wszystkich gospodarstw.

Obok instrumentów ekonomicznych, niezbędne warunki
rozwoju produkcji 1 kształtować będzie postęp w przesta­
wianiu przemysłu na prorolniczy kierunek. Kierunek taki
został przyjęty w programie IX Zjazdu Partii. Przyjęliśmy,
tezę, że kluczem do przezwyciężania kryzysu społecznego,
dalszej stabilizacji nastrojów i rynku wewnętrznego jest
zwiększenie produkcji rolnej.

Występujący dziś jeszcze niedostatek przemysłowych
środków produkcji w niczym nie może usprawiedliwiać wy­
stępującego w rolnictwie, a zwłaszcza w sferze jego obsługi
bałaganu, niegospodarności i pospolitego marnotrawstwa
wielu środków. Potwierdziły to przeprowadzone w marcu

kontrole Ludowego Wojska Polskiego. Potwierdzono np., iż
występuje realne niebezpieczeństwo słabego zagospodarowa­
nia lub wręcz pozostawienia bez uprawy ok. 233 tys. ha u-

żytków rolnych w kraju.

TOWARZYSZE!

Wdrażanie reformy oznacza rozpoczęcie procesu podnosze­
nia wydajności pracy, oraz obniżkj kosztów Własnych. Szcze­
gólne znaczenie dla rozwoju kraju ma efektywność gospoda­
rowania. Stąd, kluczową sprawą są koszty. Ich znaczenie
wynika z tego, iż są one czynnikiem decydującym o poziomie
cen, a tym samym o kosztach utrzymania. Decydują one

także o wynikach ekonomicznych przedsiębiorstw, a tym
samym i o zarobkach pracowników.

Ponieważ samodzielność przedsiębiorstw w kształtowaniu
cen jest bardzo znaczna, niezwykle ważne jest stworzenie
klimatu dla powszechnej weryfikacji kosztów. Chodzi prze­
de wszystkim o ich wyraz rzeczowy, tj. o zużycie. surow­
ców, paliw, energii, materiałów.

Generalnie, koszty powinny się znaleźć

pod ścisłą, państwową i społeczną kontrolą
Bronić się musimy wszyscy przed inflacją. Dlatego, obok

mechanizmów .ekonomicznych i administracyjnych, włączyć
musimy czynnik społecznej kontroli. Walka o koszty, musi
być w polu aktywnego zainteresowania wszystkich organiza­
cji partyjnych, a także samorządu pracowniczego, zakłado­
wych kół NOT, PTE, Stowarzyszenia Księgowych i TNOiK-
Walka o koszty to bowiem walka o poziom życia. Nie mo­
żna się pogodzić z praktyką uprawianą obecnie bardzo czę­
sto, wkalkulowania w cenę produktu całego nieporządku,
marnotrawstwa, niskiej wydajności pracy, strat w produkcji,
zbyt materialochłonnych konstrukcji i norm zużycia, wyso­
kich kosztów administracyjnych. Od rewizji tych wszystkich
składników kosztów trzeba zacząć.

TOWARZYSZE!

Zgodnie z założeniami reformy gospodarczej środki na

wszelkie wynagrodzenia pracowników przedsiębiorstw _i ich
podwyżki znajdować muszą pokrycie finansowe w wynikach
ekonomicznych. Nie jest możliwe ani słuszne kontynuowanie
dotychczasowej polityki centralnych regulacji placowych w

sferze produkcyjnej. Odpowiedzialność za urzeczywistnienie
zasady wynagradzania według wyników pracy, za sprawie­
dliwe proporcje i poziom płac koncentrować się będzie odtąd
w przedsiębiorstwie. Jest to jedna z najważniejszych kon­
sekwencji społecznych reformy gospodarczej. Problemy
płacowe rozstrzygać będzie samodzielnie dyrekcja i samo­

0 konsekwentną realizację Uchwały IX Zjazdu PZPR
rząd załogi przedsiębiorstwa. W zakładowych systemach mo­
tywacyjnych należy zdecydowanie postawić na ich powiąza­
nie ze wzrostem wydajności pracy, a także kwestią oszczęd­
ności surowców, paliw i energii, aktywizacji produkcji eks­
portowej oraz produkcji zastępującej import z krajów kapi­
talistycznych.

Jednym z ważnych problemów społecznych związanych z

głównym celem reformy tj. podwyższeniem efektywności na­
szej gospodarki jest problem przemieszczeń pracowników.
Mimo niskiej wydajności pracy większość przedsiębiorstw sy­
gnalizuje brak rąk do pracy lub dążenie do pozostawienia
zatrudnienia bez zmian z obawy'o reperkusje społeczne w za­
kładzie. Jeżeli w takiej sytuacji w zakładzie nie podejmuje
się autentycznych poszukiwań rozszerzenia produkcji jest to

tylko odsunięcie problemu na krótki okres, a nie jego rozwią­
zanie. Dlatego problemy zatrudnienia, szkolenia i przemie­
szczania pracowników, współpraca z innymi zakładami Oraz
administracją terenową winny stać się obecnie ważną dzie­
dziną pracy partyjnej. Należy działać tak, aby niezbędne
przemieszczenia nie naruszały zasad sprawiedliwości spo­
łecznej, ale też nie mogą stać się hamulcem wzrostu wydaj­
ności pracy i poprawy efektywności gospodarowania. W o-

kreaie wdrażania reformy gospodarczej winniśmy jeszcze
bardziej wzmocnić i doskonalić pracę z kadrami kierowni­
czymi. Musimy tworzyć warunki dla wyłaniania na kierow­
nicze stanowiska najlepszych i najzdolniejszych fachowców
o wysokich kwalifikacjach moralnych i politycznych. Muszą
oni wyrastać w ostrej konkurencji, ale też w klimacie spo­
łecznego uznania aa wyniki pracy.

Szczególnym problemem
społeczno-gospodarczym jest budownictwo

mieszkaniowe

Wszelkie tezy o pilności rozwiązania kwestii mieszkanio­
wej w Polsce od łat są oczywiste. Jednakże spadek poziomu
budowy mieszkań zagroził nie tylko oczekującym na miesz­
kania, ale tysiącom zatrudnionych w samym budownictwie
mieszkaniowym. Na tym tle zrodziła się teza, iż budownic­
two mieszkaniowe może wyprowadzić kraj z kryzysu. Trzeba
wyraźnie podkreślić — nie ma żadnego uzasadnienia do przyj­
mowania takiej tezy automatycznie. Budownictwo może
również pogłębiać kryzys. Po to, aby teza o wyprowadzeniu
kraju z kryzysu była słuszna, ten dział gospodarki w kraju
musi znacznie lepiej pracować.

Mamy olbrzymią bazę materialną, jaką są fabryki domów
i jednocześnie niedorozwój produkcji innych materiałów bu­
dowlanych, infrastruktury komunalnej oraz innych branż
pracujących dla mieszkalnictwa. Jest potrzebny silny im­
puls w tej dziedzinie, ale konieczne jest przede wszystkim
zrozumienie, iż z tej samej ilości stali i cementu musimy wy­
budować w ciągu najbliższych 3—4 lat o 25—30 proc, więcej
mieszkań niż dotychczas.

Budownictwo i gospodarka mieszkaniowa stanowią, zgod­
nie z założeniami reformy gospodarczej, domenę władz te­
renowych. Na nich spoczywa inicjowanie i wykorzystanie
inicjatyw społecznych, warunków lokalnych i możliwości
realizacyjnych.

Nie spożytkowane dotychczas rezerwy, inicjatywy tkwią
w zakładach pracy i' organizacjach młodzieżowych. Organi­
zacje partyjne powinny więcej uwagi przywiązywać do tych
zagadnień.

Na lata 1983—85 w materiałach zespołu międzyresortowego
przygotowującego projekt programu budownictwa mieszka­
niowego przyjmuje się, wychodząc z potrzeb, wielkość 250—
300 tys. mieszkań rocznie, zaś w ciągu kilku lat osiągnięcie
pułapu 350—400 tys. mieszkań. W projekcie tym przyjmuje
się stabilizację budownictwa wielorodzinnego na poziomie
rzędu 200 tysięcy mieszkań roeżnie. Pozostała wielkość obej-
mewałaby w zasadzie różne formy budownictwa jednorodzin­
nego i małych domów kiłkurodzinnych-

Założenia te mają charakter wstępny. Przy dotychczaso­
wym funkcjonowaniu tego działu gospodarki niie są na razie
możliwe do realizacji. Były one przedmiotem obrad komisji
reformy gospodarczej i polityki ekonomicznej KC z udzia­
łem członków innych komisji KC. a także grupy posłów,
naukowców, działaczy społecznych i gospodarczych. Zgłoszo­
no na tym posiedzeniu wiele uwag, propozycji i zastrzeżeń.
Materiał obecnie przedłożony towarzyszom w znacznym
stopniu je uwzględnia. Chcemy nad nim wywołać społeczną
dyskusję i konsultację, aby ostateczne decyzje uwzględnia­
ły jak najszerszą opinię społeczną.

TOWARZYSZE!
Obecna sytuacja ekonomiczna kraju nie pozwała na rea­

lizację takiego programu, który zakładałby w najbliższym
czasie odczuwalną poprawę warunków bytowych jak rów­
nież socjalnych i kulturalnych ludzi pracy. Partia ma gorz­
ką świadomość tego faktu. Ale też do podstawowych obo­
wiązków partii należy mówienie klasie robotniczej, całemu
społeczeństwu surowej prawdy o- sytuacji; o jej uwarunko­
waniach, o możliwościach poprawy. Ciężar tej prawdy
mógłby moralnie przytłaczać, zwłaszcza wobec świadomo­
ści, że obecny poziom życia jest, relatywnie niższy niż w la­
tach ubiegłych. Ale też trzeba powiedzieć, niezależnie od
tego, jak prawda tą zostanie przyjęta, że ówczesny poziom
życia przekraczał możliwości gospodarki. Znacznie przekra­
czał wytworzony przez społeczeństwo nasze dochód narodo­
wy. Dla nikogo nie jest dziś tajemnicą wielkie zadłużenie
naszego kraju wobec zagranicy. Brnęliśmy w długi będąc
poniekąd w iluzji, że żyć można ponad stan, to znaczy po­
nad stan możliwości gospodarki. Przeżywane teraz obniże­
nie poziomu jest w znacznej mierze dostosowaniem się do
faktycznych możliwości.

Stąd też, w polityce społeczno-ekonomicznej będziemy
sukcesywnie rozwiązywać problemy poczynając od tych,
które są uciążliwe dla najsłabszych ekonomicznie grup spo­
łecznych, a więc rent i emerytur tzw. starego portfela oraz

troski o rodziny wielodzietne. Kontynuujemy reformę za­
siłków rodzinnych oraz, pracujemy nad ustawą o zaopatrze­
niu emerytalnym rolników indywidualnych.

Problemem zasadniczym jest obecnie znalezienie środków
finansowych na te cele, a zwłaszcza takie zwiększenie pro­
dukcji rynkowej, aby reformy te nie pogarszały i tak bar­
dzo truchlej sytuacji pieniężno-rynkowej.

Z wielką troską musimy odnosić się
do zagadnień warunków i bezpieczeństwa pracy

W ostatnich dwóch latach zanotowano niekorzystne zja­
wiska. W ub. roku nastąpił wzrost wypadków przy pracy,
zwiększyła się również liczba zachorowań na choroby za­
wodowe. Obecnie istotną wagę przywiązujemy do właści­
wego przygotowania i przeprowadzenia wiosennego społecz­
nego przeglądu warunków pracy w uspołecznionych zakła­
dach pracy. Zakładowe organizacje partyjne powinny włą­
czyć się aktywnie w jego przeprowadzenie, ocenę jego wy­
ników i realizację wniosków pokontrolnych.

Działalność zakładowych komisji socjalnych uzyskała uz­
nanie robotniczych załóg, jakkolwiek jeszcze nie wszędzie ist­
nieją właściwe warunki 1 zrozumienie dla ich pracy. W ge­
neralnej ocenie komisje te skutecznie wypełniają lukę spo­
wodowaną zawieszeniem związków zawodowych, dotyczącą
zaspokajania różnorodnych potrzeb1 socjalnych pracowni­
ków 1 ich rodzin. W większości przypadków znaleźli się
w tych komisjach autentyczni społecznicy, wrażliwi na spra­
wy ludzkie, energiczni, o dużym autorytecie społecznym.
Instancje i organizacje partyjne winny zadbać, aby praca
tego wartościowego aktywu przynosiła jak największe efekty.

Podsumowując, do głównych zadań organizacji partyjnych
działających w przedsiębiorstwach produkcyjnych i

_ innych
organizacjach na odcinku ożywienia gospodarki należy:

Po pierwsze — wteezanie' całej załogi w proces wdraża­
nia reformy gospodarczej przez dogłębne poznanie mecha­

nizmów działania reformy oraz oddziaływanie na. zmianę
sposobu działania i myślenia wszystkich pffaoowników przed­
siębiorstwa

Po drugie — zainicjowanie w każdym przedsiębiorstwie
opracowania jego własnego programy antyksryzysowego
obejmującego zwłaszcza poprawę organizacji pracy, wzrost

wydajności, podejmowanie produkcji eksportowej, poszerze­
nie kooperacji z przedsiębiorstwami krajów socjalistycz­
nych, aktywizację produkcji związanej z realizacją progra­
mów operacyjnych oraz szukanie rozwiązań zastępczych
w przypadku zagrożeń surowcowó-materiałowych dla prze­
ciwdziałania nadmiernemu spadkowi wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych.

Po trzecie — inicjowanie na szeroką skalę ruchu racjo­
nalizatorskiego i wynalazczego w prtódsiębiorstwaćh,
z aktywnym udziałem własnego i branżowego zaplecza nau­
kowo-badawczego i projektowo-konstrukcyjnego, na rzees

powszechnej weryfikacji technologii wytwarzahia i' kon­
strukcji wyrobów pod kątem zmniejszenia ich importo-
chlonności i materiałochłonności oraz poprawy jakości wy­
robów i zwiększenia ich konkurencyjności na rynkach za­
granicznych., Sprawą ciągle aktualną dla przedsiębiorstw
i ich zaplecza jest zintensyfikowanie działalności na rzecz

pełnego wykorzystania już nabytych licencji. Także nie­
zmiernie ważnym czynnikiem na etapie wdrażania jest
działalność postlicencyjna.

Po czwarte — podjęcie batalii o obróżkę kosztów wytwa­
rzania przez zmniejszenie zużycia' surowców na jednostkę
wyrobu, lepsze organizowanie czasu' pracy ludzi i maszyn,
usprawnienie zarządzania oraz racjonalną politykę w zakre­
sie ustalanych samodzielnie przez przedsiębiorstwa cen

umownych i regulowanych. Należy przygotować zakłady do
konieczności uzyskania wzrostu produkcji w drodze oszczęd­
ności materiałowych.

Po piąte — odpowiedzialność partyjna za zgodność zakła­
dowej polityki płacowo-premiowej z wytycznymi zawartymi
w uchwale IX Zjazdu, w tym zwłaszcza w zakresie sprawie­
dliwego _ wynagradzania wg wyników pracy, właściwych
proporcji płac w przedsiębiorstwie oraz umocnienia moty­
wacyjnej roli płac, premii i nagród.. Z tym problemem na­
leży związać sprawy przemieszczeń zatrudnienia i działania
na rzecz wzrostu wydajności i efektywności pracy.

Po szóste — okresowa ocena przestrzegania socjalistycz­
nych zasad sprawiedliwości W gospodarce zakładowymi fun­
duszami: socjalnym i mieszkaniowym oraz zwracanie uwagi
na możliwość ich powiększania na drodze poprawy efektyw­
ności jako istotnej motywacji do wydajniejszej i lepiej zor­
ganizowanej pracy.

Po siódme — realizacja partyjnej polityki kadrowej przez
obiektywną i sprawiedliwą ocenę ludzi, kształtowanie zaan­
gażowanych postaw, wysuwanie najlepszych pracowników do
awansów i rezerwy kadrowej, wnioskowanie o odwołanie
ze stanowisk w przypadku niepodołania zadaniom i niee­
tycznych postaw oraz reprezentowanie takich partyjnych
kryteriów oceny w komisjach konkursowych.

Po ósme — tworzenie właściwych warunków politycznych
dla wznowienia działalności samorządu pracowniczego i jego
prawidłowej zgodnej z ustawą sejmową działalności statuto­
wej.

TOWARZYSZE!

Konsekwentna realizacja tąk określonych zadań instancji
i organizacji partyjnych i wszystkich członków partii pracu­
jących w gospodarce musi przynieść w efekcie stopniowe
dźwiganie gos-podarki z kryzysu i jej stabilizowanie.

Wychodzenie z kryzysu partia traktuje jako najpilniejsze
zadanie. Musimy na co dzień demonstrować praktykę naszego
działania, iż dążymy do pełnego wdrożenia reformy systemu
funkcjonowania państwa socjalistycznego i jego gospodarki.
Reformę wprowadzamy w sposób pfzemyślany i ze świado­
mością konieczności jej korekt w miarę zdobywania do­
świadczeń i obserwacji bez odchodzenia od jej głównego ce­
lu jakim jest uczestnictwo społeczeństwa w gospodarowaniu
i zarządzaniu.

Czyni to partia przechodząca głęboki proces odnowy i de­
mokratyzacji z myślą o Polsce na miarę naszych czasów, na

miarę zawsze wielkich ambicji narodu. I czynią to ci wsszy#-.
cy, którzy nie załamują rąk, a w rzetelnej pbacy i rozwija*
mu inicjatywy wteą szansę na jak najsaybsze wyjścia a

kryzy su,
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teatrśc^^:

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

M. Maeterlłnck „Niebieski ptak”
— 11.30 (abonam. nieważne), sob.
— 17. STARY (Katedra na Wawe­
lu): T. S. Eliot „Mord w katedrze”
— 19.30. SALA im. H. MODRZE­
JEWSKIEJ: Z. Herbert: „Portret
pana Cogito” — 16.30 . KA­
MERALNY (Bohaterów Stalin­
gradu 21): C. Goldoni „Łgarz”
— 18.30. ludowy (os. Tea­
tralne 34): A. Mickiewicz „Ostat­
ni zajazd na Litwie” („Pan Ta­
deusz") — 17 . MUZYCZNY (Lubicz
48): E. Kalman.„Księżniczka czar­
dasza" - 18.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): H. C . Andersen „Królo­
wa śniegu” — 10. TEATR STU

(aL Krasińskiego 16): „Grand Ho­
tel” — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne,

SOBOTA
LUDOWY: W. Bogusławski

„Krakowiacy i Górale” — 18. MU­
ZYCZNY — nlecz. groteska:
„Królowa śniegu” — 11, G. stre-

hler „Historia porzuconej lalki” —

17, KOLEJARZA (Bucheńska 5):
A. Trzos „Apollo w smokingu” —

18.

Pozostałe teatry jak w piątek

Niedziela
SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła

„Brat naszego Boga” — 18.30. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): L. Bel-
lon „Czwartkowe damy” — 18.30

(przedst. dla dorosł.). STARY (Ja­
giellońska 1): S. Wyspiański „Noc
Listopadowa” — 18.30. KAMERAL­
NY: H. Boli „zwierzenia klowna”.
— 18 (premiera prasowa, abonam.
nieważne), BAGATELA (Karme­
licka 6): J. Szaniawski „Ptak” —

19.15 (premiera prasowa). LUDO­
WY — jak w sob. SCENA OPE­
ROWA w Teatrze im J Słowac­
kiego (pL Ducha 1): G. Bizet „Po­
ławiacze pereł” — 12. GROTE­
SKA: „Czerwone pantofelki” —

11, „Królowa śniegu” — 17 . TEATR
STU — jak w piąt. KOLEJARZA:

„Apollo w smokingu” — 15, 18.

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJOw (Krasińskiego 34): Zna­

chor (poi. 12 lat) - 16, 19. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Wezmę
twój ból (radź. 15 lat) — 8, Jak

rozpętałem II wojnę światową
(poi. b .o .) — 10, 18, Bądź moim

mężem (radź, b.o .) — 14, Walen-
tina (radź. 15 lat) — 16, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Moulin

Rouge (USA, iluzjon) — 15.30,
19, O czym się nie mówi (poi.,
iluzjon) — 17.30. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, Gangsterzy szos

(USA 15 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
ROTUNDA (Oleandry 1): Dzieci
wśród piratów (jap. b.o.) 1— 10,
Przełomy Missouri (USA 18 lat)
— 17.30, 19.30 . SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Sprawa Gorgo-
nowej (poi. 18 lat) — 16, 18. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 34):
Superpotwór (jap. b .o.) — 15.30,
17.30, Miłość cl wszystko wybaczy
(poi. 12 lat) — 19.15. ŚWIT MAŁA
SALA: Pierwsza miłość (wł. 18

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Dubler (fr. 12 lat) — 15.15, Tak­
sówkarz (USA 18 lat) — 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Krzy­
żacy (poi. b .o .) - 15, 18.15. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16J: Va-
bank (poi. 15 lat) — 15.15, 17.30,

19.45. UGOREK (os. Ugorek): Dzie­
ci wśród piratów (jap. b .o .) — 15,
Przybywa jeździec (USA 15 lat)
— 17, 19. WANDA (Waryńskie­
go 5): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 10, 12.15, 15.30, Osta­
tni pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
— 17.30, 19.30 (pożegnanie z fil­
mem). WARSZAWA (Stradom
15): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
— 15.15, Mroczny przedmiot pożą­
dania (fr 18 lat) - 17.30, 19.30
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Hallo

Szpicbródka (poi. b .o,) — 8, 10.30,
16.30, Jenny i Toby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o .) — 12.30, Ma­
ratończyk (USA 15 lat) —

14.30, WISŁA (Gazowa 16):
Idż do mamy, tata pracuje
(fr. 18 lat) - 15, 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Konwój (USA 15

lat) - 10, 12, Alicja (poi. 12 lat) -

15, 17, Teheran 43 (radź. 15 lat) — 19.
WRZOS (Zamojskiego 50). Trędo­
watą (poi 12 lat) - 15.30, Czarny
korsarz (wł 15 lat) - 17.15, 19.45
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Występ zespołu rockowego
„Dżem” — 17.30, Wielki sen (USA
15 lat) — 19.30.

DOBCZYCE — Raba: Podaru­
nek Czarnego Księcia (radź, b.o .),
Barocco (fr. 18 lat). GDÓW —

Promyk: Proces poszlakowy (jap.
18 lat). KRZESZOWICE — Nowo-
ści: Rój (USA 12 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Old Surehand (jug. b.o.).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Rewol­
wer Python 357 (fr. 15 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Przez Góry Ska­
liste (USA b.o .), Obcy 8 Pasażer
„Nóstromo” (ang. 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce (poi. b.o,).
WIELICZKA — Górnik: Gangste­
rzy szos (kanad. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

SOBOTA

KIJÓW: Przygody Calineczki

(jap. b .o.) — 12.15, Godzina pąso­
wej róży (poi. b .o .) — 13.30, Zna­
chor — 16, 19. KULTURA: Uko­
chana żona (wł. 18 lat) — 8, 10,
12. 14, 16. 18, 19.45. MŁODA GWAR­
DIA: Faraon (poi. 15 lat) — 12,
Moulin Rouge (USA. iluzjon) —

15.30, Kobieta w oknie (USA, ilu­
zjon) — 17.30, 19.15. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Bułeczka

(poi. b .o .) — 15, 17. ROTUNDA:
Piraci na Pacyfiku (fr. -rum .) —

11, Przełomy Missouri (USA 18

lat) — 13. TĘCZA (Praska 52):
Charlie Brown i jego kompania
(USA b.ó .) — 15, Gorączka sobo­
tniej nocy (USA 15 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 13. popoł.
jak w piat. WANDA: Mały ilu­
zjon: „Heidi”/ (USA b.o .) — 10,
12.15, popołudn, jak w piąt. WAR-'
SZAWA: Mistrz kierownicy ucie­
ka (USA 15 lat) — 10, 12, popo­
łudn. jak w piąt. WIEDZA: Hallo

Szpicbródka (poi. b.o.) — 9, 11,
14.30, 16.30, Jenny i Toby wśród
dzikich zwierząt — 12.30, Maratoń­
czyk — 18.30. WRZOS: Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o .) — 13,
Słowik (radź, b.o .) — 11,30, popo­
łudn. jak w piąt. ZWIĄZKOWIEC:
Córka króla wszechmórz (CSRS
b.o.) — 12, Wielki sen — 16, 17.45.

Niezamężna kobieta (USA 18 lat)
— 19.30 .

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Cudowny kwiat (radź, b.o.) — 12,
Unkas — ostatni Mohikanin (rum.
b.o .) — 13.30, Król Cyganów (USA
18 lat) — 15.45, 18. KIJÓW: jak
w sob. KULTURA: Ukochana żo­
na — 10, 12, 14, 16, 18, 19.45. MI­
KRO: Saszka (radź, 15 lat) — 16,
18. MŁODA GWARDIA: Faraon-
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12, Nakarmić kruki (hiszp. 15 lat)
— 15.15, 17.39, 19.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13, 14,
Gangsterzy szos .— 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12, Bu­
łeczka — 13, 15, 17. ROTUNDA:
Piraci na Pacyfiku — 15.30, Ręko­
pis znaleziony w Saragossłe, ćz. I

i II (poi. b.o.) — 17. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w piąt. ŚWIT DUŻA SALĄ: W

pustyni i w puszczy (poi, b.o.) —

14, Superpotwór — 17,30, Miłość cl

Wszystko wybaczy — 19.15. ŚWIT
MAŁA SALA: jak w piąt, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: 12 prac
Asterixa (fr. b .o .) — 15, Taksów­
karz — 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
MAŁA sala: Jak w piąt, TĘ­
CZA: Jak w sob, UCIECHA: jak
w sob. UGOREK: Bajki — 13,
Dzieci wśród piratów — 13, 15,
Przybywa jeździec — 17, 19. WAN­
DA: jak w sob. WARSZAWA: jak
w sob, WIEDZA: Hallo Szpicbród­
ka — 11, 16.30, Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt —

12.30, 14.30, Maratończyk —

18.30. WISŁA: Robert i jego małp­
ka (b.o.) — 11, 12.30, popołudn.
jak w piąt. WOLNOŚĆ: jak w

piąt. WRZOS: jak w sob, ZWIĄZ­
KOWIEC: Kabaret dziecięcy „Cza­
rownik Nabucbodonozor” oraz

film „Córka króla wszechmórz”
— 12.15, Występ zesp. rockowego
„Stalowy Bagaż” — 16, Niezamę­
żna kobieta — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła, NIE­
POŁOMICE — Bajka, SŁOMNIKI
— Czar, SKAWINA — Piast, WIE­
LICZKA — Górnik: jak w piątek.

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12-17), sob,, niedz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10-15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (1(1-15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA <9 15), niedz (12 -15),
MUZ. LENINA (Topolowa 5). Wy­
stawy: „Lenin w Polsce”, „Tra­
dycje polskiego ruchu robotni­
czego w malarstwie” (9—16, wsi.

wol.), sob. (10—19, wst. wol.). MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wystawa; „Polska kultura ludo­
wa” (10 15), GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13). Wysta­
wa „Venus-81” cz. II „Akt 1 por­
tret” (9 21), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł 35); Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria 1 zegary” (9—15),
(Franciszkańska 4): (9—15), STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 34);
Wystawa „Z dziejów kultury Ży
dóW” (9—15), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 8): (10—14),
sob. (14-18). niedz (11—14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice);

Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), SALON TPSP (pL Szcze­
pański 4): Wystawa „Uwaga —

dzieci patrzą (10—17), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al Róż

3): Wyst. maL, rzeźby i grafiki
„GART” (10—17). MPiK - GALE­
RIA (Mały Rynek 4): Wystawa
grafik z kolekcji Wydz. Kultury
i Sztuki UM Krakowa (11—18),
niedz, (niecz,), KLUB „FORUM”
(Mikołajska 2): Wystawa „Espana
82” (11—18), niedz. (niecz.), KO­
PALNIA SOLI (Wieliczka): (8-15).

MYŚLENICE —» Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
— „Diabły w polskiej kulturze lu­
dowej" (10—15), sob., niedz (10 13),
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa malarstwa - Emila Słomki (8
-31).

Pozostałe wystawy nieczynne

szpitale
DYŻURNE X F

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-os-ll (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział służby
zdrowia, w tym równięż w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele. I

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob, — Kopernika 40; przyp.
urazowe — Prądnicka 35, niedz, —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz, — Prokocim, sob, —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: piąt., sob., niedz. — Koper­
nika 23a. UROLOGICZNY: Na

Skarpie 65, sob. — Prądnicka 37,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38, sob.,
niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- teł. 11 -83 -96 (8 -19), gabinet sto­

matolog. (8—14); (Skawińska 8) -

tel 66-34-52; (Długa 38) - tel

22-86-77; (Promienistych) — tel
l1-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs
kie I) - tel. 48-56-26 (8 -19), ga­
binet stomatolog (8-14); (os. Na

Skarpie) tel. 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - teł 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławickie) - tel. 44-57-77.

zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17 -70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
- tel 22-52-68
PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)

- tel 66-55 -11 (8 19), gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — teL
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel
66-12-08

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice. Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Dziewin. Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów, Siepraw,

Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE

JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun-

Kowe, Łazarza 14, tel 999, Za­
chorowania I przewozy -

, tel
22-38 -33, Podstacje KPR; Rynek
Podgórski 2, tel 66-29-80 . Proko
cim (uL Teligi 6), tel 55-51-90.
Lotnisko (Balice), tel 11-90-29,
Nowa Huta teL 44-22-22 )
44-17 -70, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29. Krzeszowice — tel 99 i
22-06-20. Jerzmanowice - teL 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel.

999, Skawina ■ tel 9. Wieliczka
- tel 9 i 22-33 -54, Niepołomice —

tel, 198, slecięchowice - teL (Iwa­
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich szpitali

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15, sob., niedz.

niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska

(tlen), Kozłówek (pawilon), Ka­
zimierza Wielkiego 117, N. Huta
— Centrum C, bl. 6 (tlen),

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Waiszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
• Niepołomicach

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—16): Dietla 76, Grodz­
ka 17, Rakowicka 12, Batorego 1,
Boh. Stalingradu 77, Rynek Pod­
górski 9, Pstrowskiego 27, Zwie­
rzyniecka 7, Bronowicka 73, Al.

Pokoju 33, Opolska 37, N Huta:
os. A . Struga 36, ós. 1000-lecia

42/145, os. Kazimierzowskie, os.

Na Stoku.

Tylko w niedzielę dodatkowo

pełnią dyżur (8—18): Grodzka 17,
Rynek Podgórski 9, N. Huta, os.

Kazimierzowskie (pawilon).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66 I

22-95-78 (15.30—23.30), niedziela <7.30

—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 . (6 -22), niedz. (10—18).

22.40 Z archiwum A. Kulisiewicza.
23.40 Głosy, instrum., nastroję
(stereo).

SOBOTA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16,00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00. 22.00. 23.00.

14.05 Muzyka lud. Macedonii.
14.25 Przeboje sprzed lat. 14 .50
Wiersze J. Lleberta. 15.05 Teatr
dla młodz.: „W pustyni i w pu­
szczy” cz. 3 . 15.45 Muz. 16.05 MUZ.

1 aktualn. 16.40 Kompozytorzy
wspólcz. — dzieciom. 17.10 Dzień
w Polsce. 17.15 Konc. dnia — w

poszukiw. ulub. pios. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Soliści w naszym
studiu; J. Michean. 19.30 Z naszej
fonotekl. 30.05 Z teatr, afisza. 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komu­
nik. Tot. Sport. 21 .00 Komunikaty.
21.05 Wielkie dzieła - wielcy wyk.
22.10 Mag. publicyst. mlędzynar.
22.40 Utw. F. Sora gra A. Sego-
via, 22.50 Śpiewa S. Krajewski.
23.00 Dziennik reporterów. 23.40
Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli na 1368

KHz; na UKF 67,67 MHz,
oraz dodatk. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

14.50 Nagrania nowe 1 naj­
nowsze. 15.35 Pieśni staroąngiel-
skle. 15.50 Sport moim hobby. 16.00
Utw. S. Moniuszki. 16.30 Tydzień
Kult. Jęz. Polsk. 17.00 Tylko dwie

godziny — radiowy przegl. publi-
cyst. 18.45 Kwadr, muz. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.35 „Supełek” —

mag.. dla młodych słuch. 20.00

Kompozytor tyg.: M. Ravel. 20.30

Śpiewane strofy: J. Kulmowa.
20.45 Nauka jęz. franc. 21.00 Mó­
wi Praha. 21.30 Echa dnia. 21.40
Ork. Teda Heatha. 22.00 W klima­
cie ballady. 22.35 Pablo Sarasate
— Utw. skrzypc. 23.00 A na dział­
kach dzieje się wiele.

PROGRAM III
na fali 66,89 MHz

13.10 Mag. satyr, 14.00 Słynne
symf. romant, 15.05 Jarosław Abra-

mow-Newerly; „Poznam panią w

wieku lat...” . 15.30 Wszystkie dro­
gi prow. do Nashyille. 16.00 Za­
prasz. do Trójki, 17.30 Polit. dla

Wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Mag. 19.30 Muz. w starym Wie­
dniu. 19.50 „Czas nietoperza” ode.
17. 20.00 Lista przebpjów Pr. III
22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”: R.
Yarle „Ubezpieczenie na życie”
22.45 „24 godziny w 10 minut".
23.00 Zaprasz. do Trójki. 24.00 Pół­
noc poetów: Jan Andrzej Mor­
sztyn (6).

PROGRAM IV
STEREO 1 aud. lok. Rózgi.

PR w Krakowie. UKF 68.75
MHz.

DZIENNIKI: 9.00,12.00,15.00
17.00. 19.00. 22.30

15.30 Popol. melom. (stereo).
17.05 XVII Dni Muzyki Orga­
nowej — reportaż (Kr). 17.30
Nasz dzień (Kr). 18.00 Klasycy
muz. bluesowej, cz, 1: B. B. King
(stereo). 18.30 Teatr Poezji: „Pie­
śni o miłości i śmierci Kometa

Krzysztofa Rilke”. 19.05 Klasycy
muz blues d.c. (stereo). 19.30
Wieczór w Filh,: recital Arturo
Benedetti Michelangeli (stereo).
20.30 Pisma krytyczno-liter. W.

Spasowicza. 21.00 Klub Stereo.
22.30 Fakty :dnia. 22.40 Studio Ste­
reo zaprasza.,

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05. 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00,’ 18.00, 19.00,
20.00. 22.00. 23.00.

11.05 Konc. przed hejnałem. 11.55
Komunik, o st. wód, 12.45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muz. wycin. 13.30 Pios.

kompozyt, polsk.: A. Markiewicz.

13,55 St, Relaks, 14.03 Przeboje.
14.50 Wiersze J, Lleberta. 15.10 St.

Młodych. 16.05 Muz. 1 aktualności,
16.40 Polskie pieśni i mel.; Z. Nos­
kowski „Step”. 17.10 Dzień w Pol­
sce — feL 17.15 Nowości „Polskich
Nagrań”, 18.05 Czas refleksji. 18.30

Inspir. lud. w muz. 19.30 Z naszej
fonot. 20,05 Przegl, wyd. między-
narod. 20.30 Konc. życzeń. 20.58 Ko­
munik. Tot. Sport. 21.00 Komuni­
katy. 21.05 Kron, sport, 21.15 Wiel­
kie dzieła, wielcy wyk. 22 .10 Nuta
człowiecza. 22.50 Śpiewa J. Po­
łomski. 23.00 Dziennik reporterów.
23.40 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli na 1368

KHz; na UKF 67,67 MHz
oraz dodatk. na fali dł. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00

Muz, intermezzo. 16.10 Tydzień
Kult. Jęz. 17.00 „Tylko dwie go­
dziny” — radiowy przegl. publi-
cyst. 19.00 Kompozytor tyg.; M.
RaveL 19.35 Progr. na dobranoc
dla dzieci: „Pan Drops 1 jego tru­
pa” — słuch, 22.00 Najpiękn. jest
muz. polska: Suita polska, 20.45
Nauka j, angielsk. 21 .00 Recital
wlecz.: Bette Mldler. 21 .30 Echa
dnia. 21 .40 „Wieści” — mag. kult.

.22.10 Utwory Josąuina des Pres.
22.50 „Kroniki” B. Prusa. 23.00
Jazz dla wszystkich. 23.40 Wiersze
K. I. Gałczyńskiego.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

13.10 Powtórka z rozrywki. 14.00

Słynne symf. romant. 15.05 Pod­
słuchane u innych. 15.30 Z mojej
płytoteki. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
19.00 „Długo i szczęśliwie” — ode.
8. 19.30 Muz. w starym Wiedniu.
19.50 „Czas nietoperza” - ode. 16.
20.00 Interradio - aktualn. 20.40

Mag. 21 .00 Ballady. 21 .30 Erazm z

Rotterdamu „Rozmowy potoczne”:
O mężach uczonych. 21 .45 Godzina

jazzu — dyskograf.

PROGRAM IV
UKF STEREO i aud lokalna
Rozgł. PR w Krakowie UKF

68.75 MHz
DZIENNIKI: 9.00, 12.00,

15.00 17 00, 19.00, 22.30
12.05 Od Bacha do Bartoka

(stereo). 13.00 Myśli Elliasa Ca-

nettiego. 13.15 Trzy kwadr, swin­
gu (stereo). 14.00 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 14 .30
Estrada młodych muz.: J. Matach

(stereo). 15.05 Nowości Wyd.
„Iskry”. 15.30 Popol. melom. (ste­
reo). 17.ÓS Nie czekaj mnie

w gastronomii (Kr). 17 .30 Nasz
dzień (Kr). 18.00 Klasycy mu­
zyki rozr.: Neal Hefti (stereo).
18.30 Zag. liter. 19.05 Klasycy muz.

rozr.: Art Tatum (stereo). 19.30
Wieczór w Filharmonii: Konc.
Ork. FN p/d K, Korda (stereo).
21.15 Klub stereo. 22.30 Fakty dnia.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
II.00, 12.05, 14.00. 16.00. 19.00.
23.00.

Godzina 13.00 Fonotęka polskaj
S. Moniuszko „Bajka” i M. Kar­
łowicz: Konc. skrzypcowy. 13.44

Publicyst. mlędzynar. 14.05 Kalej­
doskop nauki: Czy łysina zdobi.
14.30 Stare w nowym stylu. 15.05
Siadem naszych interw, 15.10 Muz.
St. Młodych. 16.05 Między fantazją
a nauką — „Misja inspektora Ari-
da” — słuch. 16.35 Konc. życzeń,
17.15 Sławni dyrygenci. 18.00 Ko­
munik. Tot. Sport. 18.03 Czas re­
fleksji. 18.30 Inspir. z pierwszej
ręki. 19.20 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21 .00 Komuni­
katy. 21.05 Wielkie dzieła — wiel­
cy wyk.: K. Zimerman. 20.00
Teatr PR: „Staroświecka kome­
dia”. 23.40 Do słuchania we dwoje.

‘ PROGRAM II
na fali 219 m czyli na 1368

KHz; na UKF 67,67 MHz,
oraz dodatk. na fali dł. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

12,05 Muz. „dwójka” zaprasza. 12.30
Teatr PR; „Wiśniowy sad”. 14.09
Mała Polihymnia — czyli poważ­
nie o muz. niepoważnej. 14.35

Słynne glosy: Luigi Olvo. 15.00
Teatr Klasyki dla młodz.: „Oj­
ciec". 16.00 Konc, chopinowski —

wyk. Paul Badura-Skoda. 16.35
Podwlecz. przy mikrof, 17.50 Mi­
niat, muz. 18.00 Tydzień Kult,
Jęz. 18.40 Miniat. instrum. 18.45

Wojsko, strat., obronn. 19.00 Ra~
diolatarnia. 19,35 Świat baśni: „Ó
szczęśliwym motylu”. 20.00 Kom­
pozytor tyg,: M. Ravel. 20.35 Ko­
mentarz zagrań. 20.40 Pios. z ma­
lej sceny: Z. Kucówna 21.05 Bal­
lady prozą pisane. 22.00 110 min.

z jazzem i piosenką.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

11.30 Brazylijski gobelin.- 12.00
Muz. pow. 13.05 Na wsi nie­
dziela. 13.20 Nowa płyta, 14.00

Mag. satyr, (powt.) 14.50 Z ork.
A. Maliszewskiego. 15.20 Zycie na

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.50
Gra H. Mińkiewicz, 16.00 Wszystko
o sporcie. 17.00 Prywatnie u... 17.15
Archiwum Pr. III . 18.30 Radło w

samochodzie. 19.30 Żywoty sław­
nych pań i panów: „Jak gdyby
czarodziejka”. 20.00 Muz. powa­
żna. 21 .00 Inf sport 21.05 Kamień
filozof.: Jean Paul Sartre „Czym
jest literatura”. 21.15 Kabarety,
kabarety. 22.05 Studio Teatr. Pr.
III. 23.15 Zaprasz. do Trójki. 24 .0#
Północ poetów: Jan Andrzej Mor­
sztyn (7).

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie. UKF
68.75 MHz.

DZIENNIKI: 8.00,12.00,17.00,
22.00

13.00 Słynne ork. symf. świa­
ta: „Beriinger Philharmoniker”

(stereo). 14.00 Teatr PR: „Herbat­
ka we dwoje” — „Baw się ze

mną” (stereo). 15.00 Konc. bez bi­
letu (stereo). 16.00 Godzina dla

kolekcjonerów nagrań (stereo).
17.05 Pamiętnik krawca Jana
Skladzienia — ode. 1 (Kr). 17.35
Konc życzeń (Kr). 18.00 Stereo 1

w kolorze (stereo). 19.15 H. Pur-
cell: „Dydona i Eneasz” (stereo).
20.30 Humoreski franc. 21 .00 Muz.

staropolska: Piotr z Grudziądza
(stereo). 21.30 Poeci i pios. (stereo).
22.05 Krak, aktualn. sport. (Kr).
22.20 Giełda płyt (stereo). 23.00 No­
cny blues (stereo).

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt.
Ocena wartości użytkowej i
hod. trzody chlewnej

6.30 TTR — uprawa roślin —

Zbiór, konserwacja i przecho-
wyw. paszy z użytków ziel.

9.00 Program dla kl. 3. Ło­
wickie wycinanki

10.00 Dziennik
11.55 Wiedza oby watelska, kl.

8. Międzynarodowa współpra­
ca

13.30 Jak wprowadzać refor­
mę gospodarczą

14.30 TTR, RTSS — fizyka.
Energia elektryczna

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.35 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg”
16.30 Dla przedszkolaków:

„Piątek z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.30 Przyjemne z pożyte­

cznym
17.50 „Zaklęty dwór” — ode.

2 pt. Marzyciel i awanturnik
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Kino debiutów —

„Koncert na Dzień Kobiet”
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Szpital na pery­

feriach” — ode. 13 (ostatni) pt,
Spotkanie

21.30 Prosto z Polski — re­
portaż filmowy

21.50 Mała antologia piosen­
ki francuskiej: Miłość

22.25 Dziennik
22.45 Przed i po debiucie:

Jerzy Marchwiński

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą
17.00 Jęz. rosyjski, lek 6
Dwójka dla II zmiany (po­

wtórz. z ub. tyg.)
18.00 Wiosenny koncert Je­

rzego Miliana
18.40 Słynne gwiazdy wiel­

kich oper
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizja Łódź — na

antenie „Dwójki”
20.00 Kilka osób w jednym

wieku
20.20 Piosenki lat pięćdzie­

siątych
20.30 Tajemnice 1 sensacje

malej kinematografii: „Tajem­
nice filmowego mikroskopu”

21.10 Spotkanie z Tadeu­
szem Szewerą, autorem Anto

logii Pieśni Partyzanckich
21.25 Ten kolor jedno ma

imię — praca i robotnicy w

polskim malarstwie
21.55 Śpiewa Halina Kunic­

ka

SO&OTA.

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin.
Środki owadobójcze i chwasto­
bójcze

6.30 TTR — mechaniz. roln.
Pługi ciągnikowe specjalne

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce” —

progr. Red. Rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”
10.30 Dziennik
11.15 „Ten, który rozpłynął

się we mgle” — węg. film

krymin. (powtórz, z 22 bm.)
12.55 7 anten

13.45 Znak pamięci — wojsk,
film dok.

14.15 „Podróż Darwina” —

ode. 3 pt. Jakże wielka odle­
głość dzieli człowieka dzikiego
od cywilizowanego

15.15 Monitor Sejmowy
15.45 Obrochtowe nutki —

film R. Raya Zawadzkiego
16.15 Dziennik
16.35 Filmoteka Narodowa

(filmy W. Hasa): „Złoto”
18.05 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
18.50 Dobranoc
19.00 Leksykon polskiej muz.

rozrywkowej
19.30 Dziennik
20.15 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” — ode. 12

pt. Państwo w państwie —

polski serial hist.
21.15 Tina Turner w War­

szawie
22.05 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
22.30 Dziennik

22.50 Kino Nocne: „S.O.S.”
— ode. 2 pt. „Jolka”

PROGRAM II

8.30 NURT: Najnowsza hist.
Polski — w obronie narodu

9.00 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matem.

9.30 NURT: Cywilizacja i
kult, współczes. — walka o

równość i sprawiedliwość
Studio 2

15.30 Zapowiedź programu
15.40 Film dla dzieci
15.55 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą
16.20 Bliżej natury: Bioprą­

dy przyrody
16.40 „Właśnie leci kabare­

cik” — kabaret Olgi Lipińskiej
(powt.)

17.10 Studio Sport
17.40 Goście S-2
18.00 Jak cudne są wspom­

nienia: Zwariowane abecadło
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wielkie orkiestry —

progr. muz.

21.15 „Abigel" — ost. ode.
serialu prod. Węg.

22.40 Goście S-2
23.10 Jazz z Polski — progr.

A. Wasylewskiego

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 RTSS — j. poi. S. Że­
romski „Ludzie bezdomni”

6.30 RTSS — matem. Prze­
kształć. płaszczyzny, cz. 2

7.00 Wiedza naszą szansą
7.55 Program dnia
8.00 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Teleranek
10.25 W Starym Kinie: Mie­

czysława Ćwiklińska
11.30 Decyzja — rep. film.
11.45 Estrada Folkloru: Ka­

zimierz 81
12.15 Dziennik i Mag. „Świat”
13.00 Raport z gminy —

progr. Red. Rolnej
13.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.15 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada”
14.40 „Akcja b-2” — film

dok.
15.00 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.15 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Czerwona księga” —

cz. 2
15.45 Spotkanie z zesp, „Wa­

wele”
16.15 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
16.55 Miłość w sąsiednim po­

koju — czechosł. kom. film
18.10 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15„Zapamiętaj imię swo­
je” — film psychol. prod.
ZSRR

21.55 Sportowa niedziela
22.25 Uśmiechy mistrzów —

B. Kobiela
23.05 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

10.25 W Starym Kinie: M.
Ćwiklińska (wersja film, dla

niesłyszących)
12.30 Bandera — progr. woj­

skowy
13.00 Kapela Oświęcimska —

film dok.
13.30 Reg. mag. roln. (Kr.)

Studio 2
14.00 Zapowiedź programu
14.05 Goście Studia 2
14.15 Wielka gra
14.55 Muppet Show
15.20 Stopy wody pod „Da­

rem”
15.30 „Zbójnicki skok” p=

film dok,

16.00 „Ciężkie czasy” — ode.
1, ang. serial film, wg pow.
K. Dickensa

16.50 Goście Studia 2
17.10 Studio Sport
17.55 Temat z magazynu ro­

dzinnego
18.15 Człowiek i przyroda —

film dok.
18.45 „Królowie życia” —

zesp. „Kombi”
19.30 Dziennik
20.20 „Kino-Oko”
21.20 Muzyka młodej gene­

racji: rock — Jamboree 81
21.50 „Portrety”: Aram

Chaczaturian — film dok.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.00 Dziennik
15.25 NURT: Cywilizacja i

kultura współcz.
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Bractwo Tropicieli”
16.15 Zwierzyniec
17.00 Dziennik

17.30 Echa stadionów
17.50 Związki zawodowe ja­

kich chcemy
18.10 Chwila poezji
18.20 „Wojna naftowa” —

ode. 2 pt. Bunt
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Stracone pokolenia?
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: J. Słowac­

ki „Balladyna”, reż. O. Lipiń­
ska, w rolach gł.: K. Janda,
K. Wachełko

, 22.20 Publicystyka między­
narodowa

22.50 Dziennik
23.15 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 KRONIKA (Kr.) .

18.00 TV Szczecin na ante­
nie „Dwójki”

18.05 Wyzwolenie miasta —

rep. film.
18.30 Towarzysze broni —

film dok.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 TV Szczecin na ante­

nie „Dwójki” (c.d)
20.20 „Rachunek sumienia”

— polski film fab.
21.50 Kryptonim „Synteza”

— rep. film.

PROGRAM
TELEWIZJI

_______ :___ _________________ _________ ____ ___

i

23—30 IV 1982 r.

22.25 Gniazdo Orłów — rep.
film.

22.55 Już się zmierzcha —

śpiewa chór Politechniki
Szczecińskiej

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTS — matem
Równania i nierówności

6.30 TTR — hod. zwierząt.
Rozpłód owiec i wychów cieląt

9.00 Jęz. poi., kl. 5. Centkie­
wiczowie

10.00 Dziennik
13.30 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą
14.30 TTR, RTSS — biol.

Mięczaki
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Ąrtelem”
16.00 Dla młodych widzów:

„3X3”
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Dziennik
17.30 Skarbiec
17.50 Teleturniej
18.00 Interstudio
18.30 Wszystko o reformie:

Jak i za co płacić
18.50 Dobranoc
19.00 Rozrywka z „Dwójki”
19.20 Chwila poezji
19.30 Dziennik
20.15 „Zbuntowana” — ode.

3. serial prod. włoskiej
21.20 Życie z gwarancją —

piszący robotnicy
22.00 Dziennik
22.20 Melodia na dobranoc

PROGRAM II
■17.00 Jęz. rosyjski, lek. 7

17.30 Jęz. francuski, lek. 7
18.00 Spotkanie z Afganista­

nem

18.45 Decyzja — rep. film.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Wtorek melomana: Re­

cital fortep. Emanuela Axa,
cz. 1

21.15 TV Wrocław na ante­
nie „Dwójki”

21.20 Za oknem — rep. film.
21.40 Spotkanie z Ewą Bem
22.00 Kręgarz — rep film.
22.15 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fłz. Pod­
stawy teorii względności

6.30 RTSS — geogr Lodow­
ce górskie i lądolody

9.00 Fizyka, kl. 6. Beczka
Pascala

10.00 Dziennik
11.00 Muz., kl. 1. Ładnie

śpiewamy
11.55 Praca — techn., kl. 3.

Dziwne koło — żyroskop
14.30 RTSS — matem. Rów-

rania i nierówności
15.25 NURT: Miejsce i rola

filoz, w kulturze
15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: „Ka­

pitan Ali i jego pies”
16.30 Dla przedszkolaków:

„Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.45 Opole 79 — przeboje

35-lecia
18.00 Ofensywa wyzwolenia:

Polskie siły zbrojrie na Zacho­
dzie

18.30 Impulsy — mag. spraw
pracown.

18.50 Dobranoc
19.05 Rolnicze rozmowy
19.15 Balet Sentymentalny

— tańczy polski balet charak­
terystyczny

19.30 Dziennik
20.15 Kierunek Berlin —

polski film fab.
21.40 Na prowincji — o Te­

atrze im. J. Osterwy w Lubli­
nie

22.35 Dziennik
22.55 Wieczory chopinowskie

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą (powt. z 27
bm.)

17.00 Jęz. angielski dla za­
awansowanych, lek. 4

17.30 Z pokolenia na pokole­
nie: Aleksander Świętochow­
ski

18.00 Magazyn sportowy
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Wieczór filmowy: Go­

dzina z Kozincewem — radź,
film dok.

21.15 Kino Miniatur
21.50 „Policjant” — film

Charlie Chaplina
22.15 „Romans” — polska

nowela film.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO-
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trala czyimś od godz. 6—3, nr tel. 22*75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI; 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 8, II p„ tel. 203-34, 33 100, TARNÓW,
ul Krakowska 12, tel 36-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Rueh” w Krakowie, ul. Wlślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wlślna 2,
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dakcje nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A

22.25 Film na dobranoc

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — chemia.

Aldehydy i ketony
6.30 TTR — upr. roślin.

Kompleks, metody ochrony
roślin

8.10 Jęz. polski, kl. 2 lic.
Eliza Orzeszkowa

9.00 Jęz. polski, kl. lic. Po­
ezja polskiego Oświecenia

10.00 Dziennik
11.00 Jęz. polski, kl. 8. Ju­

lian Tuwim
11.55 Nauką o człowieku, kl.

3. Wzrok
13.30 Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą
14.30 TTR, RTSS — chemia.

Aldehydy i ketony
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dią młodych widzów:

Czwartek TDC
17.00 Dziennik
17.30 Związki zawodowe ja­

kich chcemy
17.50 Estrada Folkloru —

Kazimierz 81
18.05 U progu domu —

wojsk, film dok.
18.35 Wszystko o reformie —

pytania
'

odpow.
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Korzenie
19.30 Dziennik
20.15 „Wersja pułkownika

Zorina” — radź, film sensac.

21.45 Pegaz
22.30 Dziennik
22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.30 Kino Dwójki: „Lwy
salonowe” — czechosł. film
fab.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 TV Kraków na antenie

„Dwójki”
22.15 Finały koszykówki

mężczyzn

PROGRAM I

6.00 RTSS — j. poi. Styl u-

tworów Młodej Polski

6.30 RTSS — matem. Okręg
10.00 Dziennik
11.00 Progr. dla kl 1 i 2.

Wokół na — Orzeł biały
11.55 Geogr., kl. 8 Rolnic­

two strefy podmiejskiej
14.30 Wskazówki metod.:

Przed egzaminami
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 NURT: Przygotow. do

odbioru progr. radiowo-TV
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg”
16.30 Dla przedsak.: Piątek z

Pankracym
16.55 Dziennik oraz trans­

misja z akademii 1-Majowej
w Warszawie

17.50 „Zaklęty dwór” — ode.
3 pt. „W siedzibie upiora”

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Milion pogodnych nut
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 Film fabularny
21.55 Od melodii do melodii
22.25 Dziennik
22.45 Kultura 82: Myśl le­

wicowa

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą (powt z 29
bm.)

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 8.
17.30 Jęz. francuski lek. 8.
18.00 Dwójka dla II zmiany:

Mała antologia pios. franc. —

Miłość
18.30 Spotkanie z zesp. „Wa­

wele”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
TV Gdańsk na antenie

„Dwóki”
20.00 W czerni i bieli — rep,

film.
20.20 Podziały — tryptyk

film.
20.35 Tak pusto przy stole

— rep. film.
20.45 Gdańskie śluby — rep.

film.
20.50 Co tak szumi? —progr,

publicyst.
21.15 Legenda białej fregaty
21.35 Dialogi północne: Mi­

łość
22.05 Malarstwo W Mar­

kowskiego — progr. muz.-liter.
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dowym tempie i to w tew. wolnej sprzeda­
ży. Sala warszawskiego Teatru Wielkiego
tłoczna od widzów, trzęsła się też od owa­
cji.

Główne to było, jak powiadam, artysty­
czne wydarzenie tygodnia. Można też je­
szcze wspomnieć o otwartej w salach „Za­
chęty” retrospektywnej wystawie malar­
stwa radzieckiego. Czyli oba wydarzenia z

importu. Front własnych prac kulturo­
wych przeniósł się na ulicę Wiejską, gdzie
Sejmowa Komisja pracowicie przygotowu­
je się do majowej sesji, gdy właśnie kul­
tura ma być za bohaterkę. Póki co, w tea­
trach tydzień bezpręmierowy, nowych wy­
staw brak, z innych imprez odnotować by
można co najwyżej, iż etatowy komiwoja­
żer „przekrojowy”, Zbigniew K. Rogowski
wystąpił z odczytem o... tajemnicach Holly­
woodu..

Sposobny to zatem dla naszej „Gazetki”
moment, by od kultury uciec.. Nie samą
przecież sztuką człowiek żyje. Że zaś mi­
łe nam porzekadło Franca Fiszera, iż naj­
pierw idzie filozofia, a zaraz potem sztuka

1SsissMnEs JERZYMADJEYSKl

proponuje:

Uwaga! Dzieci patrzą!

A balet
Prawdziwym wydarzeniem tygodnia sta­

ła się wizyta baletowej grupy legendar­
nego Teatru Wielkiego w Moskwie. Skład

•grupy taki, że podbić by mógł Nowy Jork

czy Paryż. A więc przede wszystkim Lud­
miła Siemionaka oraz Natalia Archipowa,
Nina Ananiaszwil, Walery Anisimow i
Anolus Liepa.

W repertuarze fragmenty z dzieł. Czaj­
kowskiego, Chaczaturiana, Szczedrina. Po­
kaz mistrzowskiej finezji tańca, co pieczę­
tuje się jeszcze sławą wielkiego Petipy, od

niego biorąc sugestywność ruchów i pro­
stotę linii, zaś wzbogacając je o doświad­
czenie współczesnych primabalerin. Kon­
cert radzieckich tancerzy stanowić miał

piękny akcent ku uświetnieniu 37. rocznicy
polsko-radzieckiego układu o przyjaźni.
Zdradzę tu tajemnicę, iż bezpośredni orga­
nizatorzy koncertu trochę się początkowo
bali o frekwencję, bo z tą ostatnio w sto­
łecznych teatrach kiepskawo, zaś wszelkie
oficjalne fety mają od lat wyrobioną re­
putację nudnawych. Obawy przekreśliła
rzeczywistość. Bilety na koncert radzie,c-
kich mistrzów baletu rozeszły się w rekor­

na wety!
kulinarna, straciło ostatnio swój blask z

tzw. przyczyn obiektywnych, warto może

poinformbwać P. T. Czytelników, gdzie by
mogli w Warszawie dobrze zjeść, gdy ich

delegacje służbowe lub inny kaprys losu

skierują ku stolicy. Problem niezbyt łatwy.
Zwłaszcza w zakresie gastronomii popu­
larnej, gdyż mnogość ajencyjnych bistr
idzie tu w parze z ubóstwem inwencji u

gastronomików. W efekcie wszędzie stra­
szą rzekome hot-dogi i rzekome hambur­
gery, tyleż jałowe, co mikroskopijne. Tro­
chę lepiej z restauracjami, choć i tu daje
o sobie znać jednostajność zaopatrzenia. W

renomowanym Cristału nawet gulasz-zupa
straciła swój ognisty smak. Wyróżnić by
natomiast należało „Honoratkę” na ulicy
Miodowej, w piwnicach Cechu Rzemiosł

Różnych — gdzie rzemieślnicy zadbali o

bogactwo zakąsek i zestaw dań głównych.
I jeszcze informacja dla tych, których ape­
tyt najdzie wieczorem, przed Samą godziną
milicyjną: biegiem do Hotelu Forum! Tu

jeść dadzą i po 22. I wcale nie tak dro­
go, jakby sugerowała klasa restauracji. A
zatem — smacznego!

Zarzewiem watki pokoleń były
zawsze włosy. Czemu starzy są ana­
chronicznie śmieszni? Z racji po­
glądów może? Ależ skąd!

Są zacofani dlatego, że nosili: pod-
golone czuby, trefne peruczkiiz har-

■capami lub bez, koafiury a la Titus,
przedziałki na środku głowy, z le­
wej strony, włosy na jeża, do góry,
plerezy i kacze kupry, wąsy, boko­
brody, wąsiki, brody hiszpańskie,
widlaste i w łopatą.

Czemu zaś młodzi są wyuzdani,
bezbożni, amoralni, bezideowi i po­
zbawieni szacunku dla starszych?
Bo podgalali z hajdamacka czupry­
ny, wkładali zamorskie peruczki z

harcapami lub bez, układali włosy
w babskie pukle, koafiury a la Titus
i po niewieściemu dzielili je na

środku głowy, by potem — o zgro­
zo — przesunąć przedziałek na le­
wą stronę jak, nie przymierzając,
alfonsi jacyś, podcinali je w dziczą
szczeć i bezwstydnie odsłaniali czo­
ło, zakrywali nimi uszy i kręcili z

tyłu w sprośny grajcarek, zapusz­
czali wąsy, bokobrody, hiszpanki,
widlaste i w łopatę.

Tyle, że o jedno pokolenie wcześ­
niej.

Wiem e tym, bo przed szczęsnym,
gdyż stawiającym ponad pokolenio­
wymi waśniami wyłysieniu, pro­
stowano mi przed każdym wyjaz­
dem do Lwowa lakko falujące wło­
sy rozgrzanymi rurkami (fale u du­
żego, paroletniego chłopca? niedo­
puszczalne!), a następnie, już w

gimnazjum, raz po raz je ścinano

pod sankcją wydalenia z wilczym
biletem.

Doczekałbym też pewnie zbawie­
nia za życie pełne wyrzeczeń, gdy­
by nie Papp (Stefan), duch bystry i

przekorny, który —■z bliżej niezna­
nych pobudek — otwiera na siłę
oczy swoim współczesnym. A to

okleja pnie reprezentacyjnej alei
.Zielonej Góry klepsydrami, zawiada­
miającymi o śmierci strutych dy­
mami drzew, a to kładzie na Plan­
tach prefabrykowaną „wielką pły­
tę” z napisem „nagrobek polskiej
architektury”, czyniąc to, co gorsze,
bezinteresownie, z czystej potrzeby
serca. Zęby nam na złość robić, czy
co?

Ostatnio przycichł jatiby i wsżys-
cy odetchnęli, a tu masz: jak ci nie

wyskoczy z akcją — wystawą

UWAGA! DZIECI PATRZĄ!

to nie małolatom, ale nam, doros­
łym, oko zbielało. I to w dodatku

w samym Pałacu Sztuki, gdzie to

i Wyspiański, i Mehoffer, i Estrei­
cher, i Trybowski...

W tym więc najdostojniejszym »

godnych lokalu dzieci komentowa­
ły świat, stworzony im przez rodzi­
ców i dziadków. Chętnie i bez ogró­
dek. Ale czy naprawdę dzieci? Oka­
zało się, że nie ma już dzieci w na­
szym kraju. Ich miejsce zajęli ciś-
nięci powszechną presją obywatele.
Smutni i sfrustrowani niezawinioną
krzywdą.

Dano im do wyboru wszystkie
techniki i formy wypowiedzi. Mogły
malować scenki rodzajowe typu
„Mama, tata i ja” lub bukiety' kwia­
tów, wycieczki w góry i gwiazdy fil­
mowe, czterech pancernych i sfory
psów. Wybrały plakat społeczny i

sztukę publicystyczną. Zaś plakat
ów i publicystyka są krzykiem
artystów, stosowanym wówczas je­
dynie, gdy zawiodła perswazja wraz

■z innymi, bardziej oględnymi sposo­
bami trafiania do odbiorców.

Gorąco polecam wystawę, choć

gorzko się na niej robi w gębie.
Bardziej, niż dzieciom, wspinającym
się na plakacie do wiszącego wyso-

. ko cukierka, choć trudno nie

uśmiechnąć się na widok nadętego
bęcwała grzmiącego z trybuny „Mu-
sita się tuczyć! Inaczej zginięta mar-

Jak tu jednak udawać wesołość,
gdy dziecko informuje nas, że księ­
dza zadeptali podczas rozdziału pa­
czek, gdy dziewczynka widzi swą

przyszłość międy pracą, domem a

kolejką, gdy chłopak zaprasza na

„wczasy z łopatą”, gdy cala niemal
ścianę zapełniają wyciągnięte ręce,

po paczki, po dolary, po figę, a na

postumencie
‘

stoją tekturowe „buty
zastępcze”? Nawet trójka golasów
w figowych listkach („Każdy radzi
sobie jak może”) nie wywołuje ra­
dości, o świni za biurkiem nawet

nie wspominając.
I tak, proszę Państwa, moja

słuszna dotąd teoria walk pokolenio­
wychwzięławłebinicmijużzto­
lerancyjnej łysiny. Nikomu też nic
nie przyjdzie ze zmiany fryzury na

młodzieżową. To pokolenie zna inne

przyczyny buntu i poważniejszą
płaszczyznę sporu.

Już nas z niej osądza; za lat dwa­
dzieścia zaś, gdy dojdzie do władzy,
wymierzy karę. Jaką? Kto to może
wiedzieć? Odebranie emerytur?
Zmianę domów starców na przed­
szkola? Laski na kartki?

Tak czy owak nie boję się, bo—
na szczęście — dziennikarze zazwy­
czaj nie dożywają emerytury. Chy­
ba, że przedwczesnej.

PS. Oj, Stefan, Stefan! Widzisz,
czegoś znowu narobił?

!
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SZANIAWSKI W „BAGATELI"

podaje po raz 309. WOJCIECH MACHNICKI

Selektolu special
zaczyna przybywać

'

Wszystko wskazuje na

to, iż niebawem powinny
się skończyć trwające od
kilku miesięcy kłopoty z o-

lejem silnikowym SELEK-
TOL SPECIAL. Jak nas

poinformował dyrektor na­
czelny POPN CPN' w Kra­
kowie — Andrzej Gałczyń­
ski do 84 stacji benzyno­
wych CPN na terenie Biel­
skiego, Krakowskiego, No­
wosądeckiego i Tarnow­
skiego trafi pomiędzy 20
kwietnia i 20 maja br. ok.
100 ton SELEKTOLU SPE-
CIAL. Warto podać, że w

obfitującym przecież w

produkty naftowe 1979 r.

przeciętne miesiączne do­
stawy SPECIALU na 4

województwa wynosiły 75
ton.

Czy dla wszystkich star­
czy SELEKTOLU SPE­
CIAL? Tak, ale Pod wa­
runkiem, że każdy kupi ty­
le oleju, ile mu rzeczywi­
ście potrzeba. Jeżeli zacz-

nie się chomikowanie nad­
wyżek po garażach i piw­
nicach — kłopoty z zaku­
pem nie ulegną poprawie.
A ile oleju silnikowego po­
trzebuje przeciętny auto-

mobilista na rok? SE-
LEKTOL SPECIAL trzeba

wymieniać co 10 tys. km

przebiegu (można wydłużyć
ten okres do 12 tys. przy
126p i 15 tys. przy 125p) lub
co 6 miesięcy. A więc rocz­
nie' potrzeba na wymiany 7

1do„dużego”i41do„ma­
łego fiata”. Na „dolewki”
(przy obecnym limicie pali­
wa pozwalającym na prze­
jechanie miesięcznie ok. 450
km, czyli rocznie ok. 6000

km) potrzeba zakładając
liberalną normę zużycia 1 1

oleju (1000 km ok. 5 1).
Łącznie na rok — 12 1
olejudo125pi71do126p.
Jeżeli każdy będzie liczył
w ten sposób— oleju brak­
nąć nie powinno.

Borygo kupuj wiosną
Węgiel kupuj latem, a

płyn niskozamarzający
BORYGO — wiosną. Tak
można by uzupełnić zna­
ne powiedzenie. Na razie
bowiem płyn BORYGO

częściej pojawia się w sta­
cjach CPN niż jesiemią, kie­

dy rozpoczynają się chłody.
1 dlatego lepiej kupić go
już teraz. Przechowywać
BORYGO można w naczy­
niach szklanych bądź z

tworzyw sztucznych. Pod

żadnym pozorem nię moż­
na go wlewać do baniek
metalowych powleczonych
cynkiem. Wchodzi z nim w

reakcję i traci swe właści­
wości. BORYGO trzeb*

wymieniać po 2 latach eks­
ploatacji w silniku samo­
chodu.

Natomiast „Polmozbyt”
dysponuje płynem do chło­
dnic PRODIOL, którego
walorów nie zaakceptowa­
ła FSO. Chociaż Zdaniem
fachowców metalowe częś­
ci silnika eksploatowanego
z PRODIOŁEM mniej ko­
rodują niż w przypadku
Borygo. PRODIOL ma na

opakowaniu napis — prze­
chowywać 1 rok. Od daty
produkcji, oczywiście, bez
wlewania dó chłodnicy. Po
nalaniu PRODIOL można

eksploatować również przez
2 lata.

z W najbliższą niedzielę w

Teatrze „Bagatela” premiera
prasowa dramatu Jerzego Sza­
niawskiego pt. „PTAK”.

Ta sztuka, napisana ponad
pół wieku temu, nie straciła

nic na aktualności. W kalej­
doskopie barwnych postaci,
reprezentujących różne ludz­
kie tęsknoty, marzenia i na­
dzieje, dostrzegamy też osoby
pełne przyziemnych obaw i

strachu przed utratą władzy,
znaczenia i miejsca w hierar­
chii społecznej.

W spektaklu występują
m. in.: Julian Kilar, Zbigniew
Sluzar, Piotr Różański, Krzy­
sztof Stachowski, oraz w roli
Studenta JAN FRYCZ (go­
ścinnie) na zmianę z Józefem

Sadowskim. Autorką scenogra­
fii jest Ewa Mikulska.

Na zdjęciu od lewej: Józef Sadowski jako Student, reży­
ser spektaklu Tadeusz Ryłko oraz Barbara Omielska jako
Burmistrzanka. Fot. Zbigniew Łagocki

Wśród ciężarówek też jest wybierany „samochód roku". Ta­
ki właśnie tytuł „Samochodu ciężarowego roku 1982“ otrzymał
niedawno z rąk 12-osobowego jury ekspertów uczestniczących
w Salonie Samochodów Ciężarowych w Genewie — „ford
cargo" (na zdjęciu). Pojazd ten, od kilkunastu miesięcy pro­
dukowany w europejskich filiach amerykańskiego koncernu

tworzy całą rodzinę ciężarówek. Największy model ma ładow­
ność — wraz z przyczepą — 32 tony. Miejsce pracy kierowcy
i cała kabina starannie zaprojektowana stwarzają komfort
jazdy nie odbiegający od komfortu średniej klasy smochodu
osobowego.

Ciężarówki „ford cargo" o mniejszej ładowności mają silniki
macierzystego koncernu, natomiast w największych modelach

zastosowano silniki brytyjskie firmy PERKINS lub zachodnio-
niemieckie firmy DEUTZ. Te ostatnie chłodzone są powie­
trzem. Wysokoprężna jednostka napędowa chłodzona powie­
trzem nigdy dotychczas nie była stosowana do napędu cięża­
rówki w historii liczącego sobie niemal 80 lat koncernu FORD.

Fot. FORD OF EUROPE INe.

ABSALON — Jego pasz­
portem do nieśmiertelności

były włosy — one to zwią­
zały go z historią. Inne

paszporty tego samego ro­
dzaju: patrz Damokles,
Diogenes.

AGRYPINA — Zawsze
jej imię przychodzi na

myśl, kiedy mowa o truci­
cielach. Podobnie jak imię
Lukrecji Borgiś. A ponie­
waż historia zajmuje
pierwsze miejsce wśród
nauk moralnych, imię A-
grypiny Młodszej, truciciel-
ki bez skrupułów przesło­
niło całkowicie pamięć o

Agrymnie Starsze], cnotli­
wej matce i kobiecie (dzie­
więcioro dzieci), której Ty-
beriusz cofnął dodatek ro­
dzinny.

ALEKSANDER —pierw­
sza nagroda na konkursie
piękności wśród zdobyw­
ców. On pierwszy przeciął
węzeł gordyjski, który na­
stępnie zamienił się w

kwadraturę ikoła.

Z leksykonu
AMFITRION — przykład

króla, którego imię stało
się rzeczownikiem pospoli­
tym.

ARCHIMEDES — Na

dźwięk tego imienia należy
natychmiast zacytować:
„Ciało zanurzone w icodzie
traci”.., udając, że się wie
resztę. W ten sposób potę­
pia się miliony ludzi, któ­
rzy wchodzą do wanny nie

dla ważkich zasad, ale po
to, by wziąć kąpiel. Hobby;
objętość walca, powierz­
chnia koła, koło zębate,
zwierciadła wzniecające
pożary na okrętach.

AŚSURBANIPAL — imię
przyjemne do wymówienia,
jak Nabuchodonozor. Jedy­
ny zresztą król asyryjski,
którego imię można cyto­
wać, gdyż jest znacznie łat­
wiejsze od imienia np. Sza-
masz Szum-Ukin.

ASYRYJCZYCY — ludzie,
których znamy jedynie z pro.
filu, i którzy, jak się wyda-
je, spędzali czas na wyłapy­
waniu oczu (możliwe, że tyl­
ko jednego oka) swoim więź­
niom.

Z tomu „Przedstawiamy
humor francuski”

KTO
„ŚMIERĆ

WESTERNÓW”
Po raz pierwszy w hi­

storii kinematografii ame­
rykańskiej nie nakręcono
w roku 1981 w Hollywood
ani jednego westernu. Ży­
ła złota się wyczerpała.
Ostatnie trzy westerny,
które kosztowały 7 min do­
larów, przyniosły produ­
centom zaledwie 2 min do­
larów7, a więc nawet nie
pokryły kosztów produk­
cji. Wiceprezydent wiodą­
cej wytwórni „Columbia-
Pictures” — Marvin Anio-

nowsky powiedział w

związku x tym: „Dla we­
sternów brak dziś publicz­
ności. Młodzież chętniej
ogląda dziś „wojnę gwiazd”
dorośli lubują się w kla­
syce. Niestety, trzeba się z

tym pogodzić, że westerny
już umarły”.

ROWERY
Z PLASTYKU

W Szwecji pokazały się
na rynku pierwsze egzem­
plarze nowoczesnych rowe­
rów: Są one niemal całko­
wicie zbudowane z two­
rzyw sztucznych. Rower
taki waży pięciokrotnie
mniej od tradycyjnego; ■

NAJSZYBSZY

Najszybszy i najdroższy
pociąg na naszym globie,
kurs-u.ie we Francji, po­
między Paryżem i Lyonem.
Kosztował ponad 2 mi­
liardy dolarów, ale warto

przypomnieć, że podczas
prób osiągnął szybkość 380
km/godz. Z uwagi na szyb­
kość, w’ pociągu są wyłą­
cznie miejsca siedzące. Pa-

WIE?

sażerowie siedzą w fote­
lach- lotniczych. W pier­
wszej klasie stewardesy
podają posiłki jak w sa­
molotach.

WIZYTY KOSZTUJĄ!
Ile kosztuje państwowa

wizyta? Na takie pytanie
usiłowała odpowiedzieć za-

cbodnionięmiecka gazeta
„Bild”. Dziennik posłużył
się analizą jednej z ostat­
nich w7izyt męża stanu za­
przyjaźnionego państwa.
Koszt tej wizyty wyniósł
ponad pół miliona marek.
Na dekoracje, programy,
zaproszenia wydano 218.896
marek, na koszty transpor­
tu 42.389, na prezenty
24.404, straż honorową
1.130, przyjęcie 9.265, kosz­
ty wyżywienia i trunków
84.058. Przy okazji tej ana­
lizy autor artykułu przy­
pomina, że były prezydent

o TYM
USA Ford był tylko jedną
noc gościem rządu w Bonn,
a kosztowało to 33.119 ma­
rek.

TERRORYZM

Jeśli wierzyć amerykań­
skiemu ekspertowi Norri-
sovi Livingstonowi, to
obecnie zamordowanie gło­
wy jakiegokolwiek państwa
ozy innej wysokiej osobi­
stości nie przedstawia dla
terrorystów większych
trudności. Uzasadniając
swoje twierdzenie, ekspert
przypomina, że dziś są sto­
sunkowo łatwo dostępne
gazy, paraliżujące system
nerwowy człowieka, które
w ciągu paru minut mogą
zabić setki ludzi. Są też

specjalne trucizny, które
zabijają gdy zetkną się ze

skórą człowieka. Są rakie­
ty, które z odległości 3 km.
potrafią strącić każdy sa­
molot.

POZIOMO: 7. ryba dostar- 4 rodzaj flańeli, 5. uwodziciel,
czająca kawior, 8. przerażają- 6. opał prasowany w7 kostki,
cy widok, 9. wydzielanie wo- II. autor znanej powieści pt.
dy w postaci kropelek przez ..Samotny biały żagiel”. 13.

rośliny np. nasturcja, 10. cho- część nazwy najwyższego wo­
dzą po halach i pogodnym dospadu świata, 14. znany kom-
niebie, 12. zjawisko przenika- pozytor norweski, 16. przy-
nia, 14. białkowa substancja wódca nacjonalistów chorwac-
decydująca o wartości zbóż, kich z czasów okupacji hitle-
15. pojedynek między uczniem rOwskiej, 17 atrakcja w Pie-
a nauczycielem, 20. postrach ninach, 18. słynny amerykań-
rekrutów, 21. zarząd, kiero- ski aktor i tancerz, 19. imię
wanie, 22. rzymski polityk, naszego wielkiego astronoma,
od jego nazwiska pochodzi ty- 23. byk czczony w starożyt-
tuł adwokata, 24. głośnik o nym Egipcie, 25. odgłos,
dużej sile, 26. miasto i port w

RFN, 27. naczelny dowódca Rozwiązania prosimy nadsy-
wojsk płn.-amerykańskich w lać w terminie do dnia 30IV
wojnie secesyjnej. 1982 r. (decyduję data stempla

PIONOWO: 1. wybitny pocztowego) z dopiskiem ńa
kompozytor francuski, twórca kopercie: „Krzyżówka nr 48”.
impresjonizmu. 2. radziecki Wśród Czytelników,

"

którzy
lekarz okulista, pierwszy za- nadeślą prawidłowe rozwią-
stosował przeszczep rogówki, zania, redakcja rozlosuje na-

3. nazwa litery „j” (wspak); grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 46

POZIOMO: 7. Demeter, 8.
piernat, 9. rezerwa, 10. koro­
wód, 12. Bartek, 14. kropka,
15. tempera. 20. gawron. 21.
brzask. 22. warcaby, 24. Kre-
mona, 26. karczek, 27. Szwe­
cja.

PIONOWO: 1. renegat, 2.
dementi, 3. serw, 4. Miro, 5.
krwotok, 6. makówka, 11. hau­
bica. 13. Kreon, 14. korab. 16.
ramadan, 17. krócica, 18. rze­
mień, 19. esencja, 23. brek, 25.

razy.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 46, z

dnia 9/10/11IV 1982 r. KSIĄŻ­
KI otrzymują: E. Imiołek, M.

Nowogrodzka, J. Rzepkow-
ska, M. Kraj, W, Bieniasz, .1.
Bartke— Kraków, J. Kocio-
łowski, L. Wolski — Bochnia,
L. Sugajski — Ostrowiec, K.
Duda — Tymbark.
NAGRODY ZOSTANĄ PRZE­

SŁANE POCZTĄ.
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Zderzenfa Losy wielu rodzin bywają często
zawikłane, pełne niecodziennych sy­
tuacji i dramatów.*Zdarza się, że w

ostatecznym rozrachunku dochodzi
do zachowań naruszających nie tyl­
ko elementarne przepisy prawne, ale
także i podstawowe normy obycza­
jowe, którymi to naruszeniami zaj­
mować się musi sąd. Do takich dra­
matycznych wydarzeń należy zali­
czyć śmierć Stanisława S.

29 listopada ub r. w Czaplach
_

. . wielkich znaleziono zwłoki Stanisła-

zTemiag waS. — człowieka, który po odby-
* ciu kary wieloletniego pobytu w

więzieniu odzyskał loolność. Zamieszkał właśnie w Cza­
plach Wielkich u swojej znajomej, do której córki rościł
sobie prawa ojcowskie. 29 listopada doszło do scysji mię­
dzy Stanisławem S. a Tadeuszem S. (mężem Zofii K. —

domniemanej córki byłego więźnia). W wyniku awantury
Stanisław S. odniósł szereg obrażeń, a jak potem wyka­
zała to sekcja zwłok, bezpośrednią przyczyną śmierci de­
nata były rozległe urazy czaszkowo-mózgowe. Podejrza­
ny o zabójstwo Tadeusz S. przyznał, że to on był sprawcą
pobicia naturalnego ojca swojej żony, stwierdził jednak,
że bijąc mężczyznę kawałkiem żelaznego prętu nie miał
zamiaru pozbawienia go życia. Chciał tylko ukarać Sta­
nisława S., a także raz na zawsze oduczyć „zalecania” się
do cudzej żony.

Dramat w Czaplach Wielkich
Tadeusz S. we wrześniu 1981 raku zawarł związek mał­

żeński z Zofią K. Młoda rodzina zamieszkała w domu
matki K. szybko jednak doszło do nieporozumień między
Tadeuszem S., a Stanisławem S. Powodem nieporozumień
były podejrzenia młodego męża, iż jego żona zmuszana

jest przez Stanisława S. do pozamałżeńskich stosunków
seksualnych. Zresztą o dziwnych kontaktach (w Czaplach
Wielkich nazywano je kazirodczymi) między młodą ko­
bietą a starszym mężczyzną mówiono głośno we wsi. Sa­
ma Zofia K. stwierdziła: „...dokąd S. nie wyszedł z wię­
zienia to żyliśmy z mężem dobrze, ale jak S. przyjechał
do nas i zaczął 'mnie wyciągać do Krakowa, to było ]uż
gorzej”. Dodała także, że została kilkakrotnie zgwałcona
przez Stanisława S„ o faktach tych jednak nie zawiado­
miła organów ścigania, gdyż obawiała się zemsty krymi­
nalisty.

Matka Zofii K. powie natomiast: „...Czy Stanisław S.

utrzymywał z córką jakieś bliższe stosunki seksualne n>e

wiem, wiem jednak, że zięć miał pretensje do S., bo mó­
wił, że Stanisław wywozi mu Zośkę i żyje z nią jak
z żoną. Gdy ja odpowiedziałam zięciowi, że może to nie­
prawda, że może tylko ludzie tak mówią — on odpowie­
dział mi, że on dobrze o wszystkim sam wie, bo raz za­
stał nawet Zośkę ze Staszkiem. Zastał ich w Krakowie”.

Do Krakowa Zofia K. rzeczywiście wyjechała; Wyje­
chała ze Stanisławem S„ zabierając ze sobą 12 tysięcy
złotych odłożonych na rodzinne zakupy. Kiedy nie wró­
ciła na noc Tadeusz S. wybrał się do Krakowa i tylko so­
bie wiadomymi drogami dotarł do mieszkania, w którym
znajdowała się żona w towarzystwie Stanisława S. i kilku
jego kumpli. W mieszkaniu tym — jak dzisiaj twierdzi
oskarżony — został pobity tak, że pomocy musiał szukać
na pogotowiu ratunkowym.

Nawarstwiające się nieporozumienia między dwoma
mężczyznami osiągnęły swoje apogeum w końcowych
dniach listopada ub, r. Krytycznego, dnia Tadeusz S. wró­
cił do domu przed godziną 20. Nie zastał żony, więc po­
stanowił jej szukać. Poszukiwania nie przyniosły rezul­
tatów. Zdenerwowany mąż wrócił do mieszkania, w któ­
rym znajdowała się już jego żona. Podejrzewając, że spo­
tkała się potajemnie ze Stanisławem S„ zapytał gdzie
znajduje się ten ostatni. Kobieta odpowiedziała, że za

stodołą.
Tadeusz S. wybiegł przed dom uzbrajając się wcze­

śniej w metalowy pręt. Zaczęła się pogoń. Stanisław S.
słusznie domyślając się zamiarów męża Zofii K. próbo­
wał uniknąć rękoczynów, jednak na drodze jego ucieczki

znalazł się płot. Tutaj napastnik dopadł swojego przeciw­
nika zadając mu kilka ciosów prętem w ramię i w głowę.
Kiedy pokonany osunął się nu ziemię Tadeusz S. wrócił
do domu. Przybyły lekarz pogotowia stwierdził zgon Sta­
nisława S.

Proces w tej sprawie toczy się już przed. Sądem. Woje­
wódzkim w Krakowie Oskarżony nie przyznaje się do

winy, konsekwentnie utrzymując, że nie chciał zabić Sta­
nisława S. Prokurator mgr Leokadia Mroczek stoi jednak
na stanowisku, że Tadeusz S. uzbrojony w metalowy pręt
i zadający nim razy musiał się przynajmniej liczyć’ z

ewentualnym skutkiem swoich działań. Skutkiem w po­
staci śmierci bitego mężczyzny.

Sprawa Tadeusza S. obok aspektów prawnych ma także
t swoją warstwę obyczajoicą. Chodzi w tym miejscu
o kontakty Zofii K. ze Stanisławem S.. (większość prze­
słuchanych do tej pory świadków utrzymuje, że takie kon­
takty miały miejsce), o wymuszanie przez tego ostatniego
określonych zachowań młodej i bardzo niedoświadczonej
życiowo: kobiety. W tym kontekście czyn dokonany przez
Tadeusza S., chociaż cały czas naganny, nabiera innego
charakteru. Teraz więc od sądu zależeć będzie nie tylko
kwalifikacja prawna przestępstwa, ale także rozmiar
kary wymierzonej oskarżonemu. Dodajmy, że składowi
sędziowskiemu przewodniczy sędzia mgr Józef Korbiel,
a obrońcą z wyboru jest mecenas Stefan Marzec.

JANUSZ HANDEREK
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